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■ci fmi&cuscy ujawniają 
isicfe wyfeoreze Mocha

. ?). — W zWiąz 
kan tona lnym i, 

“ a rtia  F ra n c ji 
.1, w  k tó rym  
h  Francuzów 
ię w  obronie

że w  w ybo- 
. i  w  dn iu  20 
. unistyczna w y 
_.'wsze miejsce, 
/ ' i i i  o trzym a ła  
¡ość głosów. Je 

przyw ódców  
z gau llis lam i, 
i  M R P  zdoła- 
.ców kom unis- 

; u jące j im  re - 
; dach general- 
-nacja w yb ó r - 

- tyczna i spra- 
apel — pa r- 

i o trzym ałaby 
itów . Tym cza- 
o trzym a li 35 

generalnych 
m ych na nich 
gau lliśc i przy 

asów o trzym a- 
m andatów.

). — W y n ik i

w yb o ró w  kan tona lnych  w  da l­
szym ciągu stanow ią przedm iot 
ożyw ionych kom entarzy prasy 
francusk ie j. Powszechnie zw ra­
ca się uwagę na m anew r m in i­
stra spraw  w ew nętrznych, k tó ­
ry  n ie  o p u b liko w a ł s ta tys tyk i 
głosów, oddanych na poszczegól 
ne pa rtie  w  d rug ie j turze w y ­
borów .

Celem m in is tra  Mocha była 
chęć zatajenia przed op in ią  pu­
bliczną fak tu , że liczba głosów, 
oddanych na pa rtię  kom unistycz 
ną uległa dalszemu wzrostow i.

W edług obliczeń- „H u m a n ite “ , 
w  kantonach 52 departam entów , 
kom uniśc i zyska li dodatkowo w 
d rug ie j tu rze  w yborów  b lisko 
90 tysięcy głosów. N aw iązując 
do k o a lic ji soc ja lis tów  z g a u lli-  
stam i, dz ienn ik  stw ierdza, że w 
G4 wypadkach kandyda t g a u lli-  
stow ski w yb ra n y  został dzięki 
poparciu socjalistów .

Organ M RP „A u b e “  zmuszo­
ny jest przyznać, że kom uniści 
o trzym a li 25 proc. w szystkich 
głosów i  że liczba ta nie pozo­
staje w  żadnym  zw iązku z o- 
trzym a n ym i przez kom unistów  
m andatam i.

ł muflowa między Polską 
fq radziecką Hernies
AP). Dn ia 29

. rtała w  Berld- 
pospo litą  Pol- 
tre fą  okupac ji 
handlow a na

f  radzieckie j
- Jz ila  za -zgodą 

n is tra c ji w o j- 
K om is ja  Go- 

s trony Rzeczy 
ie j — Polska 
va.

, .szą um ową o- 
. ję d zy  obu stro 

m ilio n y  dola 
ńe przekracza 

9+8. Z Polski zo- 
jw ane  do ra- 
oku-pacji Ń ie-

m iec: węgie l, koks, benzol, na ­
fta len , żelazo lite , w y ro b y  walco 
wane m etalow e, ry b y , konserw y 
rybne  i  in . tow ary . Z  radzieck ie j 
s tre fy  Polska o trzym a: sole po­
tasowe, urządzenia maszynowe 
(m. in . d la  przem ysłu górnicze­
go i  po ligraficznego), w yroby  
m echan ik i p recyzy jne j t  op tycz­
ne, chem ika lia  i  inne tow ary.

Um owę podp isa li: w  im ien iu  
radz ieck ie j s tre fy  okupac ji N ie ­
m iec —. przewodniczący Niem. 
Kom . Gosp. — H e in rich  Rau, w 
im ien iu  Rzeczypospolitej P o l­
skie j —  przewodniczący poi- 
skie j de legacji —  S tan is ław  Bro 
niewicz.

Rokowania toczy ły  się w  p rzy  
jazne j atmosferze.

B t i d i e i  d ? n u r n i k i  P n ń s S w a  L u d o w e g o

Budiet troski o oświatę i zdrowotność narodu
Obrady Selma nad projektem ustawy skarbowej na rok 1949

59 plenarne posiedzenie Sejmu Ustawodawczego przyniosło 
rozprawę sejmową na temat projektu ustawy skarbowej i prelimi­
narza budżetowego na rok bieżący. W  debacie nad sprawozda­
niem przedstawiciela Komisji Skarbowo-Budżetowej posła M i­
tury (SL) przemawiali przedstawiciele poszczególnych stron­
nictw, deklarując pozytywny stosunek swych klubów do wnie­
sionego budżetu. Sprawozdawca nazwał wniesiony projekt budże­
towy „budżetem dynamiki gospodarczej i społecznej Państwa 
Ludowego oraz budżetem głębokiej troski o podniesienie oświaty 
i zdrowotności narodu, a zwłaszcza troski o młode pokolenie". 
Przemawiając na tym samym posiedzeniu w związku z wniesio­
nym na Sejm projektem ustawy o zmianach w Kodeksie Postę­
powania Karnego minister Sprawiedliwości tow. Henryk Świąt­
kowski stwierdził, że reforma wymiaru sprawiedliwości stanowić 
będzie poważny postęp w dziedzinie unifikacji oraz usprawnie­
nia tego wymiaru.

W pierwszych punktach po­
rządku dziennego posiedzenia 
Izba odesłała do K om is ji p ro je k ­
ty  ustaw  o zm ianie dekretu o 
przepadku m a ją tku , o ulgach w 
odbyw aniu służby w o jskow ej 
przez studentów i o ochronie 
przyrody. M arszałek K ow alsk i 
odczytał pisma Prem iera, zaw ia­
dam iające o nom inac ji przez 
Prezydenta RP tow . Tadeusza 
Gede m in is trem  Handlu Zagra­
nicznego ora'z tow . Bolesława 
Rum ińskiego m in is trem  Przemy 
słu Rolnego i Spożywczego. Po­
seł U rbańsk i (Str. Pracy), k tó ry

uzyskał m andat po zm arłym  po­
śle M ańkow skim , z łożył ś lubo­
wanie.

Następnie Izba p rzystąp iła  do 
om awiania p ro je k tu  ustaw y o 
zmianach w  Kodeksie Postępo­
wania Karnego. P rzy tym  punk­
cie porządku dziennego prze­
m ów ił m in is te r S praw ied liw ości 
tow. Ś w ią tkow sk i (streszczenie 
tego przem ówienia podajem y na 
;tr. 5). O dpow iednie rządowe 
n-ojekty ustaw  , zostały sk ie ro­
wane do K om is ji.

(Dokończenie na str. B)

N a sa li se jm ow e j

Zapłoną! nowy wielki piec
w hade »Florian«

wzrosną obroty handlowe 
i ty  Polską a Bułgarią

.Iku  ostatn ich 
v S ofii polska 
wa, k tó ra  w  
spółpracy go- 
Janie hand lo- 
w ro k u  ub. w 
ow adriła  roz- 

delegacją w  
a w ym iany  han 

/oma k ra ja m i, 
przeprowadzo- 
a ł DOdp:sany 

• ’a załączniki, 
zenie is tn ie ją - 
owei o dalsze 
trzym a z B u ł­

g a rii pszenicę, mięso w ieprzowe 
i  wolow e, tłuszcze roś linne  i 
zwierzęce, ru d y  m e ta li k o lo ro ­
wych, surowe skó ry  owcze, owo 
ce. drew no itd . Polska dostarczy 
B u łg a r ii w y ro b y  przem ysłu h u ­
tniczego, m etalowego i e lek tro  
technicznego, chemicznego, w łó ­
kienniczego i inne w y ro b y  prze­
mysłowe.

Polska delegacja handlow a w
d n iu  27 bm. opuściła Sofię, u- 
dając się do Bukaresztu dla 
przeprowadzenia rozm ów na te ­
m aty  w ym ia n y  hand low ej z R u­
m unia.

(a) W dn iu  29 bm. dokonano 
w  hucie „F lo r ia n “  pierwszego 
spustu su ró w k i z now ow ybudo- 
wanego w ie lk iego  pieca, wzn ie­
sionego po raz p ierw szy w  P o l­
sce w yłącznie s iłam i polskich 
rob o tn ików  i kons truk to rów .

W uroczystości w z ią ł udział 
baw iący na Śląsku szef kance­
la r ii Prezydenta RP tow . m in . 
M ija ł,  w  tow arzystw ie  w o jew o­
dy śląsko-dąbrowskiego tow. inż. 
Jaszczuka, przewodniczącego 
W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
posła Tkocza oraz dy re k to ra  ge­
neralnego CZPH tow . inż. Bore j 
do i  dyr. H a jdu ck ich  Z akładów  
H u tn iczych inż. Czechowicza.

Po przem ów ien iach dyrek to ra  
Czechowicza i  p rzodow nika pra 
cy w  oddziale w ie lk ich  pieców 
ob. G iemzy, m in is te r M ija ł do­
kona ł u ruchom ien ia  now ow ybu - 
dowanego ob iektu , przecinając 
sym boliczną wstęgę.

P rzy dźw iękach hym nu naro­
dowego i „M ię dzyna rod ów k i“  o- 
tw a rto  zawór pieca, z którego 
popłynęła po raz p ierw szy sze­
roka struga płynnego żelaza.

P rzodow n ik  Giernza zam eldo­
w a ł m in is tro w i M ija lo w i w im ię

n iu  swego oddziału, że załoga 
postanow iła podnieść wydajność 
pracy i w ykonać roczny p lan 
p ro d u kc ji do dnia 3 g rudn ia  br., 
a p rodukc ję  przew idzianą w  pla 
nie trz y le tn im  na jpóźn ie j do 
dn ia 18 listopada br. P rzew idy ­
wane początkowo oszczędności 
w  wysokości 38 m ilion ów  zł ro ­
bo tn icy  postanow ili podwyższyć 
do 73 m ilio n ó w  zł.

chowanie światowego pokoju 
owiązkiem wszystkich narodów

Dwie rezolucje Kongresu w K. Jorku
K (PAP). Na zakończenie obrad konferencja 
/ Nowym Jorku w  obronie pokoju uehwailła 
i rezolucje.

¡wi erdza rezo­
nie chce no- 
jest kom ecz- 

7 ichowanie po- 
zkiem wszyst- 

, żeli naród a- 
ladom i sobie 
izek — będzie 
wnieść swój 
okoju.
ować d rog i do 
dzy m iłu tą cy - 
-ni wszystkich
■Iności zaś m ię 
anoczonym i a 
jck im . Nie u - 
tych, k tó rzy  

iy to w a ć  nasze

m lita rn c  pod 
lów  Zjednoczo 
} ucisk ludów 
.varzają oarie- 
u i Z jcdnoczo-

•»aństwami.
1 oicnna i p rzy -
■ "ne grożą na- 

w o lnościowym  
rzesądy, n ie to - 
. Każdy nowy
■ skowy wskazu 
y śpieszme zna

leźć drogę do pokoju. P ie rw ­
szym krok iem  na te j drodze 
jest wzajem ne zrozum ienie a- 
m erykańsko -  radzieckie.

Zdając sobie w  pe łn i sprawę 
z naszej odpowiedzialności i z 
całe j powagi c h w ili, postana­
w ia m y  co następuje:

!)  czynić wszystko m ożliwe 
dla  w zm ocnienia O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych, do k tó  
re j doniosłości d la  spraw y po­
k o ju  p rzyw iązu jem y w ie lk ie  na 
dzieje;

2) współpracować na całym  
swiecie ze w szys tk im i in n ym i 
rucham i w  obronie pokoju;

3) kon tynuow ać pracę rozpo­
czętą przez kon ferencję , dążąc 
do zm ob ilizow ania  o p in ii .pu­
bliczne j k ra ju  w  walce o , u trz y ­
manie pokoju.

W zw iązku z tym  kon fe ren ­
cja pow ołu je  do życia K o m ite t 
In te le k tu a lis tó w  w  O bronie 
Powszechnego Poko ju , k tó ry  
zw róci uwagę rządu USA i N a­
rodów  Z jednoczonych na uchwa 
ły  powzięte przez kon fe renc ję  i 
będzie organizow ał ak tyw ną  
kam panię na rzecz pokoju.

Druga rezolucja, poświęcona 
spraw ie wolności m yś li nauko­
wej,' s tw ierdza, że „z im na w o j­
na“  w y tw o rzy ła  tru ją cą  atmosfe 
rę pode jrz liw ości i h is te rii. Re­
zolucja w zyw a wszystkich uczo 
nvch i  a rtystów , by nie u leg li 
p res ji obozu wojennego i zjed­
noczyli swe s iły  w  walce o po­
kó j.

Obrady Komisji Literatury
Na osta tn im  posiedzeniu K o ­

m is ji L ite ra tu ry  p rzem aw ia ł m 
in. p isarz am erykański R ichard 
Boyer. Z w ró c ił się on do pisarzy 
am erykańskich z gorącym  ape­
lem, by dem askowali k łam  - 
stwa, rozpowszechniane przez 
podżegaczy w ojennych.

Szczególnie gorąco ok lask iw a ­
ne by ło  przem ów ienie pisarza 
radzieckiego P aw lenki.

Następnie głos zabra ł pisarz 
am erykański A lb e r t Kahn, k tó ­
ry  ośw iadczył m. in.:

„W m aw iano  nam w  przecią­
gu osta tn ich 30 lat, że Zw . Ra­
dziecki zamierza obalić wszyst­
k ie  rządy innych k ra jó w  świata. 
W  rzeczyw istości jednak przez
0 la t inne. rządy, a w  ich liczbie 

i  rząd am erykański, k n u ły  spis­
ki, by zniszczyć Zw. Radziecki“.

Maras. Sokołowski 
zastępoą ministra 

sil zbrojnych ZSRR
(e) M O S K W A . (PAP). Rada 

M in is tró w  ZSRR m ianow ała 
m arszałka Z w ią zku  Radzieckie­
go — Sokołowskiego p ierw szym  
zastępcą m in is tra  s ił zb ro jnych  
ZSRR, zw a ln ia jąc  go z obowiąz­
ków  dowódcy radzieckich w o jsk  
okupacyjnych w  Niemczech i  sze 
fa radzieck ie j a d m in is tra c ji w o j 
skowej w  Niemczecn.

Rada M in is tró w  ZSRR m iano 
w a ła  generała a rm ii C zujkow a 
dowódcą g rupy  radzieck ich 
w o jsk  okupacyjnych w  N iem ­
czech i  szefem radz ieck ie j ad­
m in is tra c ji w o jskow e j w  N iem ­
czech.

Debacie sejmowej nad projektem ustawy skarbowej przysłuchują się: tow. PremieH 
Cyrankiewicz, tow. wicepremier Zawadzki, ob. uńcepremier Korzycki i Marszalek Żymierski

Komsomoł czołowym oddziałem 
młodych budowniczych komunizmu

Uroczyste otwarcie XI Zjazdu W L K Z M
29 marca odbyło się w wielkim pałacu Kremlowskim uroczy 

ste otwarcie X I Zjazdu Komsomołu. Prasa radziecka podkreśla 
ogromne zasługi młodzieży komsomolskiej zarówno \w czasie 
wojny jak i w dziele odbudowy kraju. „Prawda“ wskazuje na 
wielkie zadania stojące przed Komsomołem w dziedzinie wy­
chowania młodego pokolenia i mobilizacji młodzieży do pracy 
dla socjalistycznej ojczyzny.

Plenum KCRP Włoch
(a) R Z Y M  (PAP). — D n ia  29 

bm. rozpoczęły się ob rady K o ­
m ite tu  Centralnego K o m u n is ty ­
cznej P a rt ii W łoch, k tó re  po­
trw a ją  k ilk a  dn i. Zasadnicze re 
fe ra ty  wygłoszą: sekre tarz ge­
ne ra lny p a rtii — P a lm iro  T o - 
g lia tt i — o walce narodu w łos­
kiego w  obronie pokoju, N o ve l­
la — o sy tuac ji gospodarczej 
W łoch i  walce zw iązków  zawo­
dowych oraz L u ig i Longo — o 
sprawach organ izacyjnych w łos­
k ie j m łodzieży kom unistycznej

O brady K om ite tu  C entra lne­
go Kom unistycznej P a rt ii W łoch 
w zbudziły  ogromne zaintereso­
wanie w ca łym  k ra ju . P rzew i­
dywana jest obszerna dyskusja 
nad re fera tam i, przy czym prasa 
podkreśla, że na czoło wysuwa 
się sprawa obrony pokoju.

Wojska Kuammlangu 
ewakuowały Hankou

(a) LO N D Y N  (PAP). — Agen 
cja Reutera podaje, że wojska 
K uom in tangu w yco fa ły  się z 
Hankou, pó łm ilionow ego miasta, 
położonego na północnym  brze­
gu Jang Tse K iang, w odległości 
500 km  na zachód od Nankinu.

W śród delegatów na zjazd 
Kom som ołu zna jdu ją  się m łodzi 
robo tn icy  stachanowcy i  kołchoz 
nicy, studenci i  naukowcy. P rzy ­
jecha li m. in. znani gó rn icy -s ta - 
chanowcy z Zagłębia D onieckie­
go — jbukiczew  i  K riw on iszyn , 
kołchoźnice -  b o ha te rk i pracy so 
c ja lis tyczne j — T rig u b  i  K ow a- 
lenko oraz m łody  pisarz, au tor 
znanej powieści „C horążow ie“ , 
la u re a t nagrody s ta linow sk ie j — 
A leksander Gonczar.

Z de legacji zagranicznych przy 
b y ły  ja ko  ostatn ie delegacja de­
m okra tyczne j m łodzieży duń­

skie j oraz zw iązku m łodzieży de 
m okra tyczne j F in lan d ii.

(h) M O S K W A  (PAP). — Cała 
prasa radziecka poświęca a r ty ­
k u ły  wstępne X I  zjazdow i K o m ­
somołu. „P ra w d a “  w  a rty k u le  pt. 
„Z jazd  m łodych budowniczych 
kom un izm u“  podkreśla, że w y ­
chowany przez p a rtię  Len ina i 
S ta lina  oraz k ie row a ny je j do­
świadczoną ręką Kom som oł w 
okresie od X  do X I  zjazdu w y ­
rósł i zahartow a ł się w  pracy i 
w  w a lkach , u trw a li ł  swoje w ię ­
zy z młodzieżą. P rzychodzi on 
na swój X I  zjazd zw a rty  ja k

m ono lit w okó ł p a r ti i bolszewic­
kie j, wokół w ie lk iego wodza i  
nauczyciela — Stalina.

M łode pokolenie k ra ju  socja­
lizm u zdecydowane jes t odda­
wać nadal w szystkie s iły  i całą 
energię dziełu kom unizm u

Prasa radziecka, naw iązu jąc 
do ostatniego zjazdu Kom som o­
łu, podkreśla jego wspaniałe o - 
siągnięcia w budow n ic tw ie  socja 
lis tyczne j ojczyzny. W okresie od 
ostatniego zjazdu do c h w ili o- 
becnej Komsomoł odegrał n ie­
zw yk le  czynną ro lę  we wszyst­
k ich dziedzinach życia ZSRR, a 
zwłaszcza w  ruchu współzawod­
n ic tw a  pracy i  w  ruchu stacha- 
nowskim . Kom som oł o b ją ł sze­
fostwo nad budową „d rug iego  
B aku “  — nowego zagłębia n a fto ­
wego m iędzy Wołgą a U ra lem  1 
sk ie row a ł 20 tys. kom som olców 
na budowę now ych zakładów  
hutniczych.

(Dokończenie na str. 2)

Kongres Intelektualistów Rumuńskich 
w obronie pokoju i kultury

Sławo „Wrocław”  dotarło do narodu angielskiego 
stwierdza delegat W. Brytanii

(a) BUKARESZT (PAP) — W  sali Teatru Ateneum w Bu­
kareszcie rozpoczął swe obrady Kongres Intelektualistów Ru­
muńskich w obronie pokoju i kultury. Z  całego kraju napływają 
na ręce Komitetu organizacyjnego telegramy, w których robot­
nicy, inteligencja pracująca i ucząca się młodzież solidaryzują 
się z uczestnikami Kongresu w walce o pokój.

Na in au gura cy jn ym  o tw arc iu  
Kongresu obecni- b y li członko­
w ie rządu rum uńskiego z pre­
m ie rem  Grozą na czele, człon­
kow ie  prezydium  W ielkiego 
Zgrom adzenia Narodowego, oraz 
B iu ra  Politycznego KC  ru m u ń ­
skie j p a rtii robotniczej, przed­
staw icie le korpusu dyp lom atycz­
nego oraz liczne delegacje zagra 
niczne.

Słowa
Kongresu Wrocławskiego
dotarły do Brytyjczyków
Jako pierwszy po w ita ł uczest. 

n ików  Kongresu delegat b r y ty j­
ski — prof. Levy. N aród angie l­
ski — pow iedzia ł on — nie chce 
w o jny. M iastom  naszym zniszczo 
nym  przez bom by h itle row sk ie  
potrzebny jes t przede w szystkim  
pokój. W świecie, w  k tó ry m  is t­
n ie je  agresja im peria lis tyczna 
należy pokój ten wywalczyć.

P ro f. Levy  podkreśli! w  swym

przem ów ien iu o lb rzym ie  znacze­
nie Kongresu w rocławskiego, 
stw ierdzając, że hasła Kongresu 
w rocław skiego do ta rły  do u m y­
słów wszystkich B ry ty jczyków , 
a słowo „W rocław '“  jest dziś na 
ustach całego narodu angie lskie­
go.

Z ko le i w ita li uczestników 
Kongresu lite ra tk a  austriacka 
F.wa T ries ter, delegat b ry ty js k i 
pro f. M ax Cosneyex, delegat 
francusk i — M arce l V il la rd  oraz 
znany poeta m urzyńsk i A im e 
Cesaire z M a rty n ik i

W im ien iu  in te le k tu a lis tó w  nie 
m ieckich po w ita ł Kongres pisarz 
W illy  Bredel, w im ien iu  walczą­
cej G rec ji Porfirogenis.

Przemówienie delegata Polaki
Następnie przem aw ia ł delegat 

po lski, red. Roman W erfel. M ów  
ca zanalizow ał sytuację  przed­
wojenną w Polsce i R um un ii i

p o litykę  ówczesnych klas panu­
jących, k tó re j p rzec iw s taw ia ły  
się masy ludowe obu k ra jó w  

„Ś w ia tow y  im peria lizm  nie 
chce pogodzić się z fak tem  — 
stw ierdza tow. W erfe l, — że Pol 
ske i  R um unia w y d a rły  się spod 
jego panowania. Jednakże w y ­
s iłk i naśladowców H itle ra , usi­
łu jących rozpętać nową pożogę 
skazane są na bankructw o. S i­
ły  obozu pokoju są potężniejsze 
aniżeli s iły  podżegaczy w o jen ­
nych. (Dokończenie na str. 2)

DZIŚ  W NU M E R ZE : 
A n d rz e j K u b a n k i:  OD

S W A S T Y K I D O  D O L A
R A . Na d ro g a c h  p o l i ty k !  
w a ty k a ń s k ie j.

Ive s  Fa rge  n a c z e ln y  re ­
d a k to r  „ A c t io n  49“ . P rze  

w o d n ic z ą c y  F ra n c u s k ie j 
O rg a n iz a c ji O b ro n y  P o ­
k o ju :  N A R Ó D  F R A N C U ­
S K I W  W A L C E  O PO ­
K O I .

E u g en iusz  L e n k ie w ic z  in ­
s t r u k to r  a k c ji  h o d o w la ­
n e j K C  P Z P R : M O B IL I­
Z U J E M Y  O R G A N IZ A C J E  
P A R T Y J N E . G O S P O D A R  
C ZE I S P O Ł E C Z N E  DO 
A K C J I ,H " .

Ja n  G ó rs k i:  T Y S IĄ C  P O ­
L E G Ł Y C H  W K O P A L ­
N IA C H  U S A . K o re s p o n ­
d e n c ja  z N ow e g o  J o rk u  

Jaszcz: „D R Z W IA M I I
O k N A M I" .
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T R Y B U N A  L U D O

Mii gy reli o in k  ze esiro krytykuje; 
reakcyjne kierownictwo 

Lcbour Porty

Á ;

(a) LO N D Y N  (PAP). W zw ‘ą t 
ku  z m ającą się odbyć w czerw 
eu doroczna kon le renc ją  P a rtii 

* P racy — o k rę to w e  władze P ar' 
t i i  o trzym u ją  rezo lucje od najpo 
w ażne jszych  o rgan izacji pa rty) 
nych, wyrażające surową k r y ty ­
kę p o lity k i k ie row n ic tw a  L a ­
bour Party.

Szerok e masy pa rty jn e  zarzu 
cają rządow i, że jego po lityka  
nie  jest po lityka  socjalistyczną 
że życie gospodarcze. w  k ra ju  
nadal opiera się na zasadach 
kap ita lis tycznych. Szereg rezolu 
c.ii podkreśla, że rząd n 'e  podją ł 
żadnych decydujących kroków , 
w  celu zredukowan a kosztów 
utrzym an ia . W pływ a to ka tastro  
ia ln ie  na sytuację mas p ra cu ją ­
cych. podczas gdy klasa posia­
dająca w  dlaszym ciągu g rom a­
dzi ogromne zyski. Rezolucje do

magają s:ę, by  egzekutywa P a r­
t i i  P racy w prow adziła  do swego 
następnego program u wyborcze 
go daleko radyka ln ie jsze re fo r­
m y gospod acze.

Jeden z najpotężniejszych 
zw iązków  zawodowych — zw ią ­
zek ko le ja rzy  zarzuca m. in . rzą 
dowi, iż w  radach nadzorczych 
upaństwowionego przem ysłu bie 
rze udzia ł za m ało robo tn ików , 
m im o zapewnień, że klasa robo­
tnicza bedzie dostatecznie repre 
zentowana.

34 rezolucje W yrażają ostrą 
k ry ty k ę  rządu za jego po litykę  
w  dziedzinie budow nictw a miesź 
ka fli owego. Rezolucje s tw ie r­
dzają, że rząd łoży o lbrzym ie  
fundusze na zbro ien ią  wojenne 
zamiast rea lizować obietnice 
wyborcze, dotyczące budowy 
mieszkań, sżkół i  szpita li.

Dalsze objawy kiyzysa 
gospodarczego w Sl. Zjednoczonych

(a) W IE D E N  (PAP). Wa­
szyngtoński korespondent l i *  
cencinn.-wanegn Przez władze a- 
m erykańskie  dz iennika „S a lz ­
bu rge r N achrich ten“  donosi, że 
stagnacja w  hand lu  am ery­
kańsk im  przerzuciła się na 
w szystkie  inne gałęzie życia 
gospodarczego, G iełda osiągnę­
ła  m a rtw y  punk t i ¡jedyn ie za­
w odow i spekulanci rob ią  je ­
szcze interesy,

Siła nabywcza ludności p ra ­
cującej stale m a’eje. Lekarze 
now o jorscy skarżą się na b rak

pacjentów, podczas gdy szpita 
■e stanowe, w  k tróych  lecze­
nie  jest tańsze, są przepe łn io­
ne. podobnie ja k  to by ło  w  0- 
kresie w ie lk iego kryzysu. K ry -  
żys do tkną ł rów nież przem ysł 
samochodowy, w sku tek czego 
konku renc ja  m iędzy poszcze­
gó lnym i f irm a m i przyb ie ra  co­
raz ostrzejsze fo rm y.

Korespondent zwraca w  koń ­
cu uwagę na o lb rzym i Wzrost 
bezrobocia w  Stanach Z jedno­
czonych, k tó re  osiągnęło n a j­
wyższy stan od w iosny 1942 r.

Życzenia Komendanta 
»Służby Polsce« dla 

XI Zjazdu Komsomdo
(a) Z okaz ji X I  Z jazdu Komso 

molu, kom endant g łów ny po 
wszechnej organizacji „Służba 
Polsce“  — p łk  Edw ard B ran iew  
ski przesła ł na ręce Prezyd ium  
Z jazdu depeszę, w  k tó re j czyta­
m y m. in .:

„W  im ie n iu  m ilionow e j rzeszy 
juna ków  „S łużba Polsce“  p rze­
syłam  X I  Z jazdow i Korrtsomoht 
serdeczne życzeń1 a pom yślnych 
i owocnych obrad.

M łodzież „S P “  —  czytam y w 
depeszy — w ierzy, że zjazd bę­
dzie dalszym krok iem  w  m a r­
szu do szcżeścia iudzkóści i trw a  
łego pokoju, W k tó ry m  przew o­
dzi w szystk im  uczciw ym  lu ­
dziom na święcie Wasza W ielka 
O jczyzna —• k ra j Zwycięskiego 
Socja lizm u".

Dalsze miliardy oszczędności 
deklarują załogi robotnicze

Zobowiązania produkcyjno dla uczczenia Święta 1 Maja
(a) W dalszym ciągu z całego k ra ju  na p ływ a ją  uchw a ły załóg 

robotniczych zaoszczędzenia w ie om ildonowych sum. zobowiążą- 
n ia  przedterm inowego w ykonan ia  p lanów  p rodukcy jnych  i  u- 
chw ały d a uczczenia św ięta 1 M aja.

10

W spółzo wodniclwo 
I-Mejowe »Pofawagu« 
i Zakl. Ostrowieckich

(a) Z in ic ja ty w y  załogi Z ak ła ­
dów O strow ieckich  Została pod 
piSana z załogą „P a faw agu“  u- 
m owa o w spółzaw odn ictw ie pra 
cy. w  celu uczczenia Święta 1-go 
M aja  i  5 rocznicy ogłoszenia Ma 
h ifestu  PKW N.

W spółzawodnictwo ma ha ce­
lu  przedterm inow e w ykonan ie  
p lanów  p rodukcy jnych  oraz pod 
ntesienie w yda jności p racy i  ja ­
kości w yrobów . Um owa o współ 
zaw odnictw ie m iędzy obu zakła­
dam i została zaw arta na 3 m ie­
siące, p rzy  czym na wniosek jed 
nej ze stron może być w znow io­
na.

CiBadeslrie zw. za w, we Włoszech 
prowadzę; akefę łaitilsiroikowg;

(a) R Z Y M  (PAP). W śród ro ­
bo tn ikó w  ro lnych  w  ca łym  k ra  
ju  panuje poważne wzburzenie 
w  zw iązku z próbam i odebra­
n ia  urzędu pośrednictwa pracy 
zw iązkom  zawodowym  i  prze­
kształcenia go w  ins ty tuc ję , kie 
row aną przez czynn ik i państwo 
we.

Na tym  tle  rozgorzała ju ż  
zacięta w a lka  w  p ro w in c ji P ia - 
cenzo i Ferrara , gdzie w Wielu 
m iejscowościach doszło do s tra j 
ków . P olic ja  staje po stronie 
w łaśc ic ie li ziemskich i ka to lic ­
k ich  zw iązków  zawodowych, 
k tó re  prowadzą akć.ię tam is tra j 
kową. Wobec naprężonej sytua 
c ji — zwołano na 30 bm. do 
Rzym u nadzwyczajne żebranie 
kom ite tu  k ierowniczego zw iąz­
ku pracow ników  ro lnych

W  p ro w in c ji Parma, w łaści­

ciele 9-c iu  fa b ry k  obuw ia, nie 
mogąc przełamać so lidarne j po 
staw y robo tn ików , pro testu ją ­
cych przeciw ko redukcjom , 
zam knęli fa b ry k i. Robotn icy 
odpow iedzie li okupacją b u dyn ­
ków  fabrycznych. Władze w y ­
dały oddziałom  po licy jnym  na­
kaz przeprowadzenia b lokady i 
niedopuszczania rodzin  z ż y w ­
nością.

Równocześnie w łaścic ie le fa ­
b ry k  chemicznych w Parm ie 
od rzuc ili żądania podw yżki 
płac, grożąc zam knięciem  
swych przedsiębiorstw . Rada 
Generalna Z w iązków  Zawodo­
w ych zapowiedziała na 30 bm. 
24-godzińny s tra jk  generalny 
w  całej p ro w in c ji, o ile  w ła ­
ściciele fa b ryk  Obuwia i fa b ryk  
chemicznych nie Zmienią decy­
z ji.

lew a kapFfalnc’a Fmit&fi i Anglii 
wobec dyktatu USA

(a) LO N D Y N  (PAP). — Jak 
donosi agencja Reutera, W ielka 
B ry ta n ia  m ia ła  zgodzić się na 
zrezygnowanie z ja k ich ko lw ie k  
ograniczeń ogólnego tonażu nie­
m ieckich s ta tków  hand low ych

Równocześnie agencja Reute­
ra  donosi, pow ołu jąc się na do­
brze po in form ow ane źródła, że 
b lisk ie  ju ż  jes t porozum ienie

m iędzy W ielką B ry tan ią , S tana­
m i Z jednoczonym i i F ranc ją  w 
spraw ie program u demontażu fa 
b ry k  w  Niemczech zachodnich. 
W y n ik a  z tego. że W ie lka B ry ­
tania i F rancja  poczyniły dalsze 
ustępstwa wobec życzeń S ta­
nów Zjednoczonych, k tó re  b a r­
dzo poważnie zm nie jszy ły  ilość 
fab ryk  zachodnio - niem ieckich, 
przeznaczonych do rozb ió rk i.

Narada w sprawie 
warunków procy 

w przemyśle 
papierniczym

(a) W  dn iu  28 i  29 bm. w  Cen­
tra ln y m  Zarządzie Przem ysłu 
Papierniczego od b y ły  się na ra ­
dy, poświęcone om ów ieniu za­
gadnień popraw y w arunków  
pracy i b y tu  p racow n ików  prze­
m ysłu papierniczego.

W dn iu  tym  odbyła Się ogól­
nokra jow a narada re fe ren tów  
bezpieczeństwa p racy fa b ry k  pa 
piern iczych, wspólna narada le­
karzy  przem ysłowych, re fe ren­
tów  bezpieczeństwa pracy i re ­
fe ren tów  Socjalnjwh przem ysłu 
papierniczego oraz kon ferencja  
poświęcona p racy re fe ra tó w  so­
cja lnych.

W w o jew ództw ie krakow sk im  
Z ak łady  Państwowego Przem y 
siu W ełnianego postanow iły  wy 
konać roczny plan do dń !a 30 l i  
stopada br. j zaoszczędzić ponad 
3 m ilio n y  zł.

Załoga fa b ry k i W yrobów m e; 
ta low ych i żelaznych zobow ią­
zała się w ykonać pian roczny do 
dnia 2fl listopada, p ian trzy le tn i 
do dnia 20 g rudn ia  p rzy  zaosz­
czędzeniu 3,5 m iliona  zł, a fa 
b ryka  papieru w  Trzańću posta­
now iła  wykonać plan roczny do 
30 listopada br. i zaoszczędzić 6 
m ilion ów  zł.

Opieka dla
robotników-wynalazców

Delegaci m etalow ców  okręgu 
krakow skiego i  rzeszowskiego, 
przodow nicy pracy, robotn icy, 
Wynalazcy i  rac jona liza torzy, 
przedstaw icie le m łodzieży i  k o ­
b ie t po Szerokim om ów ieniu mo 
żłiw ości oszczędnościowych po­
s tanow ili dołożyć wsze lk ich sta 
rań, By przedterm inow o w y k o ­

nać p lany p rodukcy jne  oraz 
wprow adzić w  życie s ta ły  Sy­
stem oszczędzania.

Postanowiono szczególną ople 
ką otoczyć rob o tn ików -w yna laz­
ców,

W w o jew ództw ie  rzeszowskim  
Państwowa P rze tw órn ia  Mięsna 
w  Dębicy, zobowiązała Się zaosz 
czedzić nonad 26 m ilio n ó w  zł.

P racow n icy re jonoW "go urzę­
du te lekom unikacyjnego w B ia ­
łym stoku  zobow iązali się przez 
racjonalne w yko rzystan ie  środ­
ków  przewozowych 'i odpow ied­
nią gospodarkę m ateria łow ą za­
oszczędzić 2 m iiió r iy  zł.

Zobowiązania załóg kopalń

Na G órnym  Śląsku w  dalszym 
Ciągu pode jm ują  Zobowiązania 
załogi kopalń.

Załoga kop a ln i „A n d a lu z ja “ 
postanowiła wykonać roczny 
plan p ro d u kc ji do dm ą 21 g ru ­
dnia br., a p ian  trz y le tn i do 
dn ia 30 października.

Postanowiono zaoszczędzić 
m ilion ów  zł.

D la uczczenia Św ięta 1 M aja 
postanowiono wykonać plan 
kw ie tn io w y  w  102 proc. oraz 
podnieść w ydajność pracy w  sto 
sunku do lu tego o  1 proc. Do 
dnia 22 iipca br. gó rn icy  zobo­
w iąza li Się przekroczyć p lan  o 
4 proc. 1 zw iększyć w ydajność 
w  l-ipeu o 6 proc. w  stosunku do 
k w ie tn ia

Załoga kop. „R adz inków “  u- 
chw a liła  wykonać roczny p lan 
do dn ia 8 grudn ia , a p lan  trz y le ­
tn i do 17 listopada br. oraz uzy 
skać p ianow ym  systemem os z 
czędności 22 m ilio n y  Zł.

U c h w a ły  za łóg  fa b ry c z n y c h

W  Poznaniu liczne załogi fa  
bryczne pode jm ują uchw a ły  oSz 
czednościowe. P racow n icy „W ie  
po la ny “  zobow iązując się w y k o ­
nać p lan p ro d u k c ji do końca l i  
stopada, postanow ili zaoszczę 
dzić 7.5 m iliona  zł. Załoga f irm y  
„M a g g i“  przez zw iększenie W y­
dajności pracy, zmniejszenie 
s tra t i  up łynn ien ie  rem anentów  
postanowiła zaoszczędzić ponad 
10 m iiioó w  złotych,

Frani
pod

a
(a) PAR  

Schuman ■ 
Francję, u 
tonu w  cel . 
tlan tyck ieg  

(a) W  A: 
Ambasado, 
nie zaw iać 
tam ent Sti- 
szą p a k t 
szyngto-nie

Kongres Intelektualistów Rumuńskich 
w obronie pokoju i kultury

Szykany wobec uczestników 
Kcitgiesu lafefektuniistów USA

(f) N. JO R K  (PAP). — Zapo­
w iedziane przez organ izatorów  
now ojorskiego Kongresu In te lek  
tu a lis tó w  w  obronie pokoju pu ­
bliczne w ystąp ien ia  delegatów 
zagranicznych w  różnych m ias­
tach am erykańskich nie odbędą 
się na skutek oświadczenia De­
partam entu Stanu, ja kob y  w i­
zy udzielono jedyn ie  dla uczest­
n ic tw a  w  obradach now o jo rs­
k ich . M in is te r spraw iedliw ości 
U S A  — C la rk  po lecił w ładzom  
¡m ig racy jn ym  w  N ow ym  Jorku  
zaw iadom ić w szystkich zagra­
nicznych delegatów, że pow inn i 
opuścić St. Zjednoczone W m ożli 
w ie  na jk ró tszym  czasie.

K o m ite t o rgan izacy jny K o n ­
gresu p ro je k to w a ł przem ów ie­
n ia  delegatów zagranicznych i 
am erykańskich in te le k tu a lis tó w  
m . in . w  Chicago, St. Lou is i  j

Los Angełos. A m erykańska Ra 
da Sztuki, N a uk i i  w o lnych  za­
wodów, k tó ra  organizow ała 
zjazd now o jorsk i, zakom un iko­
wała, że przew idziane w  plan ie  
zebrania w  m iastach am ery­
kańskich '-dbędą się, ja k k o lw ie k  
bez udzia łu  przedstaw ic ie li za­
granicznych. Celem tych zebrań 
jest m. in . uzyskanie m iliona  
podpisów pod apelem w  obronie 
pokoju. A pe l ten w raz z podp i­
sami zostanie przedłożony T ru -  
m anow i i obu Izbom  Kongresu, 
Zapowiedziano rów nież Wysła­
nie do W aszyngtonu Specjalnej 
delegacji, w y łon ione j na KOngre 
sie now o jorsk im , w  celu przed­
staw ien ia prezydentow i, Kongre 
sow i U S A  i  D epartam entow i Sta 
nu powziętych na Kongresie re ­
zo luc ji.

Ciężarówki PKS 
pracują dla potrzeb 

odbudowy
(a) C iężarowe samochody 

„F ia t" , zakupione przez PKS, u - 
żywane będą w  bieżącym sezo­
nie nie ty lk o  do m iędzym iasto­
wych przewozów tow arow ych, 
ale zastosowane będą do prac 
bezpośrednio związanych z od­
budową k ra ju .

Znaczna ilość ciężarówek bie­
rze ju ż  udzia ł w  Wywózce g ru ­
zu z W arszawy i przewozi m a­
te r ia ły  budowlane,

Te same zadania będzie speł­
n ia ł tabor ciężarowy PKS  w 
Szczecinie 1 W rocław m  oraz w  
osiedlach robotniczych m n ie j­
szych m iast.

lunacy i junaczki SP 
przystępnie; do wiosennych prac
(a) W dniu 27 marca br. od 

b y ły  się apele wiosenne „S P “  
w  licznych miastach m. in, w 
Mł&raiS P u łh isktt, Ciechano­
w ie , P r ' H s i i y  szU, g -A ', ..'i'«  
Podlaskim , Węgrowie, Szprota- 
v i« .  K łodzku . Górze Śląskie j, 
Św idn icy, Żeganiu, Brzegu, Je­
le n ie j Górze i innych.

Na apelach tych om awiano 
dotychczasowa działalność o r­
gan izacji „S łużba Polsce- oraz i 
nakreślono zadania na r. 1949 | 

M łodzież na apelach złożyła 
uroczyste zobowiązania na tych ­
m iastow ego p rzy-tan ien ia  do

rea lizac ji uchwalonych żarnie 
rżeń.

M łodzież „S P “  po w, G ra jew o 
Zobowiązała Się do osuszetiia 
i- V«-_biy<-h oól sweg. U L ifU ł. 
do budowy U ciu św ie tlic  i do 
współzawodnictwa w  b ryga ­
dach i obozach pracy społecz­
nej .

Junacy pow. Węgorzewo woj. 
olsztyńskiego postanow ili Zme­
liorow ać 40 ha oalogow. Hurce 
„S P “  pow. lub lin ieck iego  w o j, 
ś ląsko-dąbrowskiego w yb ud u ­
ją  15 -k ilom etrow y odcinek dro
C’ * K a’e.t 4 o  D obrodzi na.

B. generał skazany 
na 10 lal więzienia
(a) Przed k rako w sk im  Sądem 

O kręgow ym  odbyła się zaocznie 
rozprawa przeciwko b. genera­
ło w i Jozefow i C z ik ie low i, oskar­
żonemu o wp isan ie się w raz z 
rodziną, w  c h w ili Wkroczenia o- 
kupanta, na „vo lks lis tę ".

W K rako w ie  postać generała 
Cźik ie la by ła  dobrze znana, pa­
m iętano o jego k rw a w e j rozpra 
wie z ludem  krako w sk im  w dn 
6 listopada 1923 r., k iedy kazai 
w o jsku  strzelać do dem onstru ją ­
cych robo tn ików . Po podpisaniu 
Y o lk s lis ty " C zik ie l odnosił się 

wrogo do Polaków, u trzym u jąc  
stosunki ty lk o  z N iem cam i.

Sąd W ydał zaoczny w yrok , ska 
żujący Cźik ie la na 10 la t w ię ­
zienia.

(Dokończenie ze str. 1) 

Możem y w ygrać i  w yg ram y 
Walkę o pokó j, bo na czele 
naszego obozu kroczy w ie lk i 
Zw iązek Radziecki. W alkę o po­
kó j pop iera ją  na rody naszych 
k ra jó w , k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. W alkę tę popiera ją  soli­
darnie narody A z ji. Po naszej 
stronie stoją rew o lu cy jn i robo t­
n icy, in te le k tu a liśc i Zachodu, 
k tó rzy  ustam i Thoreza i T o g lia t- 
tiego m ów ią jasno i dobitn ie, że 
ich m iejsce jest w  naszym obo­
zie.

Głos prawdziwej Ameryki
'N astępn ie  znany pisarz ame­

rykańsk i, M ichae l Gold, p rzypo­
m nia ł, że w  N. Jo rku  odbyła się 
także kon ferencja  w  obronie po 
ko ju  z udzia łem  n a jw y b itn ie j­
szych p rzedstaw ic ie li nauk i, sztu

k i i  k u ltu ry . Naród am erykań­
ski —  ośw iadczył Gold — m im o 
in try g  w łaśc ic ie li trus tów  i m a­
gnatów  z W a ll S treet — nie pra 
gnie w o jny. Dowodem  poko jo­
wego nastaw ienia narodu ame­
rykańskiego by ła  kam pania 
przedwyborcza T rum ana, ■ k tó ry  
przez cały czas w ysuw a ł hasła 
pokojowe, gdyż w iedzia ł, że ina 
czej n ie  zdobędzie dostatecznej 
ilości głosów. Swych ob ie tn ic  
T rum an nie dotrzym ał. P raw dzi 
wa A m eryka  — ośw iadczył Gold 
— to  A m eryka  tra d y c ji demo­
kratycznych , A m eryka  F ra n k li-  
na j  Roosevelta, A m eryka  p ra ­
gnąca pokoju, bo pokój jest je ­
den d la  wszystkich.

Po delegacie am erykańskim  
p o w ita ł uczestników  Kongresu 
dz ienn ika rz  rum u ńsk i Ze Stanów 
Z jednoczonych —  Vocilą , a na i 
zakończenie zabrał głos delegat

radziecki, poeta A leks ie j S u r- 
kow.

W alka Żw . Radzieckiego O po 
kó j — pow iedzia ł S u rkow  —  nie 
w yn ika  z przeświadczenia do­
skonałości u s tro ju  socja listycz­
nego. Im pe ria liśc i am erykańscy, 
k tó rzy  pragną stać się żandar­
m am i Europy, chcą rozpocząć 
w a lkę  przeciwko k ra jom , które  
zaprow adziły  u siebie us tró j so­
c ja lis tyczny. Od 4 la t pisze się 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  z 
zim ną k rw ią  zawodowych m o r­
derców o tym , ile  trzeba bomb 
i bak te rii, by  zniszczyć Zw . Ra­
dziecki. N. J o rk  sta ł się now ym  
m iejscem  schronienia d la  fa ­
szystów wszelkiego rodzaju.

W  zakończeniu mówca s tw ie r­
dził, że zjednoczony w ys iłek  na ­

rodów  m iłu jących  pokój, może 
w y trąc ić  z rą k  podżegaczy w o­
jennych pochodnię, trzym aną 

rży  beczce prochu.

Paki atlantycki przyniesie Europie nędzę 
a St. Zjednoczonym bankructwo

Oświadczenie Henry Wn!Iaae’a w sprawie paktu atlantyckiego

Zjazd 4*2«
n i i - H s f e

(a) SCH A E - v  
kończył si 
rzy  niemie 
s tre fy  oku - 
nych ob r: 
udzia ł dele 
Słowacji, y 
nej G recji.

Z  okazj- zjazdu 
no uroczy,,'.:: 
coną spra 
Niemiec, 
dz ienn ika r ■ 
w y ra z ił w  . - ?• -. 
Wanię z po 
obradach > 
nich N iem i-.:, 
d ług Nord 
jednym  p r 
chodnich nv 
nych, dążących . 
Wszelkiego 
N iem cam i 
n im i.

W skład 
w chodz ili 
Kowalows.t 
kow ińsk i.

Walk! u
W m  ~ r- m l i

(f) PARY
P irena ika  k- 
w inc jach  La 
wzrosła w  
działalność 

Doszło do : 
da rm erią  f r

I IPrzyia
de ■ v- 

l - m o j o  / 1 Pi u .  i i

(f) N. J O ftK  (PAP). — W  przem ów ien iu wygłoszonym  przez ra ­
dio i  transm itow anym  przez wszystkie rozgłośnie am erykańskie, 
przywódca p a r ti i postępowej H enry  W aliace w ys tą p ił z ostrą k r y ­
tyką  paktu  atlantyck iego, podkreślając, że jes t to pakt agresywny, 
niebezpieczny dla pokoju.

„G dy  sekretarz stanu Acheson 
oświadczył, że pa k t a tlan tyck i 
ma na celu wzm ocnienie auto­
ry te tu  N arodów  Zjednoczonych 

pow iedzia ł W aliace — to na­
wet p raw icow y New Y o rk  Post 
ok re ś lił to oświadczenie jako  n'e 
dorzeczne. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że P ak t ten ma, w  m yśl za­
m ia rów  jego tw órcy, zastąpić 
ONŻ, co ośw iadczyli o tw arcie  
m in is te r B evin  i W inston C h u r­
ch ill, N azywanie pak tu  a tla n ty ­
ckiego paktem  poko jow ym  jest 
cczytem h ip o k ryz ji. D latego też 

ćńły naród am erykański pow i
atea zaprotestować ja k  n a j- j i^anis?

ostrzej p rzeciw ko jego m ontowa
niu.

P o lityka  Zw, Radzieckiego 
jest p o lity k ą  pokojową —- powie 
dział następnie Waliace, N awet 
rzecznik p o lity k i zagranicznej 
-a rtii rep ub likańsk ie j John Fo- 
-ter Du iles przyznał, że żaden 
dpow tedzia łtiy  mąż stanu nie 

może przypuszczać, !ż ZW. Ra­
dziecki na ja k ie k o lw ie k  zam ia­
ny egre-sywńe. P o lityka  . poko jo- 
!owa Zw . Radzieckiego nie u le - 
-a żadnej w ą tp liw ości, w  ja k im  
y ięc  celu St. Zjednoczone budu­
ją cala sieć baz w około jego

Wybory w pin. Korei
(a) M O S K W A  (PAP). — Jak 

donosi z Penjan agencja TASS, 
dn ia 30 marca odbędą się w K o­
rei pó łnocne j w ybory  do kom ł- 
yfciow ntaoWyuu, prUW ińcjuńttł- 
nych, pow ia tow ych i m ie jsk ich 
Zare jestrow ano ogółem 728 kan­
dydatów  dó kom ite tów  p ro w in ­
c jona lnych i 5,255 — do kom ite ­
tów  pow ia tow ych i m ie jskich 
Kandydaci reprezentu ją  robotni 
ków, chłopów, pracow ników  u- 
m ysłowych, kupców, przedsię­
biorców  i rzem ieśln ików . Wśród 
kandydatów  je.st 15 proc. k o b ie t

Hews przráloilowtmisK cz-ai^ów
KomunisSysznsi Perl i USA

(f) LOS ANG ELO S (PAP) — 
Represje przeciw ko p a r ti i ko ­
m unistyczne j w  sianie K a lifo r ­
n ia  doprow adziły  do uw ięzien ia 
9 znanych działaczy ta) pa rtii, 
O dm ów ili on i odpowiedzi W są­
dzie na liczne indagacje, do ty ­
czące w ew nętrznych spraw  pa r­
ty jn y c h  oraz szczegółowych da­
nych o członkach p a rtii, 

P ro ku ra to r pociągnął dz ia ła ­
czy do odpowiedzialności za 
„obrazę sądu“ .

Nd mocy w y ro k u  trzech dzia 
łączy skazano za to „przestęp­
stwo“  na rok .w ięzienia, *  6 na 
areszt „do czasu Udzielenia od­
powiedzi ha py ta n ia “ , czyli na 
te rm in  n ieokreślony,

Na prźewodżie sądowym os­
karżeni pow o ła li się na prawa 
konsty tucy jne  nie odpow iada­
nia na pytania , k tó re  mogą Za­
szkodzić osobom trzecim .

Pizod paryskim Kongresem Pokoju
deklarując(a) W dn iu  29 brń Prezydium  

K C Ż Ż  powzięło Uchwałę, w  któ  
re j Czytamy m, in .: „B io rą ć  pod 
uwagę ogromne znaczenie, ja ­
k ie  ma Kongres Pokoju dla mas 
pracułciCytę- w walce < im peria  
IteSycznymi poufeg&ezami dc 
’n ó w fj wo jhy, P rezyd ium  KUZZ 
uostąnawia wyasygnować 1 m i- 
1 ~ lia n kó w  fr., jako udzia ł poi 
skich zw iązków  zawodowych w 
wydatkach, związanych z prze­
prowadzeniem  Kongresu Poko­
ju  w  P aryżu“ .

Podobną uchw ałę podję ło Pre 
zyd ium  żarzadu G łównego Zw.

M łodzieży Polsk ie j 
3oo tyg, fra n kó w  

Zarząd G łów ny L ig i K ob ie t 
« ch w a lił wyasygnować na cele 
x < w re s t i 400 tys. fr.
'N a  te r A jé  T a ra r f-p  Í  B yń- 

'•»zezy oubyły się liczne afea- 
domie i wiece. Na S ta rym  Myn- 
ku w Bydgoszczy k ilku tys ię cz ­
ne rzesze m łodzieży robotniczej 

szkolnej m an ifestow ały pod ha 
słom: „W a lczym y o pokój św ia- 
'a“ . M ów cy p rzy jm ow an i by li 
gorącym i oklaskam i. Po Wiecu 
m łodzież z transparentam i, po­
chodniam i i p ieśn iam i przem a- 
«zernWało prze* u lido m iasta.

P ak t a tla n tyck i doprowadzi 
Europę do nędzy, a St. Z jedno­
czone do bankructw a. Będzie on 
kosztował poda tn ików  am erykań 
skich od 3— 4 m ilia rd ó w  rocznie 
w  przeciągu 5 la t. Jeśli dodamy 
ie m ilia rd y  do kosztów tzw. 
„z 'm ne j w o jn y “ , to zrozumiemy, 
dlaczego nie możemy budować 
domów m ieszkalnych, szkół 
szpita li w  St. Zjednoczonych.

P akt a tla n tyck i znów da Nle-m 
com m undury. Będą to m undu ry  
; w e łhy am erykańskie j i austra- 
’ ijs k ie j, może bę:’ ą to m undu ry  
nego ko ioru , lecż nosić je bę­

dą N iem cy. Poza tym  m ów i się 
Coraz o tw arc ie j, że ohydny tw ó r 
H itle ra  i Muśsóliniegó — H isz­
pania frańk is tow śka  ma' się 
wkró tce znaleźć dzięki paktow i 
a tlan tyck iem u w  naszym obozie.

Czy W tych w arunkach k to - 
ko lw  ek będzie się d z iw ił, jeżeli 
na liście sojuszników  St. Z jed ­
noczonych znajdzie się w kró tce  
Japonia, k tó ra  Zachowała swego 
cesarza, swych adm ira łów , gerie 
ra łów  i innych m ilita rys tów .

P o lityka  taka może doprow a­
dzić jedyn ie  do ka tastro fy . Ja ­
skraw ym  dowodem tęgo śą C h i­
ny i Grecja, W ydaliśm y około 6 
m ilia rd ó w  do la rów  na uzb ro je ­
nie dla rządu Czang-Kai-szeka. 
W rezultacie p o lityka  St. Z jed ­
noczonych w  Chinach zbankru ­
towała ca łkow icie . Nasza p o li­
tyka w  Europie jest taka sama 

rezu lta ty  będą identyczne.
Bząd radziecki , proponował 

nam n ie jednokro tn ie  spotkani ą, 
w  celu Omówienia i u regu low a­
nia wszystkich ńteporózufnień. 
Jednakże departam ent stanu i 
Biały B om  odpow iedzia ły na te 
propozycje, gorączkowym  m on­
towaniem  paktu atlantyckiego, 
k tó ry  jest agresyw nym  Sojuszem 
w ojskow ym .

Przem aw iam  Obecnie do m illo  
nów ludzi, k tó rzy  wiedzą dobrze, 
źę jedyn ie  ONZ i porozum ienie 
ze Zw . ¡R a d e c k im  mogą p rzy* 
d^ynić się do u trw a lrpdą  
hi. Głoś narodu am erykańskiego 
musi być usłyszany w  Waszyńg 
tonie. Niech wasi senatorzy do­
wiedzą się, że chcecie debaty pu­
b licznej na tem at paktu  atlantye 
kiego. Niech się dowiedzą, że 
chcecie, by slosowati przeciwko 

aktow i a tlan tyck iem u, k tu ry  
móze zniszczyć O rganizację N a­
rodów  Zjednoczonych i po­
pchnąć nasz k ra j na drogę ka ­
ta s tro fy “ .

(a) NO W 
O bradow ał t
organ izaeyji 
sżómajowyc.
1.000 delega 
członków  , 
wych, należ; 
Postanow ior 
dą s ta ły  pr: 
znakiem  w e  

Uczestnicy 
się cc^pięcia 
tych przeć iy 
p a r t i i korni 
Wreszcie zas u 
flw-entualnyn 
ogó lno-kra jo  
ralnego, któ- , 
żądaniom zn 
tyrobotnicze-

FL i
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XI 2 iazi i
(Dokończ

N ajazd hit 
pokojową pracę 
Szieckiej, k tó ., 
k i w  obronie 
trzech p ierw  s 
tys. komsći-noi;- , 
siło się na 
radzieckiej W ; 
terów  Związk 
7 tys. to korr ; 
w ankow ie Ko 
komsomolców 
izyło na fro: e; 
statniej wojn;. 
m łodzież radź -; 
oroc, oddziałów

Na te ry to r iu m  : 
kupow anym  
działa ło w  104 
nych organizac- 
O fia rn ie  praco 
ny młodzież n  
cza. S taraniem  - 1 
szkolono podcz- - w y  
ny trak to rzysto  
z czego 10 pro 
dzież.

30 kw ie tn ia  ' ' 
cy * -  żołnierze M: 

M e liton  K c  •, 
nad n iem ieckim  
B e rlin ie  czerw i 
elęstwa.-

Po rozb ic iu  h on
mieć, m łodzież 
cło pracy nad b i . 
kój owym.

y  ..r  - -
ad odbudową : 

nfljsLuazych m : 
zniszczonych p r - 
Kom som olcy st 
nie do prac 
żeniem zasłon 
obszarach stet 

j sorrtolcy S talin- 
zaii się w łasnyn 
leśny pas ocł 
Kamsźynem a -. 
zakończyć tę p r • 
roku.
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TRYBUNA LUDU i

F o rm a lis ty k a  n ie  z a ła tw i 
s p ra w y  oszczt,Jności

alA.

f a<H la d y  M in is tró w  o w p row a dze n iu  

; system u oszczędzania w  gospodar- 

j  i  zadan iach oszczędnościowych 

zdobnie ja k  apel K ra jo w e j N a ra - 

ośe iow ej, z n a la z ły  w  społeczeń- 

id d iw ię k .

tego —  liczn ie  na p ływ a ją ce  z k o - 

fa b ry k  zobow iązan ia  i  w ezw an ia  

•iió lz i )d n ic tw a ,

rz y k ła d e m  na jle pszych , n a jb a r -  

om io n ych  ro b o tn ik ó w  i  zespo- 

now e m a sy  p ra cu ją ce  p o d e jm u ją  

1 - ■ z m a rn o tra w s tw e m  i  b iu ro k ra -

ta n ią , ra c jo n a ln ą , oszczędną go-

W  te n  sposób do w a lk i o oszczędną gospo­

d a rk ę  podchodz ić  je d n a k  n ie  m ożna ; n ie  m oż­

na  bow iem  m a rn o tra w s tw a  i  b iu ro k ra c ji przy-

W y p a d k i o s ta tn ie  w y k a z u ją
coraz śc iś le jszy  zw iązek  m ię ­
dzy p o lity k ą  W a ty k a n u  a p la -

Od swastyki do dolara
Na drogach  p o l i t y k i  w a ty k a ń s k ie j

A n d rz e j K u b a c k i
. # — j  x—  *— j  ^  ku. a  j-/¿ci­

oszącej nasze j gospodarce poważne s t ra ty  jn a m i im p e r ia lis tó w  a m e ryka ń -
T x r r n l  n r r n  A  A  : _ ___ •> i  . _ C lln o łl P n /ló o rro n fT n

10

p ro

ra n ;

cgi-s

pole 

go s

»dar1 », ‘

w a lka , k tó r a  p ro w a d z i do w yż-

r u  życ iow ego m as p ra c u ją c y c h

t, k tó ra  p rzyn ie s ie  nowe fa b ry k i,  

• szp ita le  i  ż ło b k i —  m u s i być  

ła no w o  i  konsekw en tn ie . P ro w a - 

:eba wszakże pa m ię ta ć  o w ażne j, 

;asadzie: ta  w a lk a  n ie  może się 

>znie, m echan iczn ie , a u to m a ty -

a jb a rd z ie j u św ia d o m io n y c h  p ra - 

’rTu rzy  p o rw a li ze sobą m asy —  

w n o  tra w ić .

a u to m a ty z m  p o w o d u je  owo 

wo w  walce z  m a rn o tra w -
f *  i

: j i  1 w y ja ś n ie n ia  —  p rz y k ła d y .

1 pow ażnych, szeroko rozb ud ow a­

l i  i  p rze d s ię b io rs tw  roze s ła ło  do 

now ych  o k ó ln ik  n a k a z u ją c y  za- 

>*u v' b r . o k re ś lo n e j z g ó ry  w  p ro -

W p o zyc ja ch  rozchodow ych , np.

"  tów . N ie  z o s ta ły  p rz y  ty m  po­

wadze zw ie rzchn ie  sposoby p rze - 

’ - iszczędności, n ie  z o s ta ły  w ska -

la rn o tra w s tw a  czasu, p ien iędzy  

In s ty tu c je  tę  i  p rze d s ię b io rs tw a  

? je d y n ie  do na rzuce n ia  ta k ie g o  

rocentu, n ie  w k ła d a ją c  w  swe 

.ej in w e n c ji,  n ie  czyn iąc źadne- 

k ie ru n k u  u sp ra w n ie n ia  w ła s n e j 

je s t w a ru n k ie m  sp raw n ie jszego  

w e k  po d leg łych .

•■ca.

te

zw a lczać w łaśn ie  b iu ro k ra ty c z n y m i m e todam i.

N ie  m ożna p rzes łać te re n o w e j placówce, 

fa b ry c e  czy h u r to w n i suchego n a k a z u : „m a ­

cie ty le  a  ty le  zaoszczędzić!”

M oże w łaśn ie  w  pe w n ym  k o n k re tn y m  w y ­

p a d ku  sum a ta k a  n ie  będzie m o ż liw a  do os iąg­

n ięc ia .

In n y  znow u za k ła d  m oże p o t ra f i gospoda­

ro w a ć  le p ie j, p o t ra f i p r r  cować le p ie j od p la ­

n is tó w  - a u to m a tó w  i  zaoszczędzi su m y  w ię k  

sze? A  je ś li o rg a n iza c je  podstaw ow e, ra d y  

nakładow e i  c a ły  zespół s tw ie rdzą , że n ie  10 

p roc., a w łaśn ie  15 lu b  18 proc. le ż y  w  s fe ­

rze  m o ż liw o śc i p la c ó w k i?

„W e w n ą trz  naszej g o sp o d a rk i k r y ją  się po­

tężne, n iew yzyska ne  re z e rw y ” .

T y c h  reze rw  nie  w o ln o  m a rn o w a ć  fo rm a li-  

s ty k ą ;  n ie  w o ln o  zw ie rz c h n im  o rg an om  o l­

b rz y m ie j w a g i zagadn ien ia  p ry m ity w n ie  u p ra ­

szczać, uw aża jąc  za w yp e łn ie n ie  obow iązku  —  

w y s ła n ie  p o d le g łe j p laców ce suche j dyspozy­

c j i  oszczędzania.

Z aga dn ien ia  te  n łe  dadzą się rozw iązać 

p rz y  po m ocy lic z y d e ł i  p a p ie rk ó w  na fo te lu  

za b iu rk ie m .

K ie ro w n ic tw o  w a rs z ta tó w  p ra cy , ra d y  za­

k ła do w e , o rg a n iza c je  podstaw ow e nasze j P a r­

t i i ,  zespo ły  ro b o tn i.,  ów i  p ra c o w n ik ó w  u m y ­

s ło w ych  w a lczą  o to , b y  oszczędzanie s ta ło  

się w y n ik ie m  s ys te m a tyczn e j, t rw a łe j,  co­

dz ienne j, u p o rc z y w e j p ra c y  i  w y s iłk u . S ta ra  

ją  się o to , b y  s ta ło  się celem  św iado m e j1 w a l­

k i  w  dz iedz in ie  p ro d u k c ji,  h a n d lu  i  a d m in i­

s t ra c ji ,  w  fa b ry k a c h , b iu ra c h  i  kop a ln ia ch , 

b y  s ta ło  się je d n y m  z p o ds taw ow ych  elem en­

tó w  s o c ja lis tyczn e g o  w sp ó łza w o dn ic tw a  
p ra cy .

M a sy  z ro z u m ia ły  to , C hodz i o to , b y  ro z u ­

m ie li to  ró w n ie ż  w szyscy  k ie ro w n ic y  i  sam i, 

w łasną  in w e n c ją , w ła sn ą  pracą, w ła s n y m i 

u s p ra w n ie n ia m i dz ia ła ln o śc i p o d le g łych  p lacó ­

w e k  —  d a li b o jo w y  p rz y k ła d  n ie  b iu ro k ra ­

ty c z n e j, a  dobrze p o ję te j w a lk i z  m a rn o ­
tra w s tw e m .

sk ich . Podżegacze w o je n n i sta  
w ia ją  dziś na  W a ty k a n  i  jego  
a g e n tu ry  ja k o  na je d n o  z po d ­
s ta w o w ych  na rzędz i w a lk i z 
obozem p o k o ju , d e m o k ra c ji i  
soc ja lizm u .

P ow ażną przeszkodą, k tó ra
u tru d n ia  W a ty k a n o w i sp e łn ia ­
n ie  pow ie rzonego  m u  zadan ia, 
je s t żyw a  jeszcze w ś ró d  m as 
lu d o w y c h  w s z y s tk ic h  k ra jó w  
pam ięć o b l is k ie j w s p ó łp ra c y  
d e cydu jących  k ó ł w a ty k a ń ­
s k ic h  z faszyzm em  i  h it le r y z ­
mem . P rz y p o m n ijm y  f a k ty :

3 czerw ca 1933 r .  z b ie ra  się 
w  F u ld z ie  k o n fe re n c ja  b is k u ­
pów  n iem ie ck ich , na  k tó re j u- 
c h w a lo n y  zo s ta je  „ l i s t  p a s te r­
s k i“  pe łen poch lebs tw  d la  h i­
t le ry z m u . „C e le, ja k ie  sobie 

s ta w ia  - na ro d o w o  - s o c ja lis ty ­
czna w ładza  —  w yzw o le n ie  na 
szego n a ro d u  —  z a s łu g u ją  na 
radosne  uznan ie  k a to lik ó w “  —  
c z y ta m y  w  liśc ie . T y m  sam ym  
duchem  tc h n ie  w ie le  in n y c h  
w yp o w ie d z i n ie m ie ck ich  do­
s to jn ik ó w  K ośc io ła .

N ie  in acze j zachow uje , się 
e p isko p a t a u s tr ia c k i,  g d y  H i ­
t le r  s ię gn ą ł po  w ładzę  w  W ie ­
dn iu .

Z  rad ośc ią  s tw ie rd za m y , 
że ru c h  n a rod ow o  - s o c ja lis ty ­
czny d o k o n a ł ju ż  i  s ta le  do ­
k o n u je  rzeczy d o n io s łych  d la  
R zeszy i  d la  n a ro d u  n ie m ie c ­
k iego ... B is k u p i na  p rzysz łość  
będą w s p ie ra li p ro g ra m  n a ro ­
dow ych  s o c ja lis tó w  i  będą po ­
u cza li w ie rn y c h  w  ty m  d u ch u “  

c z y ta m y  w  ośw iadczen iu 
b is k u p ó w  a u s tr ia c k ic h  z d.niq 
13 m arca  1938 ro k u .

K ro p k ę  na d  i  s ta w ia  p r y ­
m as A u s t r i i ,  k a rd y n a ł I n n i t -  
zer, k tó r y  w  liś c ie  za łączonym  
do ośw iadczen ia  b is k u p ó w  i  a- 
d re sow anym  do g a u le ite ra  B u - 
e rke la  w łasno ręczn ie  d o p isu je  
” H e il H i t l e r ! “  ( fo to k o p ię  za­
m ieszczam y p o n iż e j) .

Je s t w ie lce  c h a ra k te ry s ty c z ­
na  re a k c ja  W a ty k a n u  na  za­
chow anie  się e p isko p a tu  A u ­
s t r i i .  1 k w ie tn ia  tegoż  ro k u  
ja k iś  k a to lic k i d z ie n n ik a rz  na-
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Yves Farge
Przewodniczący francuskiej Organizacji „Bojowników o Wol­
ność i Pokoj , Redaktor Naczelny pisma „Action ¿9“ , Yves 
Farge zapoznaje Czytelników „Trybuny Ludu“  z masową ak­
cją ludu francuskiego w obronie pokoju. Yves Farge jest bez­

partyjnym działaczem, społecznym.

.' Zen;? ;a  „B o jo w n ik ó w  o 
■ > ć j“  w y ro s ła  ze

'■'-■"i.'.;-.V o v om nień: in ic ja -  
aego ruchu  ma- 

" I i  w  nienaruszo 
n?, /iarę , k tó ra  łą -
• • 1er • ' ie w a lk i z oku-

par
Z tr m am y do czy- 

wówczas, gdy

chodzi o pisarza ka to lick iego  
M a rtin -C h a u ffie r, czy o h is to ­
ry k a  re w o lu c ji 1848 r. Jana Cas- 
sou, czy o hum anistę  Vercorsa, 
czy o kom endanta W olnych 
S trze lców  i  P artyzantów , K a ro ­
la T illona , czy o solidnego re ­
pu b likan in a  Jus tin  Godarta, czy 
o byłego dowódcę S ił M orsk ich  
W olnej F ra n c jj,-a d m ira ła  M use- 
lie r, czy o odważnego profesora 
p raw a m iędzynarodowego, ks ię ­
dza B ou llie r, czy gdy chodzi o 
kap łanów , działaczy św ieckich, 
kom unistów , socja lis tów  i  ra ­
dyka łów , k tó rzy  b ra li udz ia ł w  
opracow an iu  K a r ty  B o jo w n i­
kó w  o W olność i  P okó j. W okół 
te j k a r ty  skup ia ją  się dziś sze­
rok ie  rzesze ludu  francuskiego.

K a rta  ta  oświadczy, że spory 
ka w a ł d rog i możem y przejść 
Wszyscy razem. Ruch postano- 
w i ł stw orzyć rad y  gm inne, k tó -  
f e sku p iłyb y  w  każdym  m ie ­
ście i  w  każdej wiosce francus- 
k ie j.  Jak w  K lu b ie  Jakobinów , 
ob yw a te li dysku tu jących  i  de- 
cydu jących o akc ji.

z naszym i Radam i m u ­
szą się liczyć  depu tow ani do 
parlam entu. W zyw a się Ich, a - 
by zdaw a li przed Radami 
sprawę. T rudn o  im  się uch y lić  
od tego obow iązku.

N ie będzie można w ięce j ani 
zwodzić, an i oszukiwać op in ii. 
Na tych w ięc  podstawach, sce- 
m entowanych naszą K artą , 
wzm ocnionych R adam i G m in­

n y m i B o jo w n icy  o Wolność 
P okó j wszczynają b itw ę  prze­
c iw  P a k to w i A tlan tyck iem u .

Rada K ra jo w a  o rgan izac ji o- 
pracowała treść lis tu  F rancu ­
zów, k tó rz y  pragną pokoju, do 
Prezydenta T rum ana.

Oto ów lis t:

„Panie Prezydencie,
Rząd naszego kra ju  każe 
wierzyć ludowi Stanów Zjed 
noczonych, że Francuzi zgo­
dziliby się pod płaszczykiem 
Paktu Atlantyckiego, na 
prowadzenie wojny z ZSRR.

Rząd nasz oszukuje Was.
Konstytucja francuska 

formalnie zakazuje Francji 
uczestniczenia w wojnie na 
pastniczej.

Lud francuski pragnie 
pokoju; utrzymując wier­
nie wszystkie swe stosunki 
przyjaźni, będzie on dzia­
łać w ten sposób, aby pod 
żadnym pretekstem kra j 
nasz nie stał się polem bi­
twy w takie j wojnie.

Lud francuski ma obo­
wiązek dotrzymania swych 
zobowiązań wobec Karty  
ONZ i  traktatu sojuszu 
francusko - radzieckiego.

Aby dotrzymać tych zo­
bowiązań, nie pozwolimy na 
naszym terytorium zakła­
dać obcych baz, nie wpuści­
my obcych garnizonów. Za­
chowamy swobodę wstrzy­

mania się od walki, jeżeli 
wo',na wyda się nam zbrod- 
niczą.

Jfilz lud Stanów Z jedno- 
czonych, jesteśmy ludem 
wolnym i trzy razy przele­
waliśmy krew, aby zdobyć 
albo obronić tę wolność.

Wolna Francja sama ty l­
ko mc że decydować o krw i 
swoich dzieci. Nie może ona 
decyzji takie j odstąpić cu 
Uzoziemcoioi.

D.atego też odmawiamy 
naszemu rządowi prawa pod 
pisania Paktu Atlantyckie 
go, przeciwnego zobowiąza­
niom zaciągniętym przez 
lud francuski, którym prag­
nie on pozostać wierny.

Nie będziemy uważać, że 
ten pakt- wiąże Francję. Nie 
weźmiemy udziału w wojnie 

Zoboimązujemy się do 
tego wieczyście podpisują 
ten lis t“ .

Pod ty m  dokum entem  w idn ie  
ją  ju ż  m ilio n y  podpisów. Rada 
K ra jo w a  B o jo w n ikó w  o W ol­
ność i  P okó j rozp isa ła p ra w d z i­
w y  p leb iscyt na rzecz pokoju.

D latego też z uczuciem dum y 
p rzy ję liśm y  apel, wystosowany 
do nas przez K o m ite t O rgan i­
zacyjny Św iatowego Kongresu 
O brony P oko ju , abyśmy popar­
l i  ten w ie lk i zjazd m iędzynaro­
dowy.

Z rob im y  wszystko, aby wzmóc 
ufność i  zapał ludu  w* .ół w ie l­
kiego dzieła Światowego K o n ­
gresu.

Z ro b im y  co należy, aby » -  
g ran iczn i uczestnicy m og li zet­
knąć się z praw dziw ą Francją.

Jesteśmy u  początku w ie l­
kiego dzieła.

B o jow n icy  W olności urzeczy­
w is tn ią  je  ja k  należy.

p is a ł w  „O s s e rv a to re  R o m a­
n o “ , że ośw iadczen ie b is k u p ó w  
a u s tr ia c k ic h  n ie  zos ta ło  uz­
godn ione  z papieżem . S ku te k  
b y l ta k i,  że w  t r z y  d n i póź­
n ie j ra d io s ta c ja  w a ty k a ń s k a  
na da ła  s p ro s to w a n ie  te j  in fo r ­
m a c ji „O s s e rv a to re  R o m ano“ . 
Szczegół n ib y  d ro b n y , a le  de­
m a s k u ją c y  w  p e łn i tendenc je  
d y p lo m a c ji w a ty k a ń s k ie j te ­
go okresu.

U k o ro n o w a n ie m  te j  p o l i t y ­
k i  b y ło  zaw arc ie  m ię dzy  S to ­
lic ą  A p o s to ls k ą  a N ie m ca m i 
k o n k o rd a tu , k tó r y  zobow iąza ł 
b iskup  /  n ie m ie ck ich  do s k ła ­
da n ia  p rz y s ię g i na  w ie rn o ść  
H it le ro w i.  K o n k o rd a t  te n  po d ­
p is a n y  la te m  1934 ro k u  p rz y ­
g o to w a n y  z o s ta ł p rzez k a rd y ­
n a ła  P a c e lli‘ego, obecnego p a ­
p ieża P iusa  X I I .

Z w ią z k i W a ty k a n u  z re ż i­
m em  M usso lin ie g o  w ys tę p o ­
w a ły  ju ż  p rzed  w o jn ą  n ie ­
m n ie j w y ra źn ie . W  1929 ro k u  
P iu s  X I  n a zyw a  M usso lin ie go  
„c z ło w ie k ie m ' zes łanym  przez 
O p a trzn o ść “ . W  czasie w o jn y  
z A b is y n ią  pap ież pożycza M u - 
sso lin ie m u  20 m ilio n ó w  m a ­
re k , k tó re  m ia ł w  N iem czech i 
po leca b isku p o m  w ło s k im  zbie 
ra c  z ło te  ła ń cu ch y  i  k rz y ż e  na 
rzecz f in a n s o w a n ia  zaborcze j 
w o jn y . K a rd y n a ł S zuste r w o ­
ła ł w te d y :  „W y p e łn ijm y  nasz 
obow iązek k a to lik ó w  i  p a t r io ­
tó w . Jes t to  spe c ja ln ie  d o n io ­
słe obecnie, g d y  I ta l ia  n iesie  
p o s ła n n ic tw o  k rz y ż a  na po la  
A b is y n i i“ . Po zdobyc iu  A d d is - 
A b e b y  P iu s  X I  ośw iadcza: 
(12. V . 1 9 / .6 ) : „C h ce m y  

w ziąć u d z ia ł w  w ie lk ie j ra d o ­
ści w span ia łego  i  dobrego n a ­
ro d u " .

U p ra w ia n a  p rzez W a ty k a n  
p o lity k a  p o p ie ra n ia  p o d b o jó w  
fa s z y s to w s k ic h  u ja w n iła  się 
raz  jeszcze w  czasie w o jn y  
d o m ow e j w  P liszpa n ii, k ie d y  
to  pap ież p o p a r ł ze w s z y s tk ic h  
s ił w ło s k o  - n ie m ie cką  in te r ­
w encję .

W a ty k a n  p o p ie ra ł ró w n ie ż  
s iły  a g re s ji na D a le k im  W scho 
dzie. G dy  w  ro k u  1932 dele­
g a t C h in  w  L id z e  N a ro d ó w  
z w ró c ił się do papieża z ape­
lem , a b y  te n  p o tę p ił ja p o ń ­
ską ag res ję , o trz y m a ł w y k rę t ­
ną odpow iedź, że papież będzie 
się m o d lił o p o k ó j.

L a ta  w o jn y  jeszcze b a rd z ie j 
o b n a ż y ły  is to tn e  tendenc je  po ­
l i t y k i  w a ty k a ń s k ie j.  W ie rn y  
sw e j p o lity c e  p o p ie ra n ia  eks­
p a n s ji N iem ie c  na  wschód, w  
nadzie i, że ude rzą  one na 
Z w iązek  R adz ieck i, W a ty k a n  
g o tó w  b y ł pośw ięc ić  in te re s y  
P o lsk i,

13 czerw ca 1939 ro k u  z ja w ia  
się u M ośc ick iego  n u n c ju sz  
C o rte ss i i  o f ia ru je  p o ś re d n i­
c tw o  W a ty k a n u  w  sporze p o l­
sko - n iem ie ck im . N ie d łu g o  po 
ty m  p rz y w o z i z R zym u  nowe 
in s tru k c je , do radza jące  zgodę

n a  żądan ia  H it le ra .  B y ł to  
ty lk o  p rze dsm a k  ow e j „o jc o w ­
s k ie j m iło ś c i“ , ja k ą  d a rz y ł 
nas W a ty k a n  w  ok re s ie  n a j­
w ię ksze j n ie d o li na ro d o w e j.

^ o s ta w ia ją c  je a n a k  na b o ku  
p ro b le m  s to su n ku  W a ty k a n u  
do P o ls k i (z a jm ie m y  się ty m  
in n y m  ra ze m ), p rz y p o m n ijm y  
D ie k tó re  fa k ty ,  k tó re  i lu s t r u ­
ją  ro lę  W a ty k a n u  na aren ie  
m ię d zyn a ro d o w e j w  okres ie  
p o d b o jó w  h it le ro w s k ic h  w  E u ­
rop ie .

O fic ja ln ie  W a ty k a n , n ie  m a ­
ją c  pew ności, k tó r e j s tro n ie  
p rz y p a d n ie  zw yc ięs tw o , d e k la ­
ro w a ł n e u tra ln o ś ć . Za k u lis a ­
m i p ro w a d z ił je d n a k  w ytężoną  
akc ję  d y p lo m a ty c z n ą  na  rzecz 
p a ń s tw  fa s z y s to w s k ic h . L in ią  
p rze w o dn ią  te j g r y  b y ła  a k ­
ty w n a  pom oc d la  N iem ie c  h i ­
t le ro w s k ic h  w  ic h  w a lce  na 
wschodzie. Jednocześnie P ius 
X I I  zab iega ł u s iln ie  w  L o n ­
dyn ie  i  W aszyn g to n ie , aby 
p a ń s tw a  ang losask ie  z a w a r ły  
o d rę b n y  p o k ó j z N ie m c a m i i  
W ło ch a m i.

W  k o n c e p c ji P iu sa  Xn, k tó ­
r y  m a rz y ł o zw yc ię s tw ie  N ie ­
m iec na d  ZSRR, n ie  b y ło  w aż­
ne, że zw yc ięs tw o  to  oznacza­
ło  jednocześn ie  zag ładę w szy ­
s tk ic h  na rod ów , k tó re  le ża ły  
na l i n i i  e k s p a n s ji N iem ie c  na 
W schód. W ażne b y ło  przede 
w s z y s tk im , a b y  p rz y  pom ocy 
h o rd  h it le ro w s k ic h  zn iszczyć 
k r a j  soc ja lizm u .

A k ty w n a  pom oc d la  ty c h  
h o rd  —  o to  pods taw ow e zada­
n ie  ja k ie  w yzn a czy ł sobie W a ­
ty k a n  w  la ta c h  w o jn y . P rz e ja ­
w iło  się to  w  p ro h it le ro w s k ie j 
p o s ta w ie  w yższych  d o s to jn i­
k ó w  k o ś c io ła  w  szeregu k r a ­
jó w , p o s ta w ie  aprobowane, 
p rzez W a ty k a n .

P r  o h it le ro w s k ie  s ta n o w is k o  
n a jg ło ś n ie j m a n ife s to w a li b i 
s k u p i n iem ie ccy , w z y w a ją c  
sw ych  ro d a k ó w  do o f ia r  na  
rzecz zaborcze j w o jn y . N ie  
us tę pow a ło  im  je d n a k  w ie lu  
b is k u p ó w  z in n y c h  k ra jó w , 
w y ró ż n ia ją c y c h  się  „c h lu b ­
n ie “  k o la b o ra c jo n izm e m , ja k  
np. b is k u p i fra n c u s c y , k tó rz y  
z a d e k la ro w a li się w y ra ź n ie  po 
s tro n ie  z d ra jc ó w  spod znaku  
V ic h y . B y ło  to  zgodne z in s p i­
ra c ją  W a ty k a n u , czego n a jle p ­
szym  dow odem  w yp ow ied ź  
„O s s e rv a to re  R o m a n o “ . O r ­
gan W a ty k a n u  p is a ł w  ro k u  
1940, że P e ta in  i  L a v a l p ro ­
w adzą F ra n c ję  „p o  drodze od ­
ro d z e n ia “ .

A  czyż n ie  b y ło  p rze ja w e m  
p ro h itle ro w s k ic h  s y m p a tii P iu  
sa X I I  je g o  g robow e  m ilcze ­
n ie  o zb ro d n ia ch  ja k ic h  do­
puszcza li s ię  n iem ie ccy  o k u ­
pa nc i w  p o d b ity c h  k ra ja c h ?

G łu c h y  na  ję k i  m ilio n ó w  
m o rd o w a n ych  o f ia r  h it le r y z ­
m u, o ka za ł się je d n a k  w y ją t ­
kow o  a k ty w n y  w  ob ron ie  
im p e r ia lis tó w  n iem ie ck ich

przed „n łespraw iecfliw oS dS »
m i" ,  k tó re  d o tk n ę ły  ich  w  w y ­
n ik u  p rz e g ra n e j w o jn y . L iczne  
in te rw e n c je  w  ob ron ie  skaza­
nych  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h  
—  to  jeden  z p rz y k ła d ó w . 
„T y lk o  B óg  może decydować o 
losach w in n y c h  i  n iew in n ych , 
o d po w ie dz ia ln ych  i  n ieodpow ie  
d z ia ln ych  za swe c z y n y “  —  
m  jv /- ł P iu s  X I I  w  1944 r.

Z a raz  po zakończen iu  w o j­
n y  n a jw ię k s z ą  tro s k ą  W a ty ­
k a n u  b y ła  odbudow a im p e ria ­
liz m u  n iem ieck iego . W  o rę dz iu  
ad w e n tow ym  1946 ro k u  pa ­
p ież w zyw a  do p o k o ju , k tó r y  
„p o le g a  na z jednoczen iu  —  ze 
w s z y s tk im i p o trz e b n y m i gw a­
ra n c ja m i —  zw ycięzców  i  z w y ­
c iężonych “ . O rędzie  w zyw a  da 
le j do „p o z o s ta w ie n ia  d rz w i 
o tw a r ty c h  d la  tych , k tó rz y  ze­
chcą do n ic h  p ó ź n ie j zapukać, 
celem w n ie s ie n ia  kon ie cznych  
p o p ra w e k “ .

S praw a n iem iecka , dążenie 
do od budow y ag resyw nych , 
im p e ria lis ty c z n y c h  N iem iec 
s ta ło  się je d n y m  z po ds taw o ­
w ych  o g n iw  zespa la jących  po­
l i ty k ę  w a ty k a ń s k ą  z p o lity k ą  
a m e ryka ń sk ie g o  D e p a rta m e n ­
tu  S tanu.

W ie rn y  sw e j zasadzie pop ie- 
-an ia  n a jb a rd z ie j re a k c y jn y c h  
s il na  sw iecie , W a ty k a n  
w p rz ą g ł się dz iś  bez re s z ty  w  
ry d w a n  p o l i t y k i im p e r ia lis tó w  
a m e ry k a ń s k ic h  i  b ie rze  a k ­
ty w n y  u d z ia ł w  a k c ji podżega­
czy w o jen nych .
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P o ra ż k a  w a le tó w  
im p e ria lizm u

R e a k c y jn a  k o a l ic ja  tz v r .  T rz o - 
c le j s i ły  rządząca  we F ra n c ji  w y  
ła z i ze s k ó ry , żeby w  oczach ch le  
b o d a w c ó w  z W a ll S tre e t za ro b ić  
ha  u zn a n ie  (no  i  p a rę  d o la ró w ) za 
„ w a lk ę  z ko m un izm e m **.

D osko n a lą  o k a z ją  za de m o n s tro w a  
n ia  o g ro m u  s łuża lczo śc i w obec Im ­
p e r ia liz m u  s ta ły  Się d la  n ie j w y -  
b o ry  k a n to n a ln e .

R ządząca w ię kszo ść  p rzede  w szy 
s tk im  p o s ta ra ła  się  o ta k ą  zm ianę  
o rd y n a c ji w y b o rc z e j, k tó ra  je s t po 
p ro s tu  k p in ą  z w sz e lk ic h  zasad de 
m o k ra c j i  i  s p ra w ie d liw o ś c i. S ka­
sow ano  zasadę p ro p o rc jo n a ln o ś c i 1 
s tw o rz o n o  p rz e p is y , na  p od s taw i«  
k tó ry c h  d la  w y b o ru  „s o c ja l is ty c z ­
n eg o “  lu b  „d e  g au llis tyczne g o** 
k a n d y d a ta  trz e b a  b y ło  zebrać  k i l ­
k a k ro tn ie  m n ie j g łosów , n iż  d la  
w y b o ru  k a n d y d a ta  k o m u n is ty c z n e ­
go.

M a c h in a c je  z o rd y n a c ją  w y b o r ­
czą u znano  w id o c z n ie  za n iedość 
p ew n ą  ..a s e k u ra c ję “ , z  k o le i w ię c  
p a r t ie  trz e c ie j s i ły “  b ez w s ty d n ie  
z b lo k o w a ły  s ię  z de g a u llis ta m l 
p rz e c iw k o  k o m u n is to m . W  n ie k tó ­
ry c h  d e p a rta m e n ta c h  de g a u lllś c t 
w y c o fa l i  w łasne  k a n d y d a tu ry ,  po­
le c a ją c  s w y m  z w o le n n ik o m  g łoso­
w ać  na  „s o c ja l is tó w “ , w  In n y c h  
*aś d e p a rta m e n ta c h  „s o c ja l iś c i"  
w y c o fa l i  sw o ic h  k a n d y d a tó w  na 
rze cz  de g a u llis tó w .

O c z yw iśc ie , S tosow an ie  „p rz e c iw  
k o m u n is to m “  o d b y w a ło  się na roz  
k a z  w ła d z  p a r ty jn y c h  S F IO  i  M R P  
pod  n a c is k ie m  rz ą d u , p rz y  udz ia le  
te r ro ry s ty c z n y c h  b o jó w e k  fa szy ­
s to w s k ic h  i a g e n tó w  pana M ocha 
o ra z  p rz y  a ko m p a n ia m e n c ie  p ie ­
k ie ln e j  n a g o n k i na k o m u n is tó w .

R e z u lta ty  te g o  b lo k u  k o a l ic j i  rzą 
dzące j z fa szys to w ską  ,,o p o z y c ją “  
o k a z a ły  się dość m iz e rn e  d la  re ­
a k c ji .  P a r t ia  k o m u n is ty c z n a  w ysz­
ła  z a ró w n o  z p ie rw s z y c h  Jak i  z 
d ru g ic h  w y b o ró w  k a n to n a ln y c h  ja  
k o  p a r t ia  n a js iln ie js z a . K o m u n iś c i 
z d o b y li w  d ru g ic h  w y b o ra c h  k a n -  
to n a ln y c h  o 150 ty s ię c y  g iosów  w ie  
c e j, n iż  w  w y b o ra c h  1945, p rz e p ro ­
w a d z o n y c h  w  ty c h  sam ach  o k rę ­
gach . W p ra w d z ie  p rz y  p o m o cy  sztu  
czek z o rd y n a c ją  w y b o rc z ą , k o m u  
n ls tó w  p o z b a w io n o  n a le ż n y c h  lm  
m a n d a tó w , a le  n ic  n ie  zdo ła  p rz y ­
s ło n ić  fa k tu  że p a r t ia  k o m u n is ty ­
czna z d o b y ła  n a jw ię k s z ą  lic z b ę  g lo - 
sów .

Jeszcze w y m o w n ie js z e  są w y n i­
k i  w y b o ró w  m ie js k ic h  w  Issy  les 
M o u I in e a u x  pod  P a ry ż e m , w  m ie j 
sco w cśc l te j  ju ż  p rzed  ty m  k o m u ­
n iś c i b y l i  n a js iln ie js z ą  p a r t ią  1 me 
re m  m ia s ta  zo s ta ł w y b ra n y  k o ­
m u n is ta . A b y  u n ie m o ż liw ić  m u  
w y k o n y w a n ie  fu n k c j i ,  de g a u lliś c l 
z ło ż y li  m a n d a ty , zm u sza ją c  w  te n  
sposób do o d b y c ia  p o n o w n y c h  w y  
b o ró w . W y n ik  d la  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n e j b y ł  Jeszcze lep szy , n iż  p o ­
p rz e d n io , a lb o w ie m  na  p a r t ię  k o ­
m u n is ty c z n ą  p a d ło  obecn ie  45,S 
p ro c . g ło só w  c z y li  o 5 p ro c . w ię c e j 
n iż  p rz y  p o p rz e d n ic h  w y b o ra c h . 
P o n ie w a ż  w  Issy  o b o w ią z u je  In n ą  
n iż  w  w y b o ra c h  k a n to n a ln y c h  o r ­
d y n a c ja  w y b o rc z a , w  k t ó r e j ’ za- 
sada p ro p o rc jo n a ln o ś c i zos ta ła  za­
ch ow a n a , p rz e to  k o m u n iś c i z d o b y li 
1« m a n d a tó w  na  33 m ie js c a  w  Ra­
d z ie  M ie js k ie j.

F ra n c u s c y  w a le c l W a ll S tre e t n ie  
b a rd zo  m a ją  się c z y m  c h w a lić  w 
W a szyn g to n ie , j , W l
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Tysiqc po leg łych  w  k o p a ln ia c h  U SA
G órnicy am erykań scy  w  w a lc e  o bezp ieczeństw o  p ra c y

(OD W ŁASNEGO KORESPONDENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Jan GórskiN. Jork, w marcu
W dn iu  14 m arca zam arły  ko ­

pa ln ie  w ęgla położone na 
wschód od rze k i M iss is ip i. 471 
tys. gó rn ików  porzuciło  pracę 
na polecenie w ładz zw iązku  gór 
p ik ó w  „U n ite d  M inę  W orkers“ . 
W  w ezw an iu  do porzucenia p ra ­
cy zw iązek nie  • m ów i o s tra jku , 
ale o żałobie d la  uczczenia pa­
m ięci 1.015 gó rn ików , k tó rz y  zgi 
n ę li p rzy  pracy w  1948 r. P onad­
to w  ub ieg łym  ro k u  w ed ług  o f i­
c ja lne j s ta tys tyk i było  powyżej 
50 tys. w ypadków  p rzy  pracy W 
kopaln iach.

G órn icy  w y w a lc z y li sobie w  
um ow ie  zb iorow ej p raw o  ogła­
szania żałoby. O sta tn i raz tego 
rodza ju  s tra jk , zw any żałobą 
m ia ł m iejsce w  k w ie tn iu  1S47 r., 
k ie d y  zw iązek w ezw ał g ó rn ikó w  
am erykańskich do porzucenia 
na tydz ień pracy, celem uczcze­
nia  pam ięci 111 gó rn ików , k tó ­
rzy  zg inę li podczas w ybuchu  w  
ko p a ln i „C e n tra lia “ . Wobec is t­
n ien ia  tego rodza ju  k la u z u li w  
um owach zb iorow ych, n ie  moż­
na stosować w  ty m  w ypadku  
an tyrobo tn icze j us taw y T a ft-  
H a rtle y  i  Użyć sankc ji an tys tra j 
kow ych  w yn ika jących  z tego nie 
wolniczego praw a.

Co 16 sekund  je de n  w yp ad ek
W ie lka  ilość w ypadków  ma 

miejsce n ie  ty lk o  w  przem yśle 
węglowym . Zatrw aża jąco w ie l­
k ie  c y fry  podają ogólnokra jow e 
s ta tys tyk i. W 1947 r. 2 m ilio n y  
rob o tn ików  u leg ło  w ypadkom  
przy pracy; 17 tys. zostało za­
b itych , a oko ło 91 tys. ro b o tn i­
ków  ca łkow ic ie  u tra c iło  zdol­
ność do pracy.

W edług s ta ty s ty k i D eparta­
m entu P racy, co 16 sekund je ­
den ro b o tn ik  w  Stanach Z je d ­
noczonych ulega w ypadkow i, 
p rzy czym  co 4 m in u ty  jeden ro

bo tn ik  zostaje zab ity  lu b  tra c i 
na zawsze zdolność do pracy.

W ezwawszy gó rn ików  do po­
rzucenia pracy na czas od 14 — 
28 marca, k ie row n ic tw o  zw iąz­
k u  wysunęło zarzut, że nie się 
n ią  rob i dla ochrony zdrow ia i 
życia gó rn ików  i  . że w inę  za to 
ponosi d r  James Boyd, dy re k to r 
Bureau ó f Mi-nes.

Ż n iw o  śm ierci w  kopaln iach 
jest w ie lk ie . W ciągu 80 la t Od 
końca pierwsze j w o jn y  św iato­
wej oko ło 45 tys. gó rn ików  u- 
tra c iło  życie na skutek w ypad­
ków  w  kopaln iach. L iczba ra n ­
nych gó rn ików  w ynosi rocznie 
ponad 50 tys., n iek iedy p rzekra ­
cza CO tys. W 1844 r., reko rdo ­
w ym  ro ku  p ro d u k c ji węgla,
1.308 gó rn ików  zginęło przy  pra 
cy W kopa ln iach a 63.691 odnio­
sło rany.

Strajk czy żałoba?
Przedstaw icie le przem ysłu wę 

glowego nazw a li żałobę ogłoszo 
ną przez zw iązek gó rn ików , hor 
m a lnym  Strajkiem .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
przyczyną porzucenia pracy 
przez gó rn ików  jest n ie  ty lk o  
chęć zaprotestowania przeciwko 
praktyce d r Jamesa Boyd i 
w zrasta jące j liczb ie  w ypadków  
przy pracy. Żądanie polepszenia 
w a ru n kó w  bezpieczeństwa, żą- 
dajne ochrony życia,- i  zdrow ia 
gó rn ika  jest jednym  z m o ty ­
wów , ale nie jedynym . Na de­
cyzję zw iązku w p łynę ła  przede 
w szystk im  obecna sytuacja  w  
przem yśle w ęglow ym .

Nadprodukcja węgla
W edług danych urzędowych 

zapasy węgla znajdujące się na 
składach am erykańskich w yno­
szą obecnie 70 m ilio n ó w  tón. Po

nieważ ja k o  norm alne reze rw y 
dia  potrzeb przem ysłu am ery­
kańskiego uważa się 45 m il io ­
nów  ton, zaznaczyła się osta tn io 
zniżka cen węgla, do czego przy 
czyniła śią rów n ież łagodna zi­
ma i  pew ien spadek p ro d u kc ji w  
n iek tó rych  gałęziach przem ysłu 
am erykańskiego. P ittsbu rg  Cón 
sohdation Coal Co. zm niejszyło 
ostatn io ceny węgla O 15 —  40 
c. na tonę.

Ponieważ um ow y zbiorow e w  
przemyśle w ęg low ym  wygasają 
3Ó czerwća, te rm in  rozpoczęcia 
nowych rokow ań zaczyna się w 
m aju. W obecnej sytuacji, p rzy  
dużej nadwyżce zapasów węgla, 
p rzy  spadku popytu  na węgie l 
i  zniżce cen, sytuacja zw iązku 
górn ików ' jako  kon trahen ta  bę- 
dz:e ciężka. N ie ulega w ą tp li­
wości, że ogłoszona przez zw ią ­
zek żałoba dw utygodoniow a, któ  
ra zm niejszy zapasy węgla o o- 
ko ło  20 m iln . ton, polepszy zna- 
eznle sytuację zw iązku gó rn i­
kó w  przy  zaw ieraniu, na jb liższe j 
um ow y zbiorowej.

W ie lk ie  kopa ln ie  w  P ennsyl­
van ia , w  K en tucky , w  O hio i  
w ie lu  in n y c h  stanach zam arły. 
G órn icy  podporządkow ali Się 
ca łkow ic ie  decyzji zw iązku. L i ­
cząc od 1919 r. jest to dw udzie­
sty w ie lk i s tra jk  w  przemyśle 
węglowym .

Ogłoszona przez zw iązek gór­
n ik ó w  żałoba jes t pierwszą run 
dą w  ich walce tegorocznej. W al 
ka ta będzie m ia ła  na cc!u nie 
ty lk o  poprawę w a ru n kó w  bez­
pieczeństwa ha kopaln iach. Ce­
lem  je j będzie polepszenie by tu  
gó rn ika  am erykańskiego, w yzy ­
skiw anego przez am erykańskich 
baronów  w ęglowych, k tó ry c h  zy 
sk i uzyska ły w  ub ieg łym  roku  
szczytowy p u n k t w  h is to r ii S ta­
nów Zjednoczonych

Opieka nad dzieckiem 
w Związku Radzieckim

S ie lanka
G óry b ry ty js k ie  P a r t ii P racy, zdradziwszy in teresy k lasy p ra cu jące j, poszły na ca łkow itą  koś

labo rac ję  z kap ita lizm em  ame rykań sk im .

o rg an izac je  p arty jn e  
gospodarcze i społeczne do a k c ji »H«
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Emu hej fsj •
V / zgodnym chórze stojących 

na usługach im p e ria lis tó w  pism, 
k tó re  prześcigają się w  w ychw a 
la n iu  paktu  atlantyck iego, odzy. 
w a ją  się n iek iedy głosy sprzeci­
wu. N ie  jest to  oczyw iście sprze­
c iw  m erytoryczny. S korum powa 
na prasa zachodnia us iłu je  je ­
dynie wskazać najlepszą metodę 
prowadzenia im peria lis tyczne j 
p o lity k i i oszukiwania ludów  kra  
jó w  m arshalłow skich.

T ygodn ik  b ry ty js k i News Sta- 
tesincn and N a tion  pisze:

„P a k t a tla n ty c k i jes t czymś 
o w ie le  da le j idącym  n iż  reg io ­
na ln y  pa k t obronny, p rze w i­
dziany przez K a rtę  Narodów 
Zjednoczonych“  — pisze tygo ­
dn ik . „J e r t rzeczą fantastyczną 
udawać, że tra k ta t n ie  repre­
zentuje czegoś zasadniczo od­
miennego cd koncepcji stow a­
rzyszenia podobnie m yślących 
ludów  sąsiednich... Jednym  sio 
wem  pa k t a tla n ty c k i je s t ze 
s trony  Zachodu strateg icznym  
s form ułow aniem  zasady podzia 
łu  św iata na dw ie  po łow y“ . 
T ak w ięc labcu rzystow sk i ty_ 

godn ik potw ie rdza to,- co od daw 
na pisała ju ż  cała prasa dem o­
kra tyczna na świecie: pakt a tlan 
ty c k i jest sprzeczny z K a rtą  N Z 
i  stanow i czynn ik  p o lity k i im pe­
ria lis tyczne j, rozb ija ją cy  św iat 
n,a w rogie b lok i. A le  nie na tym  
kończą się w ynurzen ia  labourzy- 
stowskiego tygodn ika :

„JVcbec fa k tu , że Stany Z je 
dnoczone przyśpieszają produk 
eję bom bowców o w ie lk im  za­
sięgu pisze News Statesman 
—  trudn o  zaiste w m ów ić  Ito- 
sjanom , że zbro jen ia  am erykan 
skle m ają  czysta defensyw ny 
cha rak te r“ . *
Labourzystow sk i tygo dn ik  nie 

ma oczywiście n ic  p rzeciw ko te j 
po lityce, nie odpow iada ją m u 
ty lk o  je j m etody, k tó re  uważa 
za nieskuteczne. Świadczy o tym  
na jba rdz ie j następujący cy ta t: 

„T ru d n o  sobie w yobrazić  coś 
ba rdz ie j fałszywego ja k  a rgu­
m ent, że zachodnia Europa 
zna jdu je  się w  położeniu w łaś ­
cicie la domu, k tó ry  postanow ił 
ochronić swą własność, zak ła ­
dając na okna stalowe ok ien­
nice. T ak ie  okiennice , ja k ich  
ma dostarczyć pa k t północno­
a tla n tyck i, n ie  są byn a jm n ie j 
odporne na kom unizm , prze­
ciw nie , koszt ich budow y w e­
d ług  wszelkiego prawdopobień 
stwa tw orzy  w a ru n k i bardzie j 
sprzyja jące szerzeniu się ide i 
kom unis tyczne j“ .
Ten głos labourzystow sk i nie 

św iadczy byn a jm n ie j o tym , że­
by w  łon ie  skorum powanej so­
c ja lde m okra c ji angie lskie j is tn ia  
ły  jak ieś  prądy przeciwne p o li­
tyce im peria lis tyczne j. Spór do_ 
tyczy wyłącznie m etody.

N ie  ma natom iast tych zastrze 
żeń i nie musi zachowywać tych 
ostrożności stary „spec“  w  spra­
wach faszyzmu gen. Franco. K o ­
respondent pisma am erykańskie 
go „W ashington Post“  zw róc ił 
się niedawno do dyk ta to ra  h isz­
pańskiego z py tan iam i dotyczą­
cym i stosunku H iszpan ii do 
paktu  atlantyckiego. W ładca z 
ła sk i H itle ra  odpow iedział:

„P a k t ten bez H iszpan ii jest 
Jak k u ra  bez ja j “ .
Czy można lep ie j i la p id a rn ie j 

u jąć  całe zagadnienie pak tu  a t­
lantyckiego? Spisek przeciw ko 
poko jow i, w yk lucza jący ze swe­
go grona starego faszystę i  pod­
żegacza wojennego, by łb y  rze­
czywiście czymś ca łkow ic ie  n ie ­
kom ple tnym . J. L.

—  Zagadnien ie op iek i nad 
dzieckiem — stw ierdza na wstępie 
rozm ówca — jest w  Z w ią zku  Ra 
dzieckim  częścią Składową ogól­
nego zagadnienia w ychow ania 
m łodzieży. W zasadzie zagadnie 
nie to rozw iązu je  szkoła z udzia 
iem  całego społeczeństwa. Spe­
c ja lne  organizacje i  in s ty tu c je  
m łodzieżowe za jm u ją  się oprócz 
tego wszechstronnym  rozw ojem  
i  kszta łtow an iem  in d y w id u a l­
nych uzdoln ień m łodzieży.

— W  czasie mego pobytu  m ia ­
łem  sposobność zapoznać się z 
m etodam i m a jącym i na celu r o t  
w ija n ie  samodzielnego m yślenia 
i  p racy m łodzieży i u a k ty w n ie ­
nie uczn iów  przez urządzanie 
konkursów , zw anych tam  „o lim ­
p iadam i“ , wycieczek szkolnych 
itp .

— W ie lką  pomocą w  pracy 
pedagoga są uczniow ie, należą­
cy do tżw . kó łek  Szkolnych, g ru ­
pu jących m łodzież odpow iednio

Naczelnik Departamentu Opie­
ki nad Dzieckiem w Minister­
stwie Oświaty, ob. Polny, w 
rozmowie z przedstawicielem 
PAP podzielił się wrażeniami 
z podróży do ZSRR, którą od­
był s delegacją oświatowców 

polskich.
------------------------------------------------- _ i

do ich  zam iłow ań. S zkoły u rzą­
dzają też często w yc ieczk i do za­
k ładów  pracy, kołchozów, m u­
zeów, a także da lekie w yc ieczk i 
do innych  m iast i  re p u b lik  Z w ią  
zku Radzieckiego. Każda z ta ­
k ich  wycieczek jest s tarannie 
przygotow ana i  odbyw ając ją  
m łodzież sprawdza zgodność 
swych no ta tek z rzeczyw istoś­
cią.

— N iezw yk le  ciekawe są tzw. 
„o lim p ia d y “ . Na czym to polega 

w y ja ś n i p rzyk ład . Oto któraś 
ze szkół urządza np. konku rs  na

pracę związaną z rocznicą śm ier 
Ci Puszkina. B io rą  w  n im  udzia ł 
w szystkie dzieci. Te, k tó re  po­
s iadają uzdoln ien ia  plastyczna, 
rysu ją  po rtre ty , ilu s tra c je  do po 
szczególnych u tw o ró w  poety itp . 
Inne dzieci opracow ują m a te ria ­
ły  historyczno i geograficzne, 
Związane z tem atem  konkursu.

Poza D om am i p ion ie ró w , 
gdzie każde dziecko może p ra ­
cować w  odpow iada jące j jego 
zam iłow an iu  dziedzinie, is tn ie­
ją  specjalne in s ty tu c je , ja k  Dom 
M łodyęh P rzy rod n ików , M ło ­
dych P lastyków , T ea tr Młodego 
W idza itd .

W spaniała opieka — zakoń­
czył ob. p o ln y  — jaką państwo 
radzieckie  otacza młodzież, sprzy 
ja  ro z w o jo w i je j uczuć społecz­
nych, zam iłow an ia  do pracy ze­
spo łowej, m iłości ojczyzny, jd j 
k u ltu ry  i  tra d y c ji oraz ro z w ija  
um iłow an ie  wolności i  so lida r­
ności.

Na pojęcie a k c ji „H “  składa 
się k ilk a  zagadnień.

P ie rw szym  z n ich  jes t sprawa 
Zachowania istniejącego stanu 
trzody  ch lew nej i  ja ło w izn y  do 
dalszej ho do w li przez otoczenie 
je j na leżytą opieką w e te ryna ­
ry jn ą  i  niedopuszczenie do w y b i 
ja n ia  ja łów ek, nada jących gię 
do chowu.

W  spraw ie op iek i w e te ryna ­
ry jn e j Zaplanowane jes t prze­
szczepienie około trzech m il io ­
nów  sztuk trzody ch lew nej su­
row icą  przeciwróżycową. Koszt 
Szczepienia w ynosi 100 zł od jed  
hej Sztuki- W  tym  Celu zm o b ili­
zowano we w szystk ich  pow ia ­
tach s iły  lekarsk ie  i  felczerskie, 
w e te ryna ry jne .

K ra jo w a  produkc ja  surow icy
przeciw różycow ej jest w y s ta r­
czając3 dla  przeprowadzenia ma 
sowych szczepień ochronnych.

W  celu zapewnienia dalszego 
nadzoru w e te ryna ry jnego  w  każ 
dej grom adzie w ie jsk ie j, Pań­
stwo W ciągu m a ja  przeszkoli 
15 tys. w ie jsk ich  p rzodow ni­
ków  w e te ryna ry jnych , re k ru tu ­
jących się spośród członków 
ZM P, ZSCh i  innych  organ iza- 
c ji. ’
, W  późniejszym  okresie będzie 
przeszkolonych następnych 15 
tys. p rzodow ników  w e te ry n a ry j­
nych tak, aby w  każdej w s i b y ł 
jeden p rzodow n ik  w e te ry n a ry j­
ny. D la  poszczególnych grom ad 
dostarczone będą rów n ież ap­
teczki w e te ryna ry jne , zaw iera­
jące niezbędne m edykam enty.
0  lik w id a c ję  b ra k ó w  m ięsnych

D ru g im  zagadnieniem  jest
sprawa skupu trzody  chlew nej 
w  ca łym  k ra ju  i dostarczenie po 
trzebnych ilośc i m ięsa m iastom
1 ośrodkom  robotn iczym . Zagad 
n ieb ie  to  jes t rozw iązyw ane za 
pośrednictw em  C e n tra li M ięsnej 
i  C e n tra li Roln icze j Spółdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“ , k tó re  
Obecnie dyspońują gęstą siecią 
punk tów  skupu spółdzie ln i gm in  
nych. U chw a ła  Rady M in is tró w  
w  spraw ię a k c ji „H “  z 23.i.br. 
stwarza w a ru n k i do z likw id ow a  
nia  b ra kó w  m ięsnych na ryn ku  
k ra jow ym . P ra k ty k a  organ izo-

cjach, o epoce lib e ra liz m u  i  im ­
peria lizm u... Ks iążka ta uczy ro ­
zumieć h is to rię  i  p ió rem  angie l­
skiego m arks is ty  i  p a tr io ty  po­
kazuje rozw ó j dz ie jow y A n g lii 
tak i, ja k im  b y ł on naprawdę.

Na m arg inesie jedna zasadni­
cza uwaga: a k ie d y  m y, Polacy, 
doczekamy się podobnego opra­
cowania naszych dziejów? O- 
prócz dawniejszych dz ie ł h is to ­
rycznych — pisanych przez za­
wodow ych h is to ryków , a w ięc z 
n a tu ry  rzeczy przede wszystkim  
fachow ych i wyposażonych w 
apara t naukow y (p rzy  czym  nie 
Womo zapominać, że h is to rie  te 
p isa li uczeni bu rżuazy jn i, z b u r*  
zuazyjmego p u nk tu  w idzenia, j 
że najlepsza z n ich, „D zie je  Poi 
Ski" Bóbrzyńsktego, to dzieło 
wstecznika politycznego), próbo- 
wańo u  nas ¡parokrotnie zara­
dzić brakow i.., i  n ic  z tego nie 
wyszło. Bo albo powstaw ała 
książka m ętaiaeka, a h istoryczna 
i  na iw na L T a k b jd o “  W ołoszy- 
nowskiego) albo w yraźn ie  re a k ­
cyjna, ja k  podręcznik Sobieskie­
go.

W ołać należy o  nowoczesny, 
postępowy, po lite ra cku  .napisa­
ny  i  na m arks is tow sk ie j m eto­
dzie badań h is to r ii oparty  pod­
ręczny zarys dz ie jów  P o lsk i dla 
czyte ln ika masowego.

J. A . S.

£ . L e n k ie w ic z

wanyćh spędów trzody  ch lew nej 
p rzy  gm innych spółdzielniach, 
wprowadzenie zasady u lg  w  po­
da tku  g ru n tow ym  d la  hodow ­
ców oraz fachowa ocena żyw ­
ca przez apara t skupu jący trzo ­
dę chlewną spowodowały, Że ma 
ło ro ln i i  ś redn io ro ln i chłop i, ja ­
ko na jliczn ie js i producenci trzo ­
dy ch lew nej 1 byd ła , ustosunko­
w a li się do a k c ji „H “  po zy tyw ­
nie i  dostarczają na spędy coraz 
większe ilośc i żywca.

K o n tra k to w a n ie  trzody  chlew, 
nę j przez G m inne Spółdzie ln ie 
Samoip. Chłop, jes t p lanow ą fo r 
mą skupu, niosącą chłopom  zysk 
oraz pomoc ze strony państwa 
w  paszy, zaliczkach oraz p re ­
m iach za te rm inow e dostawy.

S ztuk i kon trak tow ane  —  za­
liczkowane, *są ubezpieczone 
przez Centra lę  M ięsną na w ypa 
dek padnięcia, na tom iast pozo­
stałe sz tuk i m ogą.być ubezpie­
czone na życzenie hodowcy.

Baza paszowa
Trzecią ważną sprawą w  roz­

w o ju  a kc ji „ H “  jest zagadnienie 
stworzenia bazy paszowej dla 
rozw o ju  ho do w li trzody i bydła. 
W  ciągu bieżących m iesięcy Pań 
stwo zaopatrzy ro ln ikó w , podp i­
sujących k o n tra k ty , w  potrzeb­
ną ilość ¡pasz treściw ych.

P lan  w iosennej a k c ji siewnej 
p rzew idu je  w  ska li ogó lnokra jo ­
wej zwiększenie u p raw y  roś lin  
okopowych, przede w szystkim  
ziem niaków.

W  celu większego zaopatrzenia 
m iast i  ośrodków  robotniczych 
w  potrzebną ilość nabia łu , n ie ­
odzowne jes t rozbudowanie w  
Ciągu ro ku  bieżącego bazy past­
w iskow e j oraz p ro d u k c ji siana. 
Zaplanowano ju ż  na dużą skalę 
prace m e lio racy jne  na terenie 
w o j. b iałostockiego i  innych o- 
raz renow ację urządzeń m elio ­
racy jnych  na Żuławach, w  pow, 
py rzyck im  oraz w  w o j. o lsztyń­
skim.

D o raźn a  pom oc P a ń s tw a
Na podniesienie ho do w li Pań­

stwo przeznaczyło około 7 m i­
lia rd ó w  zł, a u lg i ¡podatkowe w  
ramach a kc ji „ H “  wyn iosą około 
5 m ilia rd ó w  zł. M in is te rs tw o  Roi 
n ic tw a  u rucham ia obecnie na ce 
ie ho do w li 500 m ilio n ó w  zł (w  
pierwszej transzy 300 m iln .) dla 
chłopów  m ało i średniorolnych, 
na pożyczki hodowlane, na Za­
kup  pros ią t oraz pasz treśc i­
wych.

D la  należytego zorganizowania 
hodow li na szczeblu samej g ro­
mady, p rzy  każdym  kole w ie j­
sk im  ZSCh powstaną branżowe 
koła hodow lane: trzody  ch lew ­
nej, byd ła , d rob iu  oraz gdzie jest 
to aktua lne —  owiec. Daje to 
w id o k i do stopniowej, system a ty  
cznej odbudowy gospodarstwa 
hodowlanego w  roku  bieżącym 
oraz w  la tach następnych.

W ażnym  zagadnieniem jest 
sprawa koo rdyn ac ji pracy przy 
prowadzeniu a k c ji „ H “ . M in is te r 
stwo R o ln ic tw a  powołało w  tym  
ćeiu G łów ną K om is ję  K o o rd y ­
nacyjną do spraw akc ji „H “ , z 
udzia łem  p a r ti i po litycznych. Po 
dobne kom is je  koordynacyjne 
pow sta ły  rów nież w  w o jew ódz­
twach, pow ia tach i gm inach.

D la  sprawnego fun kc jon ow a­
nia spędów przy gm innych spół 
dzie ln iach powstają gm inne ko­
m ite ty  k o n tro li społecznej, k tóre 
m ają  za zadanie występować w 
obronie in teresów  hodowcy, d ro ­
bnego i  średniego chłopa przed j

ew en tua lnym i nadużyciam i w  
pracy taksa to rów  i  aparatu sku­
pującego.

C a łkow ita  m ob ilizac ja  w  na­
szym społeczeństwie potrzeb­
nych s ił w ytw órczych, społecz­
nych i  po litycznych do zrealizo­
w ania doniosłe j uchw a ły  Rady 
M in is tró w  w  spraw ie podniesie­
nia  hodow li, je s t konieczna. W 
pracy te j w in n y  wziąć a k ty w n y  
udz ia ł organizacje pa rty jne , spo 
łeczne, gospodarcze i samorząd. 
Muszą one stanąć na froncie  w a l 
k i o dostateczne zaopatrzenie 
ludności w  mięso, tłuszcze ł  na­
bia ł.
-------- -------------------------------------------- -i

l \ l a  i w w r g f w e ł f w

Grabarze 
w sutannach

Amerykański kardynał Speł- 
Iman jest człowiekiem nowo• 
cżesn jm . Wysoka godność 
kościelna, którą piastuje nie 
przeszkodziła mu ukończyć 
kursu pilotażu. Kardynał sam 
prowadzi swój samochód i jest 
ponoć namiętnym wielbicie­
lem. sportu motorowego.

Jak przystało na nowoczes­
nego czlowielca, kardynał nie 
gardzi sprawami świeckimi. 
Jest on członkiem rad nadzor­
czych kilku czy kilkunastu tru  
stów i  karteli i  załatwia dla 
rządu waszyngtońskiego wiele 
transakcji międzynarodowych. 
Zakupienie ostatnio od Waty­
kanu tysiąca akcji Kanału Su- 
eskiego nie było te te j serii 
najmniej intratne.

Ostatnio spotkała kardyna­
ła drobna przykrość. Oto za- 
strajkowali grabarze w jego 
diecezji. Ale od czegóż świec­
kie zainteresowania i  zamiło­
wania wielebnego kardynała t 
Wśród robotników nie znala­
zło się łamistrajków. Wobeo 
tego, kardynał Spellman wy­
znaczył do pełnienia funkcji 
grabarzy 150 studentów teo­
logii. W ten sposób połączył 
przyjemne z pożytecznym. Ro 
botnicy nie dostaną podwyżki, 
parę dolarów zostanie w ka­
sach kurii, a klerycy spędzą 
trochę czasu na świeżym po­
wietrzu, pokopią groby, co za­
pewni im zdrową kondycję f i ­
zyczną, którą tak chlubi się 
ich najwyższy zwierzchnik.

Zdolność przystosowania się 
niektórych dostojników koś­
cielnych do nowoczesnych wa­
runków amerykańskich jest 
naprawdę zadziwiająca. Kar­
dynał Spellman, głowa kościo­
ła katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych, przyjaciel ban• 
kierów i podżegaczy wojen' 
nych, organizator łam istraj* 
ków i  chytry polityk, «a po* 
średnictwem którego Cała ma• 
china propagandowa f i  nia 
tylko propagandowa) Waty­
kanu staje do dyspozycji Wall 
Street, jest pod tym wzglę­
dem naprawdę osobą reprezen­
tacyjną.

Yal•

Fi a mir,o z kaczkami

Eo1@s iq  spowiedź
JÓ ZEF .M O R TO N. Spowiedź: Sp. W yd. „K s ią żka “  Warszawa, 

1948. str. 156.
Z  gorzką 

egzystencji, 
po litycznym  
9przęgła Się

„S pow iedź“  — M ortona, w y ­
dana po raz p ierw szy W ro ku  
1936, by ła  wówczas ostrym  i  
p rzytłacza jącym  aktem  oskarż? 
nia  przec:Wko reż im ow i sanacyj 
¡nemu, jako bezpośredniemu 
spraw cy nędzy i upośledzenia 
po lsk ie j wsi. A u to rem  spow ie­
dzi — w  sensie fab u la rnym  — 
jest śm ie rte ln ie  chory syn m a­
łorolnego chłopa, m łodzienec, 
k tó ry  przepchał się z trudem  
przez klasy g im nazja lne i  roz­
począł stud ia  un iw ersyteck ie  
po to  ty lk o , by p rzy  p ierw szym  
zetkn ięc iu  się z życiem  połamać 
skrzyd ła  i  lec w  ciężkiej, n ieu le­
czalne j chorobie.

T rag iczny los Stefana O ko ły 
b y ł w  ówczesnych w arunkach 
losem w ie lu  tysięcy synów 
chłopskich, dążących w  m ordę­
dze do zdobycia w iedzy, jako  k lu  
cza, k tó ry  m óg łby otworzyć 
w ro ta  św iata innego n iż  w ie j 
sk ie  op ło tk i, gno jów k i, tro sk i i 
niedole. A le  ten  in ny  św at b ro ­
n i!  się przed „ in tru z a m i“  i z na i 
w iększą i  n ieukryw aną  niechę­
cią spoglądał na le g itym a­
cję „chłopskiego pochodzenia“

nędzą ch łopskie j 
z gospodarczym j 

uciskiem  chłopa, 
powszechna klęska 

b ra ku  pracy, bezrobocia, un ie ­
m ożliw ia jąca  m łodej in te lig en ­
c j i  ch łopskie j uczciw y i  rac jo ­
na lny s ta rt życiowy»

Dlatego też, zupełnie złam any 
um iera  pow o li m łody Stefan 
Okoła, w  osta tn ich przebłyskach 
świadomości zdając sobie jednak 
sprawę, że w ieś „m usi iść wciąż 
naprzód i naprzód, n igdy nie u- 
stawać, rw ać bys trym  pocho­
dem, siłą, uporem , choćby przy 
ty m  jeszcze niejeden m ią ł dzie­
lić  ze m ną los, niejeden rzucać 
przed oćzy św iata taką spo­
wiedź, jaką  ja  w  te j c h w ili czy 
n ię ‘‘ ...

Spowiedź Stefana O ko ły, sp i­
sana przeż M ortona z dobrą 
znajomością w ie jskiego b y tu  i 
'rea lis tycznym  poczuciem odpo­
wiedzialności za prawdę i  p ra w ­
dziwość dzie jów  O koły, stanowi' 
już  dziś — na szczęście — doku 
m ent h istoryczno - lite ra c k i, ( i  
nie u tw ó r z rodzaju tych, k tó re  
m ają pokryc ie  i  uzasadnieni«

w  życiu rzeczyw istym . Dziś w  
Polsce ludow e j ¡przed synam ' 
ch łopsk im i sto ją  o tw orem  dr*w* 
szkół i  un iw ersyte tów , a każdy 
n iem al dzień zwiększa i posze­
rza szanse awansu życiowego 
dawniejszych pariasów, o tw iera  
przed n im i nieograniczone P®r ' 
spektywy. y

W dzisiejszych w a runkach , do 
kum en ty  czasów daw nych  na­

b ie ra ją  szczególnej w a g i l  w y
m ow y. Dlatego też w a rto  prze 
czytać prze jm ującą „Spowiedź* 
M ortona, już  choćby ,po to ty lko  
by unaocznić sobte na leżyc i 
różnicę m iędzy wsią S te fin ; 
O koły, a wsią po lską z r. 19-fc 
— uczestniczką i  W spółtwórczy 
nią w ie lk ie j, wyzw oleńcze j przi 
m ik ry , h istoryczne j.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

Prawdziwe dzieje As&glii
A . L . M O R TO N : D ile je  ludu angielskiego, W arszawa 194«, 

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy,

Popu laryzacja  h is to r ii jest A n g lii, opracowanęgo
w ie lką  sztuką. Udała s-ę w  pew­
nym  stopn iu  H. G. W ellsow i, alg 
H is to ria  św ia ta “  p ióra tego p i. 

.aarzą to dzieło mieszczańskiego 
i''berała. nie um iejącego dotrzeć 
do is to ty  w ydarzeń dziejowych, 
p ły tk ie , n ie je dn okro tn ie  znie­
kszta łca jące propo rć je  fak tów  i 
społecznie fałszywe. Udała się 
rów n ież A nd rze low i MżurOis 
(„D z ie je  A n g li i“ ), o ile  chodzi o 
iite racka  stronę dzieła; ale m e­
ry to ryczn ie  odnoszą się do 
„D z ie jów  A n g li i“  te Same zarzu 
ty . k tó re  staw iać się m usi W e ll­
sowi.

T ym  większa jest zasługa w y ­
dania w  dobrym  szkoda, że
anon im ow ym  tłum aczeniu, zna­
kom itego podręcznika h stora

przez
w yb itnego  postępowego au­
tora angielskiego. K siąż­
ka ta , n a b ra n a  językiem  
jasnym  i potoczystym , -przejrzy­
sta w  uk ładz ie  i  daiaca śWięthie 
Zestawiony syntetyczny obraz 
dz ie iów  A n g lii,  .jest wzorowym  
stud ium  h is to rycznym , k ła d ą ­
cym  nacisk na dzieje społeczne, 
a ń ie  dynastyczne czy wojenne. 
Poziom w iedzy  jest wszędzie 
na jwyższy, op a rty  o najnowsze 
w y n ik i badań, stąd książka je 9t 
dla każdego nie  ty lk o  ciekawa 
i pouczająca, ale, odważyłbym  
się pow iedzieć — sensacyjnie 
ciekawa. P rzeczyta jc ie choćby 
to. co au to r pisze o Dziew icy 
o r le a ń sk ie j, o w ie ku  x v  w  A n ­
g lii.  o dw u angie lskich rewoiu-
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Rozprawa sefmowa nad projektem
nstawy skarbowej na rok 1949

W  drugą roczn icę  śm ierc i Bohatera
■«

Listy naszych czytelników

Jak pracują niektóre Zarządy
(ńckańczenSe ze sir. 1)

Izba przystępuje do omawia­
nia pro jektu t» ia w y  skarbowej 
1 pre lim inarza budżetowego na 
ro k  bieżący. W  im ien iu  K om is ji 
zabiera glos pos. Mitura. 

Zrównoważony 
I wysoki budżet 

Nasze gospodarstwo narodowe 
rośnie szybko — m ów i sprawo­
zdawca — dzięki o lb rzym im  w y 
s iłkom  mas robotniczych i  chłop 
•k ich. Budżet nasz nie opiera się 
n pożyczkach zagranicznych, a- 
le na naszym w łasnym  dorobku. 
D latego Rząd m ógł przedłożyć 
Se jm ow i tak  wysoki, a jedno­
cześnie zrównoważony p re lim i­
narz budżetowy, w  ro k  1949 
w chodzim y ze zreorganizowa­
n ym  aparatem  naczelnych władz 
gospodarczych, z usp raw n iony­
m i i u lepszonym i m etodam i p la . 
now ania gospodarczego i f in a n ­
sowego, z uporządkowaną gospo 
darką finansową przedsiębiorstw  
państwowych, przem ysłow ych i  
hand low ych, ze zreform ow anym  
ustawodawstwem  podatkowym , 
przygotow aną i rea lizowaną re ­
fo rm ą  bankową oraz ze znać:, 
n ie  podniesioną dyscyp lina finan  
sową. Te prace po zw o liły  na tle 
przekroczenia p lanów  p roduk­
cy jn ych  osiągnąć pom yślne rezul 
ta ty , wyrażające Się na odcinku 
budżetowym  nadw yżką 27,1 m i­
lia rd a  złotych.

N arodow y P lan  Gospodarczy 
6taw ia w  roku  bieżącym  przed 
nam i zadania dynam iczne. P ro ­
dukc ja  w  przem yśle wzrośnie o 
15,1 proc.. G lobalna p rodukcja  
przem ysłowa w  br. znacznie 
przekroczy d w u k ro tn y  poziom 
na głowę ludności w  porów na­
n iu  z r. 1937. M ówca ko le jno  o- 
m aw ia  pozycje budżetowe po­
szczególnych dzia łów , św iadczą, 
ce o s ta łym  poważnym  wzroście 
naszej gospodarki i  o trosce Pań 
stwa o masy pracujące m iast i 
wsi. Pos. M itu ra  stw ierdza, że ty 
porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  
budżet został rozszerzony przez 
w łączenie do niego inw estyc ji, 
co należy ocenić jako  z jaw isko 
pozytywne.

Ogólne c y fry  budżetowe przed 
staw ia ją  się następująco:

a) budżet bieżący: dochody — 
449 m ilia rd ów , w y d a tk i —  328,6 
m ilia rd ó w . N adw yżka budżeto­
w a za ro k  ub ieg ły  —  12,2 m il ia r ­
da.

b) budżet m a ją tkow y  i  in w e ­
s tycy jny : dochody —  141,1 m i­
lia rda , w y d a tk i —  274,3, m il ia r ­
da.

Na uwagę zasługuje n iem al 
d w u k ro tn y  zw ro t nadw yżk i bud­
żetu w  porów naniu z rok iem  u - 
b ieg łym .

W  s truk tu rze  w yd a tków  na 
b r. na pierwsze miejsce w ysu ­
w a ją  się w yd a tk i na ośw iatę i 
k u ltu rę  — 22,4 proc. W yda tk i na 
obronę państwa stanow ią. 18,3 
proc., w  tym  w y d a tk i na obronę 
narodową w  budżecie bez p lanu
inwestycyjnego wynoszą 14,6' 
proc. W  budżecie państwa łącz­
nie z planem in w es tycy jn ym  
budżet M O N wynosi 8 proc. ogó. 
łu  w yda tków  budżetowych.

K om is ja  wniosła do p ro je k tu  
budżetu popraw ki obe jm u­
jące zwiększenie w y d a tk ó w  m.
inn. dla Ministerstwa Ku ltu ­
ry, O św ia ty i Zdrow ia,

P roporc ja  w yd a tków  na o - 
św iatę i  k u ltu rę  w  stosunku 
do w yd a tków  na obronę na ro ­
dową wskazuje na poko jow y
cha rak te r budżetu. M ówca w no­
si w  im ie n iu  K o m is ji o uchw a­
len ie  p ro je k tu  ustawy.

90 proc. wzrostu podatków 
na oświatę

o 95 proc. na kulturę 
Jako pierwszy zabiera w 

rozp raw ie  głos tow . pos. Popie l 
(PZPR). Budżet nasz —  s tw ie r­
dza m ówca —■ odpowiada za­
daniom  i potrzebom życiow ym  
mas pracujących narodu po l­
skiego. W łączenie do budżetu 
w y d a tk ó w  inw estycy jnych, k tó  
re  przez ro k  w zros ły  o 39 proc. 
świadczy, że budżet jes t b u ­
dżetem tw órczym , n ie  zm arnu­
je m y  ani grosza z m a ją tku  
publicznego. W zrost funduszu 
płac w  budżecie, wysokie w y ­
d a tk i n,a op iekę i  zdrowie, 
w zrost em ery tu r, troska  o ń k -  
w idac ję  p rze ludn ien ia  wsi _ o- 
raz  s tab ilizac ja  cen —  św iad­
czy, że budżet ułożony jest pou 
kątem  tro s k i o in teresy hidu 
pracującego. O tym  samym 
świadczą sum y n.a pomoc dla 
chłopa, zwłaszcza biednego, 
w y d a tk i na akcje zdrowotne 1 
socjalne, 90-procentowy wzrost 
w yd a tkó w  na ośw iatę i  95-p ro - 
centow y w zrost w yd a tkó w  na 
k u ltu rę , p ra w id ło w a  p o lityka  
zagraniczna pozw o liła  na zna­
czne zm niejszenie w yd a tków  
w  po rów nau iu  sprzed w o jną  na 
obronę.

Ś rodk i i s iły  na nasze w ie l­
k ie  budow n ic tw o czerpiem y — 
oświadcza m ówca —  z jedności, 
i  do jrza łości społecznej i  p o li­
tyczne j m a s  pracujących, z ro ­
snącej w yda jnośc i pracy, z so­
juszu robotniczo-chłopskiego. 
Należy w  dalszym  ciągu w a l­
czyć o należyte w yko rzystan ie
maszyn i  obniżkę kosztów p ro ­
d u k c ji w  przemyśle, o zm n ie j­
szenie przerostów  b iu ro k ra ­
tycznych w  aparacie państwo­

w ym , o przyśpieszenie obrotów  
wagonów, o dalsze podnoszenie 
w yda jności pracy i  dalsze o- 
szczędności, o pogłębienie re ­
fo rm y  bankowej. P rzy rozpa try  
w an iu  poszczególnych części 
budżetu sporządzona jest rze­
czowa k ry tyka .

Kończąc tow. Pop ie l s tw ie r­
dza, że naród, k tó ry  w a lczy ł z 
okupantem  i  u boku Czerwonej 
A rm ii w yw a lczy ł niepodległość, 
rów n ie  zwycięsko w y jdz ie  z 
b itw y  o rea lizac ję  p lanów  go­
spodarczych. W śród oklasków  
Izby m ówca stw ierdza, że k lu b  
poselski P Z P R  będzie głosował 
za p ro je k te m  budżetu.

Pos. R a ta j (SL) podkreśla po 
k o jo w y  cha rak te r budżetu, a 
następnie om aw ia zagadnienia 
zw iększenia p ro d u kc ji ro lne j, 
rozw o ju  hodow li oraz sprawę 
oszczędności w  ro ln ic tw ie . Chło 
n i za przyk ładem  zw iązku ro ­
bo tn ikó w  ro lnych , k tó ry  zobo­
w iąza ł się do 5 -m i’lia rdo w ych  o- 
szczędności w  ro ku  bieżącym 
w in n i wciągnąć się w  b itw ę  o 
lupszą, w iększą i  tańszą p ro­
dukcję . M ów ca im ien iem  swe­
go k lu b u  . precyzuje s tanow i­
sko w  spraw ie oświadczenia 
rządowego na tem at stosunku 
do Kościoła. Oświadczenie to 
s tw orzy ło  w łaściw ą płaszczy­
znę do rozm ów. Od k le ru  za­
leży teraz czy zechce unorm o­
wać te stosunki. Jasne, że ża­
dne w ichrzen ia  n ie  mogą być 
tolerowane. W  uznan iu w .e i-  
k ich  osiągnięć Rządu k lu b  SL 
będzie głosował za przyjęciem  
budżetu.

' K o le jno  zabiera głos pos. Ko 
te r  (PSL). W yrażając zaufa­
nie  odrodzonego PSL do Rzą­
du, mówca zapowiada pozy ty ­
wne ustosunkowanie się jego 
k lu b u  do budżetu. Osiągnięcia 
naszej gospodarki są przede 
w szystk im  w yn il*.em  n ewz.ru- 
szonej w o li, r ro w \lz ą e e i naród 
zjednoczonej k lasy  robotniczej. 
Osiągnięcia te zawdzięczamy ró 
w n ież szerokiemu w yko rzys ta ­
n iu  doświadczeń Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  pomocy o trzym y­
wanej od k ra ju  zwycięsk'ego 
socja lizm u oraz w zrasta jące j z 
roku  na ro k  w ym ian ie  usług z 
państw am i dem okra tycznym i. 
Konsekw entna p o lityka  zagran i­
czna znalazła powszechne zro­
zum ienie w  masach ro b o tn i­
czych i  chłopskich.

M ów iąc o zagadnieniu wsi 
pos. K o te r stw ierdza, że p rze jś ­
cie w s i na wyższą fo rm ę  gospo­
d a rk i jest koniecznością. M im o 
w ie lo le tn iego uprzedzenia wieś 
p rzy jm ie  ze zrozum ieniem  ko ­
nieczność przebudow y je j go­
spodarki.

P ra w d a  m o ra ln a

jest po stronie demokracji
Z dużą uw agą w ysłucha ła iz ­

ba przem ów ien ia rek to ra  pos. 
Kulczyńskiego (SD) na tem at 
rządowego oświadczenia w  spra 
w ie stosunku Państwa do K oś­
cioła. W czasiie w o jn y  W atykan  
dz ia ła ł na rzecz faszyzmu: „ręce 
dosto jn ików  koście lnych złożyły 
się do b łogosław ieństwa rusza­
jących na rzeź i  rabunek hord 
h itle row sk ich , a seikretariat W a­
tykanu  zorganizował pomoc dzia 
łączy kościoła ka to lick iego  dla 
n iem ieckich  agresorów“ . Dziś 
natom iast W atykan iest w rog i 
Polsce, naszym granicom , na­
szemu us tro iow i.

„C hc ia łbym  porachować — 
stw ierdza m ówca — s iły  m o ra l­
ne, k tó re  wchodzą w  grę w  tej 
w o jn ie  o granice, o us tró j, o na­
sze soiu9ze.

W śród n iep rzy jac ió ł naszych 
granic, naszych sojuszów i  na ­
szego u s tro ju  znalazł się W a ty ­
kan, k tó ry  us iłu je  sięgnąć po 
k re d y t m ora lny , zm agazynowa­
ny w  uczuciach naszego p rzyw ią  
zanego do ka to licyzm u ludu 
aby w ygrać go p rzeciw ko P o l­
sce Ludow ej.

Cóż uczyn ił z  w ia rą  Kośció ł 
K a to lic k i, k tó ry  m ia ł być je j 
stróżem? Groza ogarnia, w  ja ­
k i jeszcze płaszcz i  w  ja k ie  in ­
sygnia zostanie us tro jon y  idea ł 
człowieczeństwa w  w ieku , w  
k tó ry m  skom prom itowane insy­
gnia w ładzy k ró le w sk ie j tracą 
k re d y t i  wym owę, k ie dy  Kośció ł 
odwraca się od ludu . a uczucia 
swoje zwraca k u  klasom  ; w a r­
stwom  społecznym, k tó rych  
ideałem  są busimessmsni, k ró lo  
w ie  sta li, k ró lo w ie  arm at, k ró ­
low ie  konserw .

W  tych  w arunkach  —  kończy 
mówca —  pytan ie , po czy je j 
stronie jest wyższa, a w ięc s i l­
niejsza p raw da  m ora lna —  po 
stronie de m okra c ji czy Kościoła, 
nie może ulegać w ą tp liw ośc i'* 1 2 3 4 5 6 7 8.

Izba p rzy ję ła  przem ówienie 
rek to ra  Kulczyńskiego d ługo ­
trw a ły m i ok laskam i.

Następnie p rzem aw ia li posło­
w ie: O lchow icz (SP). tow. Ra- 
oacz-yński (PZPR), Ż ir r jk o  (SL), 
tow. K łuszyńska (PZPR), Oba­
daj (PSL), K u rp io w s k i (SL) i 
tow. B u rsk i (PZPR). Streszcze­
n ie  'tych przem ów ień podam y 
w  numerze ju trze jszym . K o le j­
ne posiedzen’e Sejm u dn ia SD 
m arca o godz. 10 rano.

W drugą rocznicę śmierci gen. Karola Świerczewskiego odbyły się w  c a łym  kraju uroczy­
ste obchody dla uczczenia pamięci Bohatera. W Warszawie przedstawiciele Wojska Pol­

skiego oraz organizacji politycznych i społecs nych złożyli wieńce na grobie Generała

Mowę ustawy sądownicze 
usprawnią wymiar sprawiedliwości

Przemówienie sejmowe min. sprawiedliwości tow. H. Świątkowskiego
Tow. Ś w ią tkow sk i rozpoczął 

przem ówienie od stw ierdzenia, 
że wniesione pod obrady Sejmu 
rządowe p ro je k ty  ustaw  dotyczą 
ce sądow nictwa obejm ują re fo r­
mę sądowego postępowania k a r ­
nego oraz zm iany w  przepisach 
o u s tro ju  sądów powszechnych i 
przepisach o sądach doraźnych.

P ro je k ty  te m ają na celu u - 
spraw-nienie funkc jonow an ia  a- 
pa ra tu  spraw iedliw ości. Jedno­
cześnie re form a łączy się z za­
daniam i sądow nictw a i  p ro ku ­
ra tu ry  w  okresie budowania pod 
staw socjalizm u.

Osiągnięcia
aparatu sprawiedliwości

— B udow aliśm y aparat w ym ia  
ru  spraw ied liw ości — m ów i m jn 
Ś w ią tkow sk i — opierając się w  
poważnym  stopniu o stare ka ­
dry.

Te kad ry  w n ios ły  doświadczę 
nie i wiedzę, ale b y ły  obciążone 
dziedzictwem  wstecznych teo rii, 
w ychowane w  rea kcy jn ym  usta­
wodawstw ie. W ynika jące stad 
trudności a p n ra t; w y m ia ru  sprą 
w ied llw ośe i wciąż usuwa i  prze­
zwycięża. Na przyspieszenie pro 
cesu do jrzew ania apara tu w p ły ­
nę ły przede, w szystk im  sukcesy 
państwa ludowego i zjednocze­
nie polskiego obozu dem okracji.

Proces ten przyspieszył rów ­
nież dop ływ  świeżych sił. 300 
absolwentów  szkół praw niczych, 
przedstaw ic ie li ro b o tn ikó w  i 
Chłopów pracuje w  aparacie są­
dowo -  p ro ku ra to rsk im , w ie lu  
na poważnych stanowiskach 
prezesów sądów i  szefów p roku ­
ra tu r. Ponad 209 kob ie t zajm uje 
stanowiska sędziów 1 p ro ku ra ­
to rów  ,wobec 11 kob ie t -  sądow- 
n ikó w  w  Polsce przedw ojennej.

W sądow nictw ie i  p ro k u ra tu - 
tu-rze — m ów i m in is te r — obser­
w u jem y coraz żywszy pęd do po 
znania p raw dziw ie  naukow ych 
zasad prawa, do opanowania 
zasad naukowego socjalizm u. 
A kc ja  szkolenia ideologiczno- 
Społecznego nabiera coraz w ię k ­
szego rozmachu.

Poznanie tych  zasad nadaje 
nową treść ideologiczną W co­
dziennej praktyce sądowni ków, 
rozum iejących, że sąd i p ro ku ­
ra tu ra  w in n y  tw ardo  stać na 
straży in teresów  mas ludow ych, 
zwalczać przestępne dzia łania 
w roga klasowego 1 otaczać o- 
chroną p raw ną własność pań­
stwowo -  społeczna. Z na jdu je  to 
w yraz  w e wzmożonej rep res ji 
ka rn e j wobec defraudemtów. zło 
dziei grosza publicznego, speku­
la n tó w  i  innych szkodników  go-

A M A T O R S K I K O N K U R S  
RE C Y TA C Y JN Y  D Z IE Ł  

A D A M A  M IC K IE W IC Z A
Zarządy G łówne Zw iązku Za­

wodowego P racow n ików  S kar­
bowych i  Zw . Zaw. Prac. B an­
kow ych, Kas Oszczędności i 
Ubezpieczeniowych u rządz iły  W 
W arszawie konkurs  recy ta to r­
ski dzieł M ickiew icza.

K onkurs, w  k tó ry m  wzię ło 
Udział 20 recy ta to rów -am ato - 
ró w  m ia ł na celu zebranie m a­
te ria łu  doświadczalnego do ana­
logicznych e lim in a c ji we wszy­
s tk ich  okręgowych organiza­
cjach zw iązków  pracow ników  
bankow ych i  skarbowych.

W  konkurs ie  zostali w y ró ż ­
n ien i ob. ob. Błońska, Nawara, 
P rzegalińska i M iłko w sk t. p -  
trz y m a li oni nagrody w artośc io­
we i  honorowe dyp lom y. 
LU D O W A  SZKO ŁA ŁO W IC K A  
W  BA ZA RZE „R ĘK O D ZIEŁO "

Staraniem  O ddziału W arsza­
wskiego C en tra li S pó łdzie ln i 
„P raca “  w  Bazarze „R ęko­
dzieło“  o tw a rta  została w ystaw a 
sztuki ludow ej regionu ło w ic ­
kiego W ystawa obejm uje w y ­
roby cernm czńe, w yc inank i, 
tkan iny , zabawki, h a fty  itp .

Na p le n a rn y m  p os ie d zen ia  
S e jm u  w  d n iu  29 m a rca  b r .  za­
b ra ł g los m in is te r  s p ra w ie d liw o ­
ści to w . H e n ry k  Ś w ią tk o w s k i, 
na te m a t w n ie s io n e g o  p rzez  
Rząd p ro je k tu  u s ta w y  o z m ia ­
nach  w  ko d e ks ie  p o s tę p o w a n ia  
k a rn e g o . P o d a je m y  s treszczen ie  
te g o  p rz e m ó w ie n ia .

spodarczych. Ta represja  zna j­
du je uznanie mas ludow ych, co 
można było  s tw ie rdz ić  podczas 
procesów pokazowych.

Cel i zadania reformy
A p a ra t w y m ia ru  Spraw iedli­

wości do jrzewa w ięc do rea liza ­
c ji swych zadań. Ham ulcem  są 
jednak stare przepisy prawne, 
zwłaszcza karna  procedura. Ce­
lem  i  zasadami re fo rm y  są więc:

1) Ściślejsze powiązanie orga­
nów sądowej -  p ro ku ra to rsk ich  
Z masami pracu jącym i, z in n y m i 
organam i w ładzy ludow ej, w  
szczególności z organam i bezpie­
czeństwa publicznego i  K o m is ji 
Specjalnej.

2) Przyspieszenie w ym ia ru  
spraw iedliwości.

3) Zabezpieczenie poziom u i 
jedno litośc i orzecznictwa sądo­
wego.

4) W zmocnienie czynn ika ludo 
wego w  tym  orzecznictw ie.

5) Koncen trac ja  w  rękach p ro  
k u ra to ró w  postępowania p rzy ­
gotowawczego.

6) Zw iększenie zabezpieczenia 
p raw  jednostk i w  postępowaniu 
sądowo -  karnym .

7) U spraw n ien ie  postępowania 
doraźnego.

8) W zm ocnienie apartu  sądo­
w n ic tw a  dla n ie le tn ich .

Z  ko le i tow . M in is te r om awia 
poszczególne p u n k ty  re fo rm y : 
re fo rm a  zm ierza od uzgodnienia 
w łaściw ości te ry to r ia ln e j sądów 
z podziałem  a d m in is tra cy jn ym  
państwa. P ro je k t p rzew idu je , że 
liczba sądów apelacyjnych bę­
dzie odpowiadała ilośc i w o je - 
wództ.

Szybkość postępowania sądo­
wego wzrośnie w sku tek w p ro ­
wadzenia jedne j Ins tan c ji odwo­
ławczej. Zniesienie kasacji nie 
uszczupla p ra w  strony odw o łu ­
jącej się, ponieważ instancja  od­
woławcza będzie rozważała ka ­
tegorie zarzutów, podlegające do 
tychczas zarówno sądow i ape­
lacy jnem u ja k  1 kasacyjnem u.

Reform a proponuje przekaza­
nie na jważnie jszych spraw  k a r ­
nych pierwszej in s ta nc ji cz te r­
nastu sądom ape lacy jnym  i p ro ­
ku ra to rom  apelacyjnym . W ten 
sposób te doniosłe spraw y będą 
podlegały sądom, m ającym  n a j­
większe doświadczenie zawodo

Szczególną uwagę zwracają 
artystyczne w yc inan k i ło w ick ie  
znane ju ż  poza granicam i P o l­
ski i  inne arcydzie ła ta len tu  
ludow ych a rtys tek łow ick ich .

D W A  K O NC ERTY  
A R II I  P IE Ś N I

Sekcja Śpiew aków  Solistów  
W arszawskiego O kręgu Zw. 
Zaw. M uzyków  organ izu je  dwa 
in teresujące koncerty  swych 
członków. W  dn iu  5 kw ie tn ia  
(w torek) w  na jp ię kn ie j szych 
ariach i duetach operowych w y 
stąpią: I. Cywińska, I. F urm a- 
n ik , I. G iera łtow ska, E. H o ffm a - 
nowa, J. G łowacka, S. M akow ­
ska, H. Łaniewska, M . P rokopp- 
Budziszewska, J. Bogdanowicz, 
A. G ołęb iow ski i J. Skwarcz.

D ru g i koncert obejm ie nato­
m iast arie operowe i pieśni. 
Wezmą w  n im  udzia ł: J. D o- 
w iakow ska, I. Massalska, M. 
M łynarska, S. P okora-S trze lec- 
ka, E. Rzepkowska, Z. S arnow ­
ska, W. Lew andow ski, E. L u b li-  
n iecki, S. Łubkow sk i, S. Pociej, 
J. K ło d z ń y k i, M . Saieeki.

K oncerty  odbędą się w  sali 
M in . Odbudowy, p rzy  al. S ta li­
na 23.

we sędziów i  w yrob ien ie  Społe­
czne ła w n ik ó w  w  m iastach wo­
jewódzkich.

Instytucja ławników 
zdała egzamin

Ponad 4 -le tn ie  doświadczenie, 
dotyczące udz ia łu  czynn ika lu ­
dowego w  sądzeniu spraw k a r­
nych zwłaszcza o zbrodnie fa ­
szystowskie i  odstępstwo od na­
rodowości w  czasie w o jny , w y ­
kazało, że ła w n icy  Są zdoln i do 
rozstrzygania najpoważniejszych 
spraw  w spóln ie z sędzią zawodo 
wym . Toteż M in is te rs tw o  Spra­
w ied liw ośc i oczekuje dalszego 
doboru ła w n ik ó w  spośród n a j­
lepszych dz ia łe jzy  po litycznych 
i  społecznych o n ieskazite lnym  
charakterze) Rząd p ro je k tu je  
wprowadzenie przepisu, że Sąd 
Najwyższy, na wniosek M in is tra  
ustala Wytyczne w y m ia ru  spra­
w ied liw ośc i w  sprawach k a r­
nych i cyw ilnych .

Reform a zmierza do wzmoc­
n ien ia  w ładzy p ro ku ra to ra  przy  
ściganiu przestępstw poprzez 
wprowadzenie śledztwa jako  je ­
dynego rodza ju  . postępowania 
przygotowawczego (zamiast do­
tychczasowego śledztwa i docho 
dzenla). Ś ledztwo jest prowadzo 
ne przez p rokura to ra  bądź przez 
organy bezpieczeństwa p u b licz ­
nego pod jego nadzorem.
Zniesienie tzw. lex Grabowski

Surow y stosunek do przestęp 
stwa w  Polsce Ludow e j nie jest 
równoznaczny z zaostrzeniem 
stousunku do podejrzanego o 
przestępstwo n ie  ogranicza jego 
m ożliwości obrony. P ro je k t prze 
w id u je  rozszerzenie m ożliwości 
obrony z urzędu przez oskarżone 
go w  postępowaniu przed są­
dam i ape lacy jnym i i  na jw yż ­
szym, znosi przepis (tzw. le x  Gra 
bowski) ni.e zezwalający sądo­
w i na zaliczenie oskarżonemu 
aresztu m iędzy pierwszą instan 
cją, a w yro k ie m  in s ta n c ji odwn 
lawczej. Now ela proponu je  znie 
sienie m ożliwości podwyższenia 
k a ry  oskarżonemu przez sąd niż 
szej in s ta nc ji po odw o łan iu  o - 
skarjonego. Wreszcie nowela pro 
ponuje nadać p ro ku ra to ro w i pra 
wa um orzenia śledztwa ze wzglę 
du na znikom ą szkodliwość spo­
łeczną czynu. >

P ro je k t ustaw y ogranicza rów  
nież ka ta log przestępstw ściga­
nych przez sądy doraźne. T y lko  
is to tn ie  groźna dla  in teresu pu­
blicznego przestępczość podlega 
tym  sądom. P ro k u ra to r n ie  bę­
dzie m ia ł praw a apelowania od 
w y ro kó w  sadów doraźnych,

O właściwe sądy 
dla nieletnich

O statn ia część now e li dotyczy 
uspraw nien ia  w a lk i z przestęp­
czością n ie le tn ich  i  podniesienia 
k w a lif ik a c ji społecznej sędziów 
dia te j g rupy  przestępstw. We 
wszystk ich sądach okręgowych 
zostaną powołane oddziały dla 
n ie le tn ich , sędziowie będą się 
specja lizować w , tym  k ie run ku , 
sądow nictw o będzie się posług i­
w a ło  pomocą k u ra to ró w  pedago 
gów i  psychologów.

Na zakończenie m in is te r Ś w ią t 
ków sk i pow iedzia ł:

„Reasumując, na leży uiznać, że 
p ro jektow ana re fo rm a  zacieśni 
współprace sądów 1 p ro k u ra tu r 
z in n y m i organam i w ładzy  lu ­
dowej, zwiąże ściślej działalność 
organów sądowo -  p ro ku ra to r- 
sk:ch z masami ludow ym i, u ła t­
w i rozpowszechnienie nowych 
fo rm  pracy p ro k u ra tu ry , k tó ra  
ma na celu nie ty lk o  ściganie do 
konanych przestępstw, lecz ró w ­
nież podejm ow anie środków dla 
zapobiegania przestępczości, zmo 
b ilizu ie  uwagę na przestępczo­
ści szczególnie niebezpiecznej w  
ckres!e budow y zrębów socjallz 
mu. P ro jektow ana re fo rm a sta­
now ić będzie poważny postęp w  
dziedzinie u n if ik a c ji oraz uspra 
w n ien la  w ym ia ru  spraw ied liw o 
ś& w Polsce L u d o w e j“ .

Kronika kulturalna

Gminne
W naszym Zarządzie G m innym  w  Rościszewie dzieją się dziwn» 

rzeczy na niekorzyść biednego i  średniego chłopa
T ak na p rzyk ład  ostatn io zebrała się kom isja z przedstaw icie li 

gromad w  składzie 3 członków, aby rozpatrzyć podania, k tóre na­
p łynę ły  z prośbą o u lg i w  podatku.

Po dokładnym  rozpatrzeniu u lg i przyznano n iek tó rym  b iedn ie j­
szym chłopom. Jak się jednak okazało później, przyznane ulg i ktoś 
z Zarządu Gminnego pośkreślał i ci ch łop i muszą płacić no rm a l­
ny podatek.

Zachodzi py ta n ie  kom u w  Zarządzie G m innym  w  Rościszewie 
zależy na tym , aby b iedny chłop nie o trzym a ł należnej m u po­
mocy.

B A R TK O W S K I JAN, Rościszewo, pow. Sierp

O bywatele gm. K uczbork pow. M ława skarżą się że Zarząd 
G m inny źle pracuje, a w łaściw ie wcaie nie pracuje, gdyż przez 
cały czas urzędowania można w idzieć urzędn ików  spacerujących 
po biurze, a in te resant chcąc jakąś sprawę załatw ić, musi k ilka  
dn i przychodzić do Zarządu Gminnego, zanim jego sprawa zo­
stanie załatw iona.

W ó jt gm iny  jest n ieuprze jm y dla chłopów i  odstrasza od siebie 
tych, k tó rych  nie stać na zaproszenie go na wódkę, a w  ta k i ty tko  
sposób można n a jła tw ie j i na jlep ie j za ła tw ić z naszym w ó jtem  
każdą sprawę.

Zdaje nam się, że ob. w ó jt zapomniał, jaką ro lę  w in ien  »peł­
niąc w  gminie.

KO SZOREK RYSZARD, Kuczbork, pow. M ława

Gmina Choceń nie mn opieki lekarskiej
Jest u na« w  Choceniu ośrodek zdrow ia, na k tó ry  gm ina w y ­

dała dużo pieniędzy. Cieszyliśm y się, że będziemy się m ogli tan ie j 
leczyć, aie niestety n ic  z tego nie wyszło.

Dotychczas b y ł ty lk o  jeden lekarz, k tó ry  p rzy jm ow a ł n ie  ty lk o  
w  ośrodku, ale i  p ryw atn ie , a ja k  m ia ł dużo pacjentów, to do 
ośrodka przychodził później, lub  wcale.

Bogatszy chłop ra d z ił sobie, idąc dó lekarza pryw atn ie , a b ied­
ny czekał w  ośrodku, aż lekarzow i zabraknie pacjentów  w  domu.

P ie lęgniarka, k tó ra  jest "w ośrodku, nie zna m edycyny i m ów i, 
że bez lękarza ona nic zrob ić nie może.

Obecnie lekarz został powołany do wojska i  w  obrębie 15 km  
nie ma żadnej op iek i lekarsk ie j. W praw dzie m ia ł do naszej gm iny 
dojeżdżać lekarz, ale rzadko go tu  w idz im y.

Społeczeństwo naszej gm iny oraz gm in  okolicznych prosi w yż­
sze władze o zainteresowanie się nam i.

M in is te rs tw o  Zdrow ia  pow inno się zainteresować tym , by gm i­
nie, gdzie is tn ie je  ju ż  ośrodek zdrow ia  zapewnić lekarza.

K W IA T K O W S K I BO G DAN  
Choceń, pow. Włocławek

Nowe kola Ligi Kobiet 
w województwie łódzkim

W Łodzi odby ł sie ..jazd a k ­
tyw u  kobiecego L ig i K ob ie t i 
K ó ł Gospodyń W ie jsk ich  w  spra 
w ie nowego p lanu ¡pracy.

Na zjazd p rzyb y ły  delegatki 
warszawskiego a k ty w u  kobiece­
go, k tó re  pod ję ły  współzawod­
n ic tw o  pracy z w o j. łó d z k m .

Uczestniczki Z jazdu postano­
w iły  rozbudować sieć K ó ł Go­
spodyń W ie jsk ich  w  w o j. łódz­
k im  tak, aby do 1 m aja br. licz- 
oa tych  k ó ł wzrosła do 120 oraz 
w prow adzić do L ig i K o b ;et przy 
na jm n ie j 15 tys. nowych człon­
k iń , w  tym  6 tys. gospodyń 
w ie jsk ich . Nowe K o ła  L ig i K o ­
biet powstaną rów nież w  w ię k ­

szości państw ow ych gospo­
da rs tw  ro lnych.

W  dziale ośw ia ty  zorganizo­
wanych zostanie w  w oj. łódz­
k im  dalszych 3*0 kob ecych ze­
społów czyte ln iczych i 13 dram a 
tycznych oraz podjęta będzie w 
gnim ach in tensyw na w a ika  t  
analfabetyzmem. Każda ś w ie tli­
ca zostanie stałym  członkiem  
K om ite tu  Upowszechnień a 
Książki.

Na zakończenie zaizdu zebra­
ny a k ty w  kobiecy u ch w a lił rezo 
lucję. w  k tó re j zobow ązał się 
do ja k  na jliczniejszego udziału 
we w spółzawodnictw ie pracy i  
oszczędzaniu.

W iadomości z kraju
PO R A Z  D R U G I Z D O B Y W A J Ą

S Z T A N D A R
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

P o łu d n io w e  Z a k ła d y  O b u w ia  po 
raz  d ru g i z d o b y ły  s z ta n d a r w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  p ra n y  p rz e m y s łu  skó ­
rzanego .

U ro czys tość  w rę c z e n ia  z w y c ię s k ie j 
za łodze s z ta n d a ru  o d b y ła  się w  o) 
becnośc i w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  1 
p ra c o w n ik ó w  P ZO . p rz e d s ta w ic ie li 
g łó w n e g o  k o m ite tu  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  p ra c y , z w ią z k ó w  za w o d o w y c h , 
p a r t i i  p o lity c z n y c h  i  in .

5« S K L E P Ó W  PCH P O W S T A Ł O  
W  W O J. K R A K O W S K IM

W  c iąg u  s ty c z n ia , lu te g o  i  p ie r w ­
szej, p o ło w y  m a rca  b r . o tw a r to  w 
w o j.  k ra k o w s k im  o k . 50 s k le p ó w  de­
ta lic z n y c h  P C H .

N ajgęstsza  sieć ty c h  sk le p ó w  is tn ie  
Je w  p o w . b ia ls k im , n o w o są d e ck im  
ta rn o w s k im  i  w  Z a ko p a n e m .

B U D O W A  B U R S Y  S T U D E N C K IE J  
W  L U B L IN IE

S łuchacze P rz y g o to w a w c z y c h  K u r ­
sów  A k a d e m ic k ic h  w  L u b l in ie  p racu  
Ją p rz y  b u d o w ie  gm achu  b u rs y  s tu  
d e n c k ie j.  D z ię k i d o ty c h c z a s o w y m  
w y s iłk o m  m ło d z ie ż y , zaoszczędzono 
ponad  120 ty s . z l.

W śró d  m ło d z ie ż y  b io rą c e j u d z ia ł 
w  b u d o w ie , p ro w a d z o n a  Jest a k c ja  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y .

Z A K Ł A D Y  P R A C Y  
O P IE K U J Ą  S IĘ  S Z K O Ł A M I

W  P o zn a n iu  z u d z ia łe m  p rze d s ta ­
w ic ie l i  O K Z Z , K u ra to r iu m  o kręg u  
szko lnego  o raz  p rz e w o d n ic z ą c y c h  i 
s e k ie ta rz y  poszczegó lnych  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h  o d b y ła  się  n a ra d a , k tó ­
r e j  g łó w n y m  te m a te m  b y ło  p o w o ła ­
n ie  do ży c ia  p rz y  poszczegó lnych  
Z a k ła d a c h  p ra c y , k o m ite tó w  o p ie ­
k u ń c z y c h  nad  s z k o ła m i p o z n a ń s k i­
m i.

P rz e d s ta w ic ie le  z w ią z k ó w  zaw odo  
w y c h  w  Im ie n iu  za łóg  o b ję l i  p ro te k ­
to ra ty  nad  s z k o ła m i. P ro te k to ra ty  te 
m a ja  na  ce lu  zw ię ksze n ie  łączn o śc i 
m ię d z y  m ło d z ie żą  szko ln ą  a ś w ia ­
te m  p ra c y .

N A G R O D Y  P IE N IĘ Ż N E  
D L A  Z W Y C IĘ Z C Ó W

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  P R A C Y
W  M ą tw a c h  pod  In o w ro c ła w ie m  

o d h y ła  s ię  u roczys to ść  w rę c z e n ia  na 
g ród  zw yc ię z c o m  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
p ra c y  w  trz e c im  k w a r ta le  ub ie g łe g o  
ro k u .

N a g ro d y  p ie n ię żn e  w  w y s o k o ś c i od 
10 do 20 ty s . z ł o trz y m a ło  44 p rz o ­
d o w n ik ó w  p ra c y .

L IK W ID A C J A  O D ŁO G Ó W  
N A  D O L N Y M  Ś L Ą S K U

W  o k re s ie  w io s e n n y c h  ro b ó t p o l­
n y c h  będą na  D o ln y m  Ś ląsku  c a łk o ­
w ic ie  z lik w id o w a n e  o d ło g i. O gółem  
ro ln ic y  d o ln o ś lą scy  z l ik w id u ją  o raz 
» p ra w ią  2* ty s . h a  o d ło g ó w . Ż a ró w -1

no  o sa d n ic y  ja k  i  ze spo ły  u p ra w o w e  
i  g ro m a d y  l ik w id u ją c e  o d ło g i k o rz y ­
s ta ją  ze s p e c ja ln y c h  k re d y tó w  m a ­
ją  p ie rw s z e ń s tw o  w  k o rz y s ta n iu  z 
p o m o c y  są s ie d z k ie j, a ta k ie  w z a k u ­
p ie  n aw o zó w , z ia rn a  s iew nego  i sa­
d z e n ia k ó w .

Od u p ra w io n y c h  o d ło g ó w  n ie  b ę ­
dą w  b ież . ro k u  p o b ie ra n e  o p ła ty  
na fu n d u s z  z ie m i o,-az z ty tu łu  po ­
d a tk u  g ru n to w e g o  IF S O .

O T W A R C IE  D O M U  R Y lB A K A  
W  S T E G N IE

W d n iu  27 b m . o d b y ło  t lę  w  o-
s le d lu  ry b a c k im  S tegn ie  pod  G dań ­
s k ie m  o tw a rc ie  D o m u  R yb a ka .

W  u ro c z y s to ś c i w z ię l i  u d z ia ł p rzed  
s ta w lc ie le  w ła d z  o raz  p a r t i i  p o l i t y ­
czn ych  i  o rg a n iz a c ji sp o łe czn ych  j j k  
ró w n ie ż  lic z n e  rzesze ry b a k ó w  » 
p rz y le g ły c h  te re n ó w .

K O B IE T A
W IC E B U R M IS T R Z E M

M ie js k a  R ada N a ro d o w a  w  G ó ro ­
w ie  w y b ra ła  na s ta n o w is k o  w lre b u r  
m is trz a  m ias ta  ob. Z o fię  M u c ,io w ic z  
k tó ra  posiada  duże z a s łu g i na po lu  
p ra c y  sp o łe czn e j.

S Z K O L E N IE  
K A D R  O Ś W IA T O W Y C H

S ta ra n ie m  P o ra d n i P oczą tko w e g o  
N au cza n ia  T o w a rz y s tw a  U n iw e rs y te ­
tu  R ob o tn iczeg o  i  L u d o w e g o  zosta ł 
zo rgan izow -any w  W a rsza w ie  10-dnio 
w y  k u rs  m e to d y c z n y  nau cza n ia  p o ­
czą tko w e g o  d o ro s ły c h  d la  n a u c z y ­
c ie l i  z a w o d o w y c h  i  d la  k a n d y d a ­
tó w  na n a u c z y c ie li,

K u rs  ro z p o rz e ! się w d n iu  21 bm . 
i  1-odzie  t r w a ł  do  1.IV.49 r. Na k u r -  
“ ■e Jest 25 s łu ch a czy . P ro g ra m  o b e j­
m u je  o gó łe m  40 god z in  z a ję ć , 25 go­
d z in  w y k ła d ó w , p -acę sa m oksz ta łce ­
n io w ą , o p ra c o w a n ie  re fe ra tó w  p rzez  
s łu ch a czy , zw ie d z a c ie  k u rs ó w  n a u ­
czan ia  p o czą tko w e g o . o m ó w ie n ia  
ty c h  le k c j i ,  o raz o d cz y ta n ie  i ^  ze- 
d y s k u to w a n le  re fe ra tó w , 
za k ła d a c h  p ra c y , k o m ita tó w  opla«

*5 T Y S . T U C Z N IK Ó W  
Z A K O N T R A K T O W A Ł O  
W O J. P O M O R S K IE

D o 25 m a rc a  b r . z a k o n tra k to w a n o  
w  w o j.  p o m o rs k im  pon a d  25.000
S ztuk trz o d y  c h le w n e j na  za p la n o ­
w a n y c h  na  ro k  b ież . o k . 65.000 s r t .  
N a p ie rw sze  m ie js c e  w y s u n ą ł się 
p o w ia t to ru ń s k i, k tó r y  z a k o n tra k to ­
w a ł  ju ż  ponad  4.000 tu c z n ik ó w  w o ­
bec 5.900 z a p la n o w a n y c h . P o w ia t t u ­
c h o ls k i w y k o n a ł 90 n ro c . p la n u  k o n ­
t r a k ta c j i ,  c h e łm iń s k i 90 p ro c . O p o ­
m y ś ln y m  p rzeb ie gu  k o n t ra k ta c h  m e l 
d u ją  ró w n ie ż  p o w ia ty  a le k s a n d ro w ­
sk i. i ip n o w s k i i  r y p iń s k i ,  k tó re  do ­
tych cza s  z a jm o w a ły  o s ta tn ie  m ie j­
sca W  p o w ie c ie  r y p iń s k im  p rz o d u ję  
g m in a  R adom ie , k tó ra  o s ta tn io  p rze  
k ro c z y ła  za p la n o w a n ą  lic z b ę  z a k o n ­
t ra k to w a n y c h  tu c z n ik ó w .



I
t r y b u n a  l u d u

Społeczeństwo popiera deklaracię 
Eządu w sprawie Kościoła

(a) D n ia  29 bm. odby ł się w  
W arszaw ie w iec p racow n ików  
pocztowo -  te le kom u n ika cy j­
nych. Z ebran i b u rz liw y m i o- 
k la kkam i nagrodz ili pre lekc ję  
ob. M . Fleszara i  u c h w a lili re ­
zolucję, w yrażającą solidarność 
pocztowców z dek la rac ją  rzą­
du w  spraw ie uregu low an ia  
stosunków  m iędzy Państwem  
a Kościołem.

N a zebraniu, k tó re  zgrom a­
dz iło  ponad 250 pracow n ików  
P o lsk ie j A ge n c ji P rasowej

PAP, referat okolicznościowy 
w yg ło s ił ob. A . Rozwadowski.

Zebranie zakończyło się przy 
jęc iem  jednom yśln ie  rezo luc ji, 
w yraża jące j ca łkow itą  so lida r­
ność ' z dek la rac ją  rządową, z 
dn ia  14 bm. w  spraw ie u regu­
low an ia  stosunków m iędzy
Państw em  a Kościołem.

T ak ie  same stanow isko za­
ję l i  p racow nicy Tow. H and lo ­
wego „B a c u t il“  na zebraniu na 
k tó ry m  wysłuchano re fe ra tu
ob. St. Poznańskiego.

R o b o tn icy  radzą nad sposobam i oszczędzania

Komisie nadzoru 
spędów rolniczych i targowisk

(a) W  celu sprawowania, w  
In teresie  producentów, nadzoru 
nad pracą personelu za tru d n io ­
nego na punktach skupu żywca 
na spędach i  targow iskach, 
pow sta ją  z in ic ja ty w y  Z w ią z ­
k u  Samopomocy C hłopskie j i 
C e n tra li R oln iczej Spó łdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  k o m i­
sje nadzoru spędów ro ln iczych 
i  ta rgow isk.

D o zadań tych  k o m is ji na le­
ży m. in . czuwanie, aby do­
starczone sztuk i b y ły  w łaściw ie 
k la sy fikow a ne  i aby ro ln ic y  o- 
trz y m y w a li za żyw iec usta loną 
cenę, nadzorowanie wagi, p rze­
strzeganie, aby żyw iec b y ł 
p rzy jm ow a ny  w  dogodnych dla 
ro ln ik ó w  godzinach, dop ilno ­

wanie, aby żyw iec n ie  b y ł w y  
kupyw any przez osoby n ieupra  
w n ione oraz ocena p racow n i­
ków , za trudn ionych  przy sku­
pie żywca i w ystępow anie do za 
rządu spółdzie ln i o w yró żn ia ­
nie pracow n ików  i  ich zw a ln ia ­
nie.

Do k o m is ji nadzoru wchodzą 
delegowani przez ko ła  gromadź 
k ie  ZSCh producenci m a ło - śre 
d n io ro ln i i  bezro ln i, po jednym  
z każdej grom ady. Do k o m is ji 
wejdą też kob ie ty  w ie jsk ie .

Pracą kom is ji nadzoru k ie ru ­
je zarząd gm inny ZSCh, k t  r y  
spośród cz łonków  k o m is ji w y ­
znacza trzyosobowe kom ple ty 
do nadzorowania spędów 1 ta r ­
gowisk.

Rozwój pracy świetlicowej 
Państwowych Gospodarstw Rolnych

(aj A k c ja  k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow a na teren ie wsi, a zw ła ­
szcza na te ren ie  P aństwow ych 
Gospodarstw Rolnych, ro b i duże 
postępy. Ż y w y  w spó łudzia ł b io ­
rą  w  n ie j rob o tn icy  m ie jsk ich  
ośrodków  przem ysłowych.

W  Bydgoszczy, W roc ław iu , Po 
znaniu, Gdańsku, Łodz i i  w  
W arszawie, w  okresie od 15 do 
26 m arca br. odby ły  się kon fe ­
rencje k ie ro w n ik ó w  św ie tlico ­
w ych  P aństw ow ych Gospo­

da rs tw  R olnych z  udzia łem  po­
nad 1.300 delegatów.

Na kon ferencjach tych udzia ł 
we w spó łzaw odn ictw ie  k u ltu ra l­
no -  ośw iatow ym  zg łos iły  263 
św ietlice.

Szereg ośrodków  przem ysło­
w ych zadeklarow ało współpracę 
ze św ie tlica m i PGR. M. in . ko ­
le ja rze  okręgu poznańskiego zo­
bow iąza li się zaopatrzyć szereg 
św ie tlic  w  b ib lio te k i, apara ty  ra 
d iowe i  inne  niezbędne u rzą ­
dzenia.

W m m

W Hucie Bankotoej (Dąbrowa Górnicza) odbyło się zebranie całej załogi, na którym, 
uchwalono rezolucję o zaoszczędzeniu 525.000.000 zł

Drewno jest potrzebne i należy je 
racjonalnie i oszczędnie użytkować

Ksnferencfa gaspiiiarcza w Ministerstwie Leśnictwa

Lekarz staną! przed sądem 
za przechowywanie bandyty

(a) R ejonow y Sąd W ojskow y 
w  W arszawie rozpatrzy  w  dniu 
30 m arca br. sprawę lekarza 
szpitala D ziec ią tka Jezus w  
W arszawie —  Józefa Juszko, k tó  
ry  św iadom ie ud z ie lił pomocy 
zbrodniczym  bandom  d yw e rsy j­
nym , grasującym  pod nazwą 
„N arodow e Zjednoczenie W o j­
skowe“  na teren ie pow ia tu  o- 
strołęckisgo.

Jak w yn ika  z ak tu  oskarżenia, 
do dra Juszko —  podczas jego 
dyżuru  w  szp ita lu  p rzyw iez io ­
n y  został postrzelony poprzednie 
go dnia przez pa tro l M O pod­
czas pościgu herszt band N ZW
— Szczepan Wojsz, m ający na 
sum ieniu dz ies ią tk i m orde rs tw  i 
grabieży.

D r Juszko, k tó ry  p e łn ił w ó w -
- __________________ _— -

czas dyżur na izb ie  przy jęć, nie 
przestrzegając obow iązujących 
przepisów, u k ry w a ł przez 25 dn i 
bandytę, pod fa łszyw ym  nazw i­
skiem. W ojsz zw ie rzy ł się d r 
Juszko ze swej działa lności, po­
dając w  ja k ic h  okolicznościach 
został ranny. Le ka rz  za ją ł się 
n im  wówczas osobiście ze spe­
c ja lną  trosk liw ośc ią , . zata ja jąc 
przed pozostałym  personelem 
szp ita lnym  fa k t, że W ojsz posia­
da ranę postrzałową.

Należy nadm ienić, iż  będący 
synem kam ien iczn ika  d r  Juszko 
tego samego dnia, k ie dy  p rz y ją ł 
na leczenie bandytę, odm ów ił 
p rzy jęc ia  k ilk u  osobom ciężko 
chorym , k tó re  o d p ra w ił t łu m a ­
cząc odm owę przy jęc ia  „b ra ­
k iem  m ie jsca“ .

Życie gospodarcze
P O NAD 2 M I.D . ZŁ  

ZA O SZC ZĘD ZI
P R ZE M Y S Ł C U K R O W N IC ZY

W szystkie cukrow n ie  na te re ­
n ie  k ra ju  «postanowiły uzyskać 
w  bież. ro ku  oszczędność w  
kw ocie 2.035.978.000 zł.

Przez podwyższenie wydajnoś 
ci pracy, zm niejszenie godzin 
nadliczbowych, zwiększenie dy ­
scyp liny  pracy, uzyskana zosta- 
n 'e  oszczędność, w  wysokości—
540.703.000 zł. na surowcach —
1.155.939.000 zł przez oszczędną 
gospodarkę m a te ria łam i tech­
n icznym i uzysika się oszczęd­
ność 237.376.000 zł.

Zm niejszone koszty a d m in i­
s tracy jne  dadzą 30.329.000 zł osz 
czędności.

Przez popieran ie rac jon a liza ­
c j i  i wynalazczości wśród robo­
tn ikó w . cukrow n ic tw o  p lanu je  
uzyskać oszczędność w  kw ocie
12.723.000 zł. Racjonalna a d m i­
n is tra c ja  m a ją tków  ro lnych  da 
21-315.000 zł oszczędności itd .

M O TO PO M PA
PR ZEC IW PO ŻA R O W A

P O LS K IE J K O N S TR U K C JI
W  jedne j z fa b ry k  sprzętu me 

chanicznego przystąp iono do se 
ry jn e j p ro d u k c ji nowego typu  
m otopom py przeciw,pożarowej 
k tó re j p ie rw o w zó r został opra­
cow any i  w yko na ny  przez po l­
sk ich  in żyn ie ró w  i techników .

M otopom pa odznacza się pro 
stą kon s tru kc ją , lest lekka  i  do­
b ra  w  użyciu, posiada w y d a j­
ność 209 1. w ody na m inutę.

W Y M IA N A  O DPAD KÓ W  
U Ż Y T K O W Y C H  N A  TO W A R Y

C entra la  O dpadków  U ży tko ­
w ych  (COU) chcąc upowszech­
n ić  zb iórkę  surowca odpadkowe 
go na wsi, p rzys tąp iła  do w y ­
m ia n y  odpadków na drobne to ­
w a ry .

Np. w  w o j. b ia łos tock im  cała 
p raw ie  zbiórga odpadków  op ie ­
ra  się na w ym ian ie . We w szyst­
k ich  m iastach uruchom ione zo­
s ta ły  sk lepy w ym ienne, do k tó ­
rych  okoliczna ludność dostar­
cza odpadki.

M in . S karbu  zw o ln iło  tę w y ­
m ianę od w sze lk ich świadczeń 
podatkow ych, i w szystk ich  zbie­
raczy odpadków  uży tkow ych  od 
obow iązku płacenia poda tku o- 
brotowego.

3 TYS. T O N  T ŁU S ZC ZÓ W  
IM P O R TU JE M Y  N A  ŚW IĘ TA

W  zw iązku ze zwiększonym  
zapotrzebowaniem  na tłuszcze 
konsum cyjne w  okresie przed­
św iątecznym  firm a  „D a l-Spo- 
łem “  zakup iła  na zlecenie M in . 
H and lu  Zagranicznego 2.000 
ton masła w  H o land ii. 500 ton 
sm alcu w  D an ii i 500 ton  m arga 
ry n y  w  N orw eg ii.

W ym ien ione to w a ry  częściowo 
ju ż  nadeszły do G dyn i, reszta 
zaś nadejdzie jeszcze przed świę 
tam l.

W ZR O ST H O D O W L I D R O B IU  
W  WOJ. P O M O R S K IM

W w o j. pom orsk im  w  rb. p ro ­
je k tu je  się zw iększenie pogłow ia 
drob iu  o 1 m ilio n  sztuk w  sto­
sunku do ro k u  ub. U ruchom io ­
no już  16 zakładów  w ylęgow ych , 
zorganizowano 80 zespołów 
w spółzawodnictwa w ychow u 
kurcząt. W  stad ium  organ izacji 
jest dalszych 70 zespołów. Po­
nadto w ytypow ano 50 ośrodków 
ośw iaty ro ln icze j, p rzew idz ia ­
nych na wzorowe ferm y, dostar 
czające ja ja  wylęgowe. Ferm y 
te o trzym ają  około 10 tys. raso­
w ych  p isk lą t.

Na podniesienie hodow li d ro ­
b iu  uruchom iono dla wojewódz- 
trw a  pierwsze k re d y ty  w  wyso­
kości około m ilion a  złotych.

W  dniu 29 bm. w Ministerstwie Leśnictwa odbyła się konfe­
rencja, poświęcona racjonalnej gospodarce drewnem, w której 
wzięli udział minister leśnictwa ob. Podedwomy, wiccmm. tow. 
Borowy — oraz przedstawiciele poszczególnych resortów Min. 
Leśnictwa, Instytutu Badawczego, Państwowej Rady Leśnej, 
Związków Zawodowych i prasy.

D rew no jes t jednym  z podsta­
w ow ych  surowców  w  gospodar­
ce państw ow ej, a jego znacze­
nie wobec odbudowy przem ysłu 
— nie będzie maleć, lecz w zra ­
stać. Z arysow uje  się zatem co­
raz głębsza dysproporc ja  m iędzy 
zapotrzebowaniem  na ten suro­
wiec, a jego produkc ją , gdyż — 
ja k  w iadom o —- czasu rośnięcia 
drzew nie  można przyśpieszyć.

P o k a p ita łis ty c ż n y  
i  p o w o je n n y  spadek

W Polsce znaleźliśm y się o- 
becr.ie w  szczególnie k ry tyczne j 
sy tuac ji na odcinku drzewnym .
Spowodował to  przede wszyst­
k im  przedw ojenny system go­
spodarki kap ita lis tyczne j, k tó ry  
pozw a la ł na bezmyślne eksplo­
atow anie lasów przez w łaścic ie­
l i  p ryw a tnych , a reszty dokona­
ła  rabunkow a gospodarka oku­
panta.

M in . Leśn ic tw a  zaplanowało 
ju ż  system oszczędnościowy o- 
b liczony na długą falę, polega­
jący na p ra w id ło w ym  uży tko ­
w a n iu  lasu. Eksploatacja lasów 
została oparta  na s truk tu rze  
sied liskow o -  bezzrębowej Po­
lega to  na pob ie ran iu  z lasów 
ty lk o  p rzyros tu  drewna.

P rzy  ty m  systemie można l i ­
czyć na co n a jm n ie j dw ukro tne  
zwiększenie w ie lkości p rzyrostu  
masy drzewnej z 1 ha oraz na

podniesieni« jakości »urcywca
drzewnego. Jednocześnie p lanu­
je  się zalesienie ga tunkam i szyb 
ko rosnącym i — ja k  np. topole.

Racjonalna gospodarka surow  
cem, prowadzona przez M in . 
Leśn ic tw a  — może być na p rzy ­
szłość podstawą dużych oszczęd 
ności — doraźnie jednak n a j­
w ięcej oszczędzić mogą użyt­
kow n icy  przez um ieję tne, w ła ­
ściwe w yko rzystan ie  drewna.

W  ska li państw ow ej — g łów ­
nym  w skaźn ik iem  r ja rn o w a n ia  
surowca drzewnego — jest u- 
żywante drew na na opał.

Przed w ojną, gdy wieś zupeł­
nie n :e by ła  zaopatryw ana w  
w ęgie l — masy drzewa spalano 
na opał i  ..pod kuch n ią “ . Po 
w o jn ie  — skala m arno traw stw a 
drew na — m ale je  z ro k u  na rok.

Oto liczby: w  zużyciu drew na 
w  r. 1943 procent opału w yn iós ł 
35 proc., w  r. 1947 —  30 proc., 
w  r. 1948 —  21,5 proc., w  ro ku  
1949 p ro je k tu je  się zużyć na o- 
pa ł ty lk o  18 proc. drewna, a w  
okresie rea lizow ania  p lanu sześ­
cio letn iego procent opału w y ­
niesie około 13 proc.

P ie rw szym  czynn ik iem , ogra­
niczającym  zużycie drew na na 
opał jest oczywiście, rozpow ­

szechnienie zużyw ania węgla. Z 
d ru g ie j s trony jednak — koniecz 
ne jest ta k  oszczędne i  um ie ję t­
ne gospodarowanie drewnem  
przem ysłow ym , aby nie powsta­
w a ły  nieużyteczne ścink i, k tó re  
nadają się ty lk o  na spalenie.

Ministerstwo apeluje
Zatem  M in is te rs tw o  Leśnic­

tw a  apelu je  do poszczególnych 
resortów  państw ow ych i  po­
szczególnych przem ysłów o 
w prowadzenie daleko idących 
oszczędności p rzy  zużyw aniu 
drewna.

M iędzy in n y m i należy z lik w i­
dować budow n ic tw o drew niane 
na wsi. P rzy  budowach należy 
w prow adzić standartowe, n a j­
bardzie j oszczędne drzewne e- 
lem enty budowlane. Zaopatrze­
nie  s łupów  te legra ficznych w 
podstaw y betonowe o kub a tu ­
rze 2 m sześć, pozw o li ogółem 
zaoszczędzić ok. 30 proc. cenne­
go drewna, używanego na po­
trzeby te le kom u n ika c ji itp . itp .

P rzyk ła d y  m ożliwości oszczę­
dzania i  sposoby usuwania do­
tychczasowego m arno traw stw a 
drew na można mnożyć. Należy 
p rzy  tym  zaznaczyć, że waga te ­
go zagadnienia jes t doceniana 
przez państwo i  przez społeczeń 
stwo, czemu dano w yra z  na K ra  
jo w e j Naradzie Oszczędnościo­
wej.

W prowadzeni» w  życie sa­
m ych pom ysłów  oszczędnościo­
w ych ro b o tn ikó w  —  pozw o li na 
znaczne zmniejszenie sku tków  
obecnego „k ryzysu  drzewnego“ .

Hus* korespondent z Rzeszowa donosi

Wzfasto ruch łączności 
miasta za wsią

Robotnicy Państw. F ab ry id  
W agonów w  Sanoku co niedzie­
lę udaje się do ośrodków  m a­
szynowych w  R ym anow ie i Z a r­
szynie. Poza rem ontem  maszyn 
ek ipy  robotnicze prowadzą tam  
rów nież akcję k u ltu ra ln o  -  o - 
św iatow ą: po skończonej pracy 
gromadzą się ch łop i i  robo tn icy  
w ygłaszają re fe ra ty  na aktua lne 
tem aty po lityczne i  gospodarcze, 
po dyskus ji konce rtu je  o rk ies tra  
robotnicza fa b ry k i, k tó ra  w raz z 
załogą wyjeżdża na wieś.

H u tn icy  ze S ta low e j W o li po­
m agają rów n ież oko licznym  
wsiom. A k c ję  k u l t ,  -  ośw iatową 
podczas ich w y jazdów  prowadzą 
zespoły ZM P.

Z Rzeszowa w yrusza ją  co n ie ­
dzielę brygady rob o tn ików  z 
Państw. W y tw ó rn i Sprzętu K o ­
m un ikacyjnego oraz z TOR. 
Ch łop i z radością p rz y jm u ją  po­
moc rzeszowskich robo tn ików .

W  Przem yślu odbyła się spe­
c ja lna  narada załóg fabrycznych 
„P o ln e j“ , D O P K P  i  TOR oraz 
p rzedstaw ic ie li ZSCh i  R eferatu 
R o ln ic tw a  i  Reform  Rolnych, 
poświęcona usp raw n ien iu  akc ji 
łączności m iasta z wsią. Om ó­
w iono nowe fo rm y  pracy w  te j 
dziedzinie, p rzy czym robo tn icy  
podkreśla li, iż  przede w szystk im  
o fia ru ją  swą bezpłatną pracę 
wsiom  samopomocowym: Dus- 
sowcom i  K ras iczynow i. Do ak ­
c ji te j w  P rzem yskim  przy łączy­
ła się rów nież P ow ia tow a K o ­
menda SP w raz  z w szystk im i 
hu fcam i gm innym i.

100 TYS. PAR LUKSU SO W YCH  
POŃCZOCH JED W A BNYC H

D zia ł dz iew ia rsk i C en tra li Tek 
s ty lne j w  Rzeszowie rozp row a­

dz ił do sklepów państwo w y cfi|
spółdzielczych i ,  pryw a tnych  
w o jew ództw a 100 tys. par je d ­
wabnych pończoch, pochodzą­
cych z radzieckiego im p o rtu . 
Pończochy te, w  dobrym  ga tun­
ku, jedwabne, półgazowe, gazo­
we i ażurowe, w  luksusowych 
opakowaniach, zaopatrzone w  
przędzę do cerowania i  dokład­
ną in s tru kc ję  o sposobach kon ­
serw acji, cieszą się ogrom nym  
zbytem, tym  bardzie j, że ce^ą 
ich jest b. przystępna, od 550 — 
750 z ł za parę. Równocześnie 
Centra la  T eksty lna  rozp row a­
dziła  tu  12 tys. par skarpet męs­
k ich  oraz ponad 5 tys. par skar­
petek dziecinnych p ro d u kc ji ra ­
dzieckie j. Z tego samego im p o r­
tu  spodziewane są rów nież go­
tow e s tro je  robocze d la  męż­
czyzn i  kob iet.

Ś W IE TL IC E
WOJ. RZESZO W SKIEG O  

PRZED KO NG RESEM  
Z W IĄ Z K Ó W  ZAW O D O W YCH

W  zw iązku z Kongresem  ZZ, 
w  w o jew ództw ie  rzeszowskim  
za in ic jow ane zostało szerokie 
współzawodnictwo k u ltu ra ln o  -  
ośw iatowe, do którego przystę­
pu ją  św ie tlice  zw iązkowe, ry w a  
lizu jące m iędzy sobą w  dziedzi­
n ie  upowszechnienia czyte ln ic ­
twa, um asow ienia sportu robot 
niczego, uak tyw n ien ia  k ó ł samo 
kszta łceniowych, postaw ienia na 
w łaśc iw ym  poziom ie a rtys tycz­
nych zespołów św ie tlicow ych  
itp . O statn io do akc ji p rzystąp i­
ło 6 św ie tlic  ZZ  P racow n ików  
Przem ysłu Metalowego, 3 św ie­
tlice  ZZ K o le ja rzy  oraz 1 świe­
tlica  ZZ  Prac. Spółdzielczych.

(C.Bł.)

Zaopatrzenie przedświąteczne 
w woj. krakowskim

W zw iązku ze zbliżającym : 
się św ię tam i w ie lkanocnym i rzu 
cono na ryne k  w o j. k rako w sk ie ­
go znaczne ilości tow a rów  spo­
żywczych.

Poza no rm a ln ym i dostawam i, 
sklepy detaliczne o trzym a ły  do­
datkowo 38 tys. bu te lek w in, 
duże ilości octu. w a n ilii,  prosz­
ków  do pieczenia, he rba ty  itp . 
Dla pokryc ia  n iedoborów  na od­
c inku  tłuszczowym , detaliczne 
sklepy PCH i  sklepy pryw atne  
o trzym a ły  do rozprowadzenia, w 
okresie przedśw iątecznym  poza 
no rm a ln ym i dostawam i dodat­

kowo ponad 110 ton m argaryny
zagranicznej, k tó ra  jest już w 
sprzedaży i  dużą ilość o le jów  
roś linnych, o 6*0 proc. zwiększo­
no rów nież dostawy w yrobów  
cukiern iczych.

A pa ra t Irand low y jest też w  
pe łn i przygotow any do zaspoko- 
jen ia  zwiększonego popytu na 
wszystkie ga tunk i m ąki, cukru, 
drożdży, ka w y  i  innych a rty k u ­
łów  spożywczych.

S klepy PCH i  sk lepy spółdziel 
cza rozprowadzać będą w  okre­
sie przedśw iątecznym  pom arań­
cze w  ilości 128.000 kg.

Spor!

Hokeista Woikowski 
o swym pobycie w Moskwie

K W

Dzieci nie mają kuchni mlecznych 
a fundusze się »magazynuje«

Błędna gospodarka Zw. Samorządowego woj. łódzkiego
Na K rajow ej Naradzie Oszczędnościowej podkreślono dobit­

nie, że oszczędność we współczesnym, socjalistycznym pojmo­
waniu tego słowa jest sprzeczna z bezmyślnym nieużytecznym  
„odkładaniem“ pieniędzy. Przeciwnie. Zamrażanie sum, przezna­
czonych na pokrycie ważnych i pilnych potrzeb to nie oszczę­
dność, a marnotrawstwo. Przykładem takiego błędnego zrozu­
mienia proporcji dochodów i  wydatków jest gospodarka W oje­
wódzkiego Związku Samorządowego woj. łódzkiego.

Potrzeby w o jew ództw a łódz­
kiego zwłaszcza w  dziedzinie 
socjalnej są bardzo duże. 

Palące p o trz e b y  
w woj. łódzkim

W  ośrodkach przem ysłow ych 
tak ich , ja k  Zduńska W ola  i 
Pabianice n ie  m a np. kuchn i 
m lecznych dla  dzieci ro b o tn i­
ków . Ilość p rzychodn i d la  
m a tk i i  dziecka na te ren ie  w o­
jew ództw a jes t niedostateczna. 
Na wsiach zupełn ie n ie  ma 
dziecińców.

Podobnie przedstaw ia się 
sprawa z ośrodkam i zdrow ia .

Na 47 is tn ie jących  w  w o je ­
w ództw ie  ośrodków  —  przew a­
żająca większość zna jdu je  się 
w  nader p ry m ity w n y c h  w a ru n  
kach: b ra k  odpow iedn ich po­
mieszczeń, b ra k  potrzebnych u -  
rządzeń. Przeprowadzenie grun 
tow nych rem ontów  i zaopa­
trzenie ośrodków  w  le k i, środ­
k i opatrunkow e i  apara ty do 
zabiegów — jest palącą k o ­
niecznością.

W  N ow ym  M ieście nad P ilicą  
przed dwom a la ty  rozpoczęto 
budowę Ośrodka Zdrow ia , k tó ­
rego ta m iejscowość jes t zu­
pełn ie pozbawiona. P ierwsza 
kw o tę  na rozpoczęcie robó t w y ' 
asygnowało M in . Z d row ia ł Zo 
sta ły wzniesione częściowo 
ry  po czym  —  robota s ts n jła . 
K re d y ty  z M in is te rs tw  o- 
w iem  w ycze rpa ły  się, a ubogie 
m iasteczko n ie  może zdobyć pie 
tiiędzy na wykończenie^ budyn ­
ku. Niezabezpieczone’ m u ry  
niszczeją. N ik t  się ich  losem 
nie in teresu je.

Podobnie konieczna jes t roz­
budowa szpita la w  S k ie rn ie ­
w icach. I  te roboty, m im o, że 
rozpoczęte, n ie  posuw ają gię 
naprzód.

Te niepokojące o b ja w y  za­
niedban ia społecznej a k c ji w  u -  
przem ysłow ionym , robotn iczym  
w o jew ództw ie  łó dzk im  m ógłby 
usp raw ied liw iać  ty lk o  b ra k  od 
pow iedn ich funduszów. A le  jest 
inaczej.

Dziwna nadwyżka budżetowa 
Woj. Zw. Samorządowego
Z a jrz y jm y  do budlżetu W o­

jewódzkiego Z w iązku  Samo­
rządowego.

Rok 1947. Budżet zam yka się 
nadw yżką 26.330.752,12 zł.

P rezyd ium  W ojew ódzkie j Ra 
dy N arodow e j —  na jw idoczn ie j 
przerażone ta k  w ie lką  ilością 
n iew ydatkow anych  pieniędzy
— u l;ry w a  część te j sum y w  
osta tn ie j c h w ili, 27. X I I  47 r.
— polecając przenieść na ra ­
chunek w ie rzyc ie li ogółem 
10.700.927,75 zł, ja ko  rzekom e 
zobowiązania W oj. Zw. Samo­
rządowego wobec różnych o- 
sób i  in s ty tu c ji.

To fik c y jn e  zobowiązanie sta 
et-,,-; rezerwę k red y tó w  budże- 

urych, niesłusznie zaksięgo- 
j -  W i/a ij^h  na rachunku  w ie rz y ­

cie li.
Niechęć uo w yd a tków  tow a­

rzyszy dzia ła lności W oj. Z w. 
Samorządowego i  w  r. 1948. Jak 
w ykaza ła  kon tro la  m in is te r ia l­
na w  dn. 1. X. ub. r. ip re l im i-  
nowane w  budżecie W oj. Zw iąż 
ku  dochody były zrealizowane

w  97 proc., a w y d a tk i tylko w  
36 proc.

Od k w ie tn ia  1948 r. Woj. 
Zw iązek Sam orządowy posia­
da ł stale w  różnych in s ty tu ­
cjach finansow ych p łynną  go­
tów kę  w  sumie ponad 50 m ilio  
nów  zł.

O trzym a liśm y  w ięc zupełnie 
jasny obraz sy tuac ji: z jedne j 
s trony  palące po trzeby społe­
czeństwa, potrzeby, k tó rych  
zaspokojenie jes t obow iązkiem  
ustaw ow ym ; z d ru g ie j — ostroż 
ność w  w yda tkow an iu , godna 
skąpca • -  k a p ita lis ty , k tó rą  w  
w a runkach  de m okra c ji ludo ­
w e j można określić  ty lk o  je d ­
nym  sło-wem —  m a rn o tra w ­
stwo.

Marnotrawstwo 
ludzkiego zdrowia

M arn o traw stw em  bow iem  jest 
skąpienie pieniędzy na opiekę 
nad m atką  j dzieckiem , na m le ­
ko dla robotn iczych dzieci. M a r 
no traw stw em , gdyż ten ka p i­
ta ł, ja k i w k łada  się w  m łode 
pokolenie —  w raca się s tok ro t­
nie państwu i  społeczeństwu z 
chw ilą , gdy z dzieci w y ras ta ją  
zdrow i, zdo ln i do w yd a jn e j 
p racy obywatele.

M arno traw stw em  jest za­
niedbanie ochrony zdrow ia  o 
byw ate li.

M arno traw stw em  wreszcie 
jes t p rzeryw an ie  rozpoczętych 
robót, dopuszczanie do tego, 
aby niszczał, ja k  w  N ow ym  
Mieście, w k ła d  pieniędzy, p ra ­
cy i  m ate ria łu . '

Działa lność łódzkiego W oj. 
Zw . Samorządowego na tym  je 
dnym  odcinku finansow ym  
jest zatem typo w ym  p rz y k ła ­
dem złej, n iesocja listycznej go­
spodarki, gospodarki, k tó ra  na 
skutek b iurokra tycznego n ie ­
dbalstw a m a rn o tra w i na jcen- 
nieisze bogactwo narodowe — 
człowieka.

K R Y S TY N A  W IG U R A

H o k e is ta  W o łk o w s k i Jeden z c z ło n  
k ó w  p o ls k ie j re p re z e n ta c y jn e j e k ip y  
Z w . Z a w o d o w y c h ^  k tó ra  g ośc iła  n ie ­
d a w n o  w  M o s k w ie  zos ta ł ja k  w ia ­
dom o  k o n tu z jo w a n y  na m eczu  i  b y ł  
zm u szon y  pozostać na  k u r a c j i  w  
s z p ita lu  m o s k ie w s k im . O b ecn ie  W o ł­
k o w s k i, c a łk o w ic ie  w y le c z o n y  p o w ró  
c i t  Już do  k r a ju .  W ra ż e n ia  z «pobytu  
w  s to l ic y  Z S R R  — są w e d łu g  je g o  
s łó w  — n ie z a p o m n ia n e .

,B ędąe w ie lo k ro tn y m  re p re z e n ­
ta n te m  P o ls k i (110 m e czó w !) p rze d  
w o jn ą , m ia łe m  m ożność poznać p ra ­
w ie  w s z y s tk ie  s to lic e  e u ro p e js k ie . 
S to lic a  ZS R R  — M o s k w a  — w y w a r ła  
je d n a k  na  m n ie  n a jw ię k s z e  i  w p ro s t 
n ie z a p o m n ia n e  w ra ż e n ie .

W  s z p ita lu  m o s k ie w s k im  d ozn a łe m  
w ie le  w z ru s z a ją c y c h  d o w o d ó w  se r­
d ecznośc i i  t ro s k liw o ś c i ze s tro n y  
p e rs o n e lu  le k a rs k ie g o  i s p o rto w c ó w  
ra d z ie c k ic h . N a jz n a k o m its i le k a rz e  
ra d z ie c c y  z d z ie k a n e m  w y d z ia łu  neu  
ro lo g ic z n e g o  na cze le, c z u w a li s ta le  
p rz y  m n ie  i  o ta c z a li m n ie  w p ro s t o j ­
co w ską  o p ie k ą .

K r ó tk i  p o b y t w  M o s k w ie  — m ię ­
d zy  o puszczen iem  s z p ita la  a w y ja ­
zdem  do  W a rs z a w y  — d o s ta rc z y ł m i

w ie le  n ie c o d z ie n n y c h  w ra ż e ń . B y ­
łe m  w  te a trz e  i  p o d z iw ia łe m  100-oso- 
b o w y  b a le t, k tó r y  p o p is y w a ł się zna 
k o m ity m  w y k o n a n ie m  k ra k o w ia k a  i  
tańca  g ó ra ls k ie g o . B a le t b y ł  n a p ra ­
w dę  w s p a n ia ły .

Jeszcze te ra z  o g a rn ia  m n ie  p ra w ­
d z iw e  w z ru sze n ie , g d y  p rz y p o m n ą  
so b ie ł Jak na o śn ie żo n ym  lo tn is k u  
m o s k ie w s k im  w rę c z o n o  m i na po­
ż e gn a n ie  m im o z y , p rz y w ie z io n e  z po 
łu d n io w y c h  k r a in  ZS R R . G d y  w spo ­
m in a m  to  p ożegnan ie  — zawsze w ra  
ca m  m y ś lą  do  d n i, sp ęd zo n ych  
w ś ró d  szcze rych  i  w ie lk ic h  p rz y ja ­
c ió ł.

S p o rt w  ZS R R  m a o g ro m n e  m oż­
liw o ś c i, g d yż  o p ie ra  s ię  na  tę ż y ż n ia  
f iz y c z n e j i  w y s o k ic h  w a rto ś c ia c h  
m o ra ln y c h  lu d z i ra d z ie c k ic h . 
W y k a z u ją c  Jasno ce le  i  zadan ia  
do  k tó ry c h  d ąży  c a ły  n a ró d  — s p o r t 
ra d z ie c k i w y c h o w u je  w s p a n ia łą  m ło  
dz ież .

Nasz k o n ta k t  ze s p o r to w c a m i te j 
k la s y  — co s p o r to w c y  ra d z ie c c y  i  
p ew n o śc ią  p rz y c z y n i się  d o  p o d n ie ­
s ie n ia  p o z io m u  o d ra d za ją ce g o  &ią 
s p o r tu  p o ls k ie g o “ .

Kuczenko (ZSRM) podnosi 430 kg
M is trz  E u ro p y  i  ZS R R , re k o rd z i­

sta ś w ia ta  J a k ó w  K u c z e n k o , s ta r tu ­
ją c  w  m is trz o s tw a c h  K i jo w a  w  pod  
n o sze n iu  c ię ż a ró w  — u z y s k a ł w  t r ó j  
b o ju  o l im p ijs k im  w  s u m ie  430 kg . 
Jest to  je d e n  z n a jle p s z y c h  w y n i­
k ó w  na ś w ie c ie . K u c z e n k o  w  p o d ­
rz u c a n iu  m ia ł  w y n ik  170 k g .

W  m is trz o s tw a c h  s ta r to w a ło  163 
z a w o d n ik ó w . M is trz a m i K i jo w a  w  
poszcze g ó ln ych  k a te g o r ia c h  z o s ta li: 
w  w . k o g u c ie j —- D o ń sko  (282,5 kg ),

w  w . p ió rk o w e j — K o n k in  (297,5 kg ) 
w  w . le k k ie j  — B a łaszew  (322,5 kg)J 
w  w . ś re d n ie j — P o d s a d n y j (330 kg ), 
w  w . p ó łc ię ż k ie j — Iw a n o w  (330 kg ) 
w  w adze  c ię ż k ie j — K u c z e n k o  (430 
kg ).

W  ra m ach  z a w o d ó w  D o n s k o j u s ta ­
n o w ił  n o w y  re k o rd  ś w ia ta  w  rw a n iu  
o b u rą cz  (w . k o g u c ia ) m a ją c  w y n ik  
92.100 k g . Z a w o d n ik  Ł a p u t in ,  w y s tę ­
p u ją c y  po  d łu ższe j p rz e rw ie  m ia ł w  
t r ó jb o ju  w  w . c ię ż k ie j 390 k g .

W kilka zdaniach
M is trz o s tw a  p ły w a c k ie  P o ls k i (ha 

l i  k r y te j )  odbędą  się w  b r .  w  d n ia c h  
2 1 3  k w ie tn ia  w  W a rsza w ie  na p ły ­
w a ln i A k a d e m ii W F  na B ie la n a c h . 
Z u w a g i na s ta r t  n a jle p s z y c h  zaw ód 
n ik ó w  p o ls k ic h  z n a jd u ją c y c h  się  o - 
b ecn ie  w  b. d o b re j fo rm ie , m is trz o ­
s tw a  z a p o w ia d a ją  się n ie z w y k le  in te ­
re su ją co .

*
W  m ie js c o w o ś c i P u l n o  w  F in la n d ii  

o d b y ły  się i m ię d z y n a ro d o w e  za w o d y  
n a rc ia rs k ie , k tó re  p rz y n io s ły  n astę ­
p u ją c e  w y n ik i :  b ie g  na  50 k m  w y ­
g ra ł W . O w aska  (F in l. )  w  czasie 
3:10,49, 2) P e k k a  W a n n in e n  (F in l. )  — 
3:11:57. W a rto  n a d m ie n ić , że w  te ­

g o ro c z n y c h  m is trz o s tw a c h  ZS R R
zw y icę zca  b ie g u  na 50 k m  S m o rn o w  
u z y s k a ł czas 3:03:26. B ie g  na d y s ta n ­
sie 10 k m  d la  k o b ie t w y g ra ła  S zw ed­
ka W id e m a n  w  czasie  48.19,

W  k o n k u rs ie  s k o k ó w  z w y c ię ż y ł F in  
P ie t ik ia in e n ,  u s ta n a w ia ją c  s k o k ie m  
d łu g o ś c i 86 m  n o w y  re k o rd  F in la n ­
d ii .

*
E d m u n d  B ia ła s , d o s k o n a ły  n ap a ­

s tn ik  Z Z K  P oznań , u le g ł w  czasia 
m eczu  z A K S  p o w a ż n e j k o n tu z ji  k o ­
la n a  i b ędz ie  zm u szon y  na  d łu ższy  
czas w y c o fa ć  się z c zyn n e g o  ży c ia  
s p o rto w e g o . B ra k  B ia ła s a  o d c z u ją  
nap a d  Z Z K  b. pow aźn ia *
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Stuły rozwój spółdzielczości
tnleczprskie] na Lubelszczyźsiie
(e) O stałym rozw oju 1 u - 

sp raw n ien iu  działalności spół­
dz ie ln i mleczarsko - ja jczarskich 
na Lubclszczyźnie, świadczy 
wzrasta jąca ilość dostarczanego 
rrńeka, rozbudowa prze tw órn i 
m leczarskich i zbiorn ic m leka w 
terenie.

W  styczniu b r. do zbiornic i
p rze tw ó rn i dostarczono 1-397 ty ­
sięcy litró w  mielca. W lu t jrm do­
stawa m leka wzrosła o dalsze 90 
tysięcy litró w . Dostawy w  m ar­
cu zapowiadają się jeszcze le­
piej.

W ub. roku  czynnych by ło  na 
Lubelszczyźnie 55 zakładów

przeróbki m leka i  78 zlewni, 
rozmieszczonych w  gromadach 
Wiejskich, położonych w  znacz­
nym  oddalen iu od prze tw órn i. 
W roku bieżącym uruchom iono 
5 p rze tw órn i oraz 55 zlewni. W 
celu podniesienia mleczności 
krów , w  gromadach w ie jsk ich  
prowadzona je s t akcja m ająca 
na celu zapoznanie hodowców z 
rac jona lnym  karm ien iem  byd ła 
i podniesienia stanu h ig ien icz­
nego obór.

W  bieżącym m iesiącu spół­
dz ie ln ia  m leczarska prowadź! 
pracę, zm ierzającą do zorgani­
zowania p i ja ln i m lecznych.

Warszawskie fabryki wysyłaiu młodzież 
na przygotowawcze kursy uniwersyteckie

. . . .  _ _  i _ x  3 X   T  4 - » V  4 a e +  t i r
W  całym kraju , a więc i w  Warszawie prowadzona jest akcja 

werbunkowa najzdolniejszej młodzieży pracującej, typowanej do 
przygotowawczych kursów uniwersyteckich. Warszawa może w 
tym roku posłać na kursy około 100 osób, trzeba więc zebrać w  fa­
brykach i instytucjach co najm niej 150-osobowy zespół kandyda­
tów do selekcyjnego kursu sierpniowego, który ostatecznie wyłoni 
już młodzież na kursy uniwersyteckie.

8 piętrowy hotel miejski 
sąsiadem gmachu PKO

W  kw adracie  u lic : M arsza ł­
kowska, Św iętokrzyska, Szkol­
na i Rysia, w yrośnie w  nieda­
le k ie j przyszłości 500-poko jow y 
ho te l m ie jsk i. O lbrzym  ten o 
dziew ięciu kondygnacjach bę­
dzie posiadał elewację utrzy­
maną w  charakterze sąsiadu­
jącego z n im  gmachu PKO.

Od po łow y lutego br. odby­
wa się już  oczyszczanie terenu

pod budowę, k tó ra  rozpocznie 
się prawdopodobnie w  lipcu  br. 
100 m ilionów  zł. o trzym ało  m ia ­
sto na pierwszą fazę robot b u ­
dowlanych. P ro je k t hotelu, k tó ­
ry  pod względem  nowoczesno­
ści i  praktycżności urządzeń bę­
dzie w  Polsce swego rodzaju 
rewelao.lh, opracował inż, O ch- 
nio, w zoru jąc się na budow n ic ­
tw ie  ho te low ym  Czechosłowa­
c ji. (Ek)

System akc ji w e rbunkow e j w  
po rów nan iu  z la ta m i u b ie g łym i 
został poważnie zm ieniony. A k ­
c ja  obe jm uje  w yłączn ie  m ło ­
dzież pracującą, p rzy  czym  kan ­
dydatów  w ysuw a ją  zakłady pra 
cy w  porozum ien iu z Organizacją 
pa rty jną , m łodzieżową i  zw iąz­
kam i zaw odowym i.

N isk ie  stosunkowo stypendia 
b y ły  n ie je dn okro tn ie  powodem 
prze ryw an ia  stud iów , w  n a jle p ­
szym zaś w ypadku  łączenia ich 
z pracą zarobkową, k tó ra  odb i­
ja ła  się u jem n ie  na postępach 
w  nauce. W  tym  roku  uczestni­
cy kursów  będą m ie li podw yż­
szone stypendia i p raw ie  wszys­
cy dostaną p rzydz ia ły  m ieszka­
n iow e w  bursach i  domach aka­
dem ickich.

P ocząw szy od d z ie ln ic
A kc ję  w erbunkow ą w  w a r­

szawskich zakładach pracy prze

prowadzają poszczególne dz ie ln i 
c© Z w iązku  M łodzieży Po lsk ie j. 
A k c ją  tą  ob ję te zostały p raw ie  
w szystk ie  fa b ry k i i  in s ty tuc je , 
w  k tó rych  pracuje m łodzież. A  
w ięc na Pow iś lu : E le k tro w n ia , 
f-k a  „Fuchs“ , Zakł. G raficzne 
„P rasa“  i  Państw. Warśz. Zakł, 
G raficzne przy u l. Tam ka, na 
Pradze f-k a  „M a n n “ , Mennica, 
„A v ia “ , Parowozownia, „D ru -  
c ianka“ , na W o li „G erla ch “  i Ga 
zownia, na M oko tow ie  W SM  i 
fab ryka  w yro bó w  precyzyjnych 
przy W illo w e j, na Ochocie „M a r 
c in ia k “ , P Z L  „L o t“ , W odociągi 
i  K ana lizac ja , W PB i  w ie le  in -

ifs . robotników będzie pracować 
przy wykończeniu trasy W—Z

Zaczyna się montaż szyn iramwafowych
W  związku z ciepłą, słoneczną pogodą wzmogło się tempo róbót 

na trasie W -Z . W  końcu bieżącego tygodnia na całej długości 
trasy prace nabiorą pełnego rozmachu i prowadzone b ę lą  aż do 
ukończenia budowy na dwie zmiany. Będzie to równocześnie start 
załogi trasy W -Z  do wykonania Czynu pierwszomajowego. Dzięki 
zobowiązaniu robotników, term iny wykonania robót na niektó­
rych odcinkach skrócone zostaną o kilkanaście dni.

W  ostatn ich tygodniach, ze 
względu na ciężkie w a ru n k i a t­
mosferyczne, pracę na dw ie 
zm iany prowadzono ty lk o  w 
tych miejscach, w  k tó rych  ja k  
na jw iększe zaawansowanie ro ­
bót było  konieczne dla dalszej 
budowy (konstrukc ja  jezdn i na 
moście, n iek tó re  roboty  ziemne 
i betonowe). Dziś budowa kon­
s tru k c ji jezdn i m ostowej jes t na 
ukończeniu i  robo tn icy  p rzyn i- 
tow u ją  ostatnie n ieck i podłoża

przy brzegu praskim . P rzy beto­
now aniu jezdn i w ia d u k tu  m a­
riensztackiego pracowano bez 
p rze rw y dzień i noc, dzięki cze­
mu robota w ykonana została w  
niespełna 3 doby. W iad uk t jest 
już w  całości gotowy. Prace na 
dw ie zm iany po zw o liły  rów nież 
zakończyć betonowanie tun e liku  
dla pieszych, łączącego trasę ze 
schodami ruchom ym i.

W dużym  tune lu  trw a ją  prace 
przy uk ładan iu  podłoża jezdn i

nych zakładów . I  ta k  jes t w  każ 
dej dzie ln icy.

P rz o d o w n ic y  k a n d y d a ta m i
N a jw iększą  chęć do dalszej 

nauk i w ykazu ją , co jes t rzeczą 
zupełn ie zrozum iałą, m łodz i przo 
dow n icy pracy. Janek D u p lic k i, 
S tan is ław  Stępień, S tan is ław  
S tęg ińsk i —  to je dn i z lepszych 
p racow n ików  W arszta tów  Sa­
m ochodowych M Z K  na Ż o libo ­
rzu. Wszyscy są typo w an i na 
un iw e rsy teck i ku rs  p rzygoto­
wawczy. Dalsze stud ia  akade­
m ick ie  m a także zapewnione 
Basia Szemińska — p rzo do w n i­
ca pracy w  „W iedzy  i  Książce“ .

Pow iśle  ma 6 kandydatów , 
W oła — 13, M oko tów  — 12, O - 
ehota — 19, G rochów  — 25, P ra ­
ga C entra lna — 8, Ż o libo rz  — 
12. To jednak  jest jeszcze za m a­
ło. N ie  trzeba zapominać, że u - 
dżia ł W arszawy w  kursach przy 
gotówawczych w ynosi oko ło 100 
osób, a te rm in  ostatecznego zgła 
szania kandyda tów  (15 k w ie t­
nia) n ie  jes t zby t da lek i. (ar)

Komitety Blokowo zaznajomiły się
z deksetem o najmie lokali

i w yk ła d a n iu  ściany glazurą. 
W krótce rozpocznie się m onto­
wanie szyn tram w a jow ych , k to  
re zwiezione ju ż  zostały do w nę­
trza tunelu . Na zewnątrz, na p ły  
cie tunelu, rosną m u ry  sześciu 
kam ieniczek, k tó rych  poziom Się 
ga ju ż  pierwszego piętra.

Na w schodnim  krańcu  trasy 
robotn icy  rozpoczęli pracę przy 
w łączaniu trasy w  u l. Radzyrttiń 
ską, w  zachodniej części-roboty 
ob ję ły  poszerzoną u l. D a n iło w i- 
ezowską, gdzie kopie się ko ry to  
pod jezdnię, łączącą p l. T e a tra l­
ny z trasą W -Z.

Ogółem na trasie W -Z  za trud ­
nionych jes t 3.500 robo tn ików . 
Liczba ta, w  m iarę rozw ija n ia  
się robót, będzie się zwiększała 
i w  ku lm in a cy jn ym  okresie osią 
gnie reko rdow ą ilość 7.000 osób.

O sta tn io  zakończona została 
zakro jona na szeroką skalę akcja 
popu la ryzac ji praW a w  W ar­
szawie. O ddzia ł W arszawski 
Zrzeszenia P ra w n ik ó w  Dem o­
k ra tó w  łącznie z Okręgową 
Radą A dw okacką, zorganizował 
d la  K o m ite tó w  B lokow ych  27 
odczytów z dziedziny po pu la ry ­
zacji dekre tu  o na jm ie  loka li. 
O potrzebie te j akc ji św iadczy 
frekw e nc ja  na zebraniach, w a ­
hająca się w  granicach 400 — 
50Ó osób, żyw y udzia ł obecnych

w  dyskus ji i  liczne pytan ia  po 
zakończeniu odczytu. Prelegen­
tam i b y li adwokaci i  sędziowie, 
k tó rych  udz ia ł w  trw a ją ce j 
przez pó łto ra  m iesiąca a k c ji do 
wodzi, że p ra w n icy  zgrupow ani 
w  Zrzeszeniu pop row adz ili po­
żyteczną i  celową pracę społe­
czną.

P rezyd ium  Stołecznej Rady 
N arodow ej w y ra z iło  podzięko­
wanie Zarządow i za powyższą 
akcję.

Fioces b. dyrektorów 
kierowników państw, 
iabryki „Kauczuk* *
( f j BYDG O SZCZ. Przed Są­

dem O kręgow ym  w  Bydgoszczy 
rozpoczął się w  try b ie  doraź­
n ym  proces przeciw  b. dy re k to ­
rom  i  k ie ro w n iko m  Państwo­
w e j F a b ry k i „K a u czu k“  w  B yd ­
goszczy. Na ła w ie  oskarżonych 
zasiedli: d y re k to r an m in is tia cy j 
no -  hand low y —  M a ria n  Na 
w ro ck i, d y re k to r techniczny 
Jan W ichrow sk i, k ie ro w n ik  p ro ­
d u k c ji —  Ignacy Lem ański, kie 
ró w n ik  dz ią ju  — Franciszek K o ­
siński, k ie ro w n ik  h a li w yrobów  
gum owych —  P io tr  Toma, ma 
gazynier —  B erna rd  O lszew ski, 
przewodniczący rady zakłado­
w e j —  Franciszek P aw łow sk i 
oraz nabyw cy skradzionych a r ­
ty k u łó w  —- M arian  , C ho jnacki 
M a rc in  P ęd z iw ia tr i  Franciszek 

Półgęsek.
Przez zakro joną na o lbrzym ią  

skalę n ie lega lną sprzedaż surów 
ców i  fab ryka tów , stanowiących 
własność fa b ry k i, n a ra z ili on i 
Skarb Państwa na s tra ty , się 
gajace w ie lu  m ilio n ó w  złotych.

Sąd pow o ła ł na proces w y b it ­
nych rzeczoznawców oraz w ie lu  
św iadków.

Z no ta tn ika  W arszawy

PC H z dopatrzy Warszawę 
w towary świąteczne

Personel PDT wspólnie z  Miśniami 
radzi nad usprawnieniem sprzedaży

Wszyscy do walki z handlem łańcuszkowym
W  Powszechnym Domu Towarowym przy ul. Puławskiej od­

było się zebranie personelu sklepowego i klientów PDT. Zebra­
nia takie organizowane będą przez wszystkie warszawskie PDT, 
a zadaniem ich będzie nawiązanie współpracy pomiędzy perso­
nelem PDt  i klientami których uwagi mogą okazać się bardzo 
cenne cha usprawnienia organizacji sprzedaży. Zebrania pomogą 
również zmobilizować społeczeństwo do w alk i z handlem ła ń ­
cuszkowym.

W ypowiedzi k lien tó w  w y k a ­
zały, że P0m ysł organizowania 
takich zebrań b y ł dobry i w i­
nien bvć naśladowany przez 
wszystk ia  ins ty tuc ja  państwo­
we j spółdzielcze, prowadzące 
sklepy detaliczne w Warsza­
wie.

Za mai o kas
K lien tka  ób. Helena Zakryś 

uważa. jje w PDT przy u t  P u ­
ławskie j w in ien by ć‘ uzupeł- 
piony asortym ent tow arów  za'  
pawkarskieb-

— Ci k tó rzy  przyzwyczaja 
się kupować w PDT, n'eehętnie 
ida po* zakupy do innych skle­
pów. piątego też asortym ent
towarów W ń iektórvch działach 
sprzedaży w in ien być uzupeł­

niony. Na p rzyk ład  dzia ł zabaw 
ka rsk i posiada- zbyt m ały w y ­
bór tan ich zabawek, ja k  liczy - 
dełka dla dzieci itp . D z ia ł ten 
w in ien  sprzedawać także c ie­
szące się w ie lk im  popytem  ks ią ­
żeczki z ba jkam i, gdyż w sku tek 
b raku  w  PDT działu ks ięgar­
skiego nie możemy się w  me tu ­
ta j zaopatrzyć.

U w agi innych k lien tów  by ły  
n iem n ie j cenne. A by usp raw ­
nić obsługę i zwiększyć przepu­
stowość Dom u Towarowego, 
należy uruchom ić jeszcze je d ­
ną kasę dla obsługi k lien tó w  
działu spożywczego, porcelany 
i a rty k u łó w  gospodarstwa do­
mowego.

Poruszono także sprawę W al­
k i z handlem  łańcuszkowym , w

nie

Państwowa Centra la H and lo ­
wa, podobnie ja k  WSS oraz CSS 
„Społem “  przygotow ała na okres 
przedśw iąteczny zwiększoną 
ilość towarów ,

Przede w szystk im  pomyślano 
o przygotow aniu  dostatecznej ilo  
ści a rty k u łó w  pierwszej po trze­
by, ja k  m ąka i cukier. Poza tym  
PCH Zaopatrzy wars*ay/skie 
sklepy w  olej, m argarynę, ocet, 
budynie, niezbędne doda tk i do 
Ciast, syropy, kasze itp .

Z ogólnej ilośc i przygotowane 
go przez PC H  na św ięta 1.150

tysięcy li t ró w  w ina krajowego, 
W arszawa o trzym a 50 tysięcy l i t  
rów . Oprócz tego na ryne k  sto­
łeczny rzucone zostanie 22 tys ią ­
ce bu te lek w ina  zagranicznego.

Na marzec . i kw iec ień  PCH 
przeznaczyło dla s to licy  439 ton 
słodyczy, ja k : czekolada, cuk ie r­
k i, pieczywo cukiern icze itp .

Poza tym  h u rto w n ie  PC H  roz 
prowadzą duże ilośc i pomarańcz, 
grapę fru itó w , herba ty, kaw y  
praw dziw e j i  w ie le  innych  a r ty ­
ku łó w  spożywczych, (i)

Większa wydajność 
pracy

polskich tsymerów
(f) W ydajność robo tn ika  p ra ­

cującego p rzy załadowaniu stat­
ku  węglem, tzw. trym era  w  ze­
spole po rtow ym  Gdańsk— G dy­
nia  w ynosiła  przeciętn ie z ko ń ­
cem ub. ro ku  tzn. przed w e j­
ściem w  życie nowej um ow y 
zbiorow ej, 8,1 ton. W  lu ty m  br. 
podniosła się ona na 18,8 ton.

Z a robk i trym e ró w  podniosły 
się przecię tn ie we w spom nia­
nym  okresie z 16.000 na 27.000 
złotych.

Kosztowna „zabawa"
Swego czasu mieszkańcy 

okolic podwarszawskich poru­
szeni zostali nagłym przepale­
niem się wszystkich radioapa­
ratów i żarówek, będących w 
zasięgu działania podstacji 
ZEOW.

Sypnęło się wtedy wiele lis­
tów do redakcji wszystkich 
pism stołecznych. Autorzy u- 
skarżali się na elektrownię, 
która rzekomo wysyła do sieci 
prąd o zbyt wysokim napięciu, 
który niszczy radioodbiorniki.

Tymczasem dochodzenie u- 
staliło, że przyczyną psucia się 
urządzeń nie było niedbalstwo 
elektrowni, a karygodna swa­
wola kilkunastoletnich wyrost­
ków wiejskich, którzy „dla za­
bawy“ zarzucają na przewody 
druty i kaw ałki metali. Powita  
jące spięcia niszczą nie tylko  
aparaty radiowe i żarówki ,ał# 
niemniej kosztowne urządze­
nia podstacji i transforraator- 
ni.

Wypadek, o którym  piszemy, 
nie jest niestety odosobniony. 
Często się zdarza, że mali 
chłopcy „bawią się“ rzucając 
kamieniami w samochody, lub 
też rozsypują na szosach szkło 

gwoździe, które kaleczą opo­
ny. -

Wina za ten stałff rzeczy spa­
da przede wszystkim na ro­
dziców i opiekunów niesfornej 
dzieciarni. Znaczną część odpo 
wiedzialności ponoszą nauczy­
ciele, którzy w nawale pracy 
mało czasu poświęcają uświa­
domieniu dzieci o szkodliwoś­
ci tego rodzaju zabaw. Obo­
wiązek ten mogłyby również 
przejąć na siebie nowozorga- 
nizowane Komitety Rodziciel­
skie. Organizacje młodzieżowe 
ZM P, ZHP, PCK i inne pośród 
swych celów i zadań powinny 
zająć się również wytrzebie­
niem tego wstrętnego zwycza­
ju.

k tó re j w in ie n  brać udz ia ł 
ty lk o  personel sklepowy PDT. 
łecz 1 sami k lienci.

Na w szystkie zapytania i u 
wagi k lie n tó w  odpow iedzia ł 
d y re k to r P D T  ob. A. K acper­
ski, przyrzekając w  im ien iu  D o­
mu Towarowego w prow adzić W 
żvcie wszystkie słuszne p ro je ­
k ty ,

W ięce j zaproszeń

Wadą zebrania by ła  zby t m a­
ła ilość uczestników, gdyż PD T 
w yda ło  ty lk o  30 zaproszeń.

Na przyszłe zebrania, k tó re  
odbywać się będą co miesiąc, 
na’eźy zapraszać w iększą ilość 
k lien tó w , a tym  samym k o n ta k t 
ich z Dom am i T ow a row ym i bę­
dzie ściślejszy.

K lie n c i P D T  mogą zgłaszać / 
swoje uw ag i nie ty lk o  na zebra- / 
riiach. We wszystk ich Domach 
umieszczono na w idocznych 
m iejscach „s k rz y n k i zażaleń“ 
oraz „s k rz y n k i rad iow e P D T “ , 
przez k tó re  k lienc i mogą się po­
rozum iewać z k ie row n ic tw e m  
poszczególnych Dom ów T ow a­
row ych  drogą lis tow ną, (iwa)

Fizodownicy weterynaryjni 
pomacają lekarzem

(ę) W  Krakowie odbyła się 
narada pow ia tow ych  lekarzy we 
te ry n a r ii z terenu w o j. k ra ko w  
śkiego, na k tó re j om ówiono w y ­
n ik i p racy za ostatn i okres.

Na p ierw szy plan, w  pracach 
służby w e te ryn a ry jn e j, wysunę­
ła Się obecnie akcja szczepienia 
trzody ch lew nej przeciw  rózycy. 
Od 15 d0 25 m arca br. prze­
szczepiono ok. 35 tys. sztuk 
trzody. D z ięk i przeprowadzonej 
in tensyw nej a k c ji uśw iadam ia­
jące j we w szystk ich  grom adach 
w o j. krakow skiego, ochronne

szczepienie trzody  spotyka się z 
uznaniem  ro ln ikó w .

Równocześnie ro z w ija  się lecz­
n ic tw o  w e te ryna ry jne . Powsta­
ją  nowe lecznice 1 przychodnie, 
a istn ie jące już  znacznie rozsze­
rza ją  swą dzialalnoSC.

Obecnie organizuje się sieć 
gm innych przodow n ików  wete­
ryn a ry jn ych , We wszystkich po 
W iatach w ytypow ano ju z  kan ­
dydatów  spośród drobnych i  
średnich ro ln ikó w , P rzodow nicy 
pomagają lekarzom  w e te ry n a rii
w  a k c ji 
chlewnej.

szczepienia trzody

Wieś Baboszewo witała z radością 
robotników Warszawskiej Elektrowni

M arkizy w yże j!
Kazio należy do tzw. to- ciemno - fioletowym „ fana 

dzaju mężczyzn postawnych i rem" pod lewym okiem, 
reprezentacyjnych. Nie wiem, — Zaczyna się westch 
ile mu tam brak do dwóch nąl. —• To markiza tak mnie 
metrów, ale zdaje się bardzo urządziła, 
niewiele. Szumną i arystokratyczną

Ma z tym trochę kłopotu, nazwę noszą zwykle, plócien- 
bo w kinie zasiania pól ekra- ne daszki nad wystawami sJtle

Wyremontowany traktor pomoże w wiosennym siewie
Serdetf»1*  W ita li mieszkańcy • - *** •“ *-**• “  ‘ A~ ‘ ------- 1

wsi Baboszewo (pow. płoński),
robotników^E lektrowni W arszaw R oboc ia fże  pomogli
skiej, którzy przy b y li tu ta j w 
niedzieli; by przekazać chłopom 
całkoW>cie w yrem ontowany
traktor-

Pow itanie chlebem i solą w y ­
raziło wdzięczność m ałorolnych 
i  gj-edniorolnych gospodarzy, 
ko rzys ta ją cy^  z pomocy ośrod. 
ką rnaSzynowego. M aszyny tego 
ośrodka (3 tra k to ry ) w  roku U- 
b:eg,l'™ obsłużyły około 500 
¿robn i'ch  ro ln ikó w  (przy om lo- 
tacM f  zaorały około 100 ha zie- 
m j. P ff.y  i ch pomocy lik w id o ­
wano stopniowo dotychczasowe
ug°r y-

Dwa la ta „chodz iły “  tra k to ry  
ośrodka maszynowego. A le  o- 
statniej jesieni w trak to ra ch  za­
częło coś c h rz ę ś c ić .  Gospodarze 
próbowali „w łasnym  przem y­
słem“  przeprowadzić drobny re ­
mont, aby ty lk o  w szystkie u trzy  
mać na chodzie-. ,

A le  przy om ł°cie> ktoregos tam  
z rzędu metra zboża jeden t ra k -

Dziś kłopoty te należą do prze­
szłości. Traktory chodzą. Najle­
piej pracuje właśnie niedawny 
„trup “ . Robociarze z elektrowni,
Podejm ując akcję pomocy dla 
wsi, pos taw ili przed sobą na po­
czątek na jtrudn ie jsze zadanie: 
ca łkow ita  rozbiórka, ca łko w ity  
rem ont i doprowadzenie tra k to ­
ra do takiego stanu, aby nie u - 
stępował now ej maszynie.

O koło 2 miesięcy pracow ali w  
godzinach dodatkowych, nie po­
b iera jąc żadnego wynagrodze­
nia, trze j m echanicy e lek trow n i 
toW, tow , W ik to r Wejman, Sta­
nisław K ore jda, M arce li Szkla r- 
cżyk-

Tę ciężką p racę w ynagrodzi­
ła im  serdeczność i radość ch ło­
pów z Baboszewa, w ita ją c y ^  w
ubiegłą n iedzie lę robociarZy.

Przyjechali a rty ś c i 
Tak się żłożyłp, że uroczystość

przekazania tra k to ra  zbiegła się z 
akadem ią m iejscowego K o ła  L i ­
g i K ob ie t Robociarze e le k tro w ­
ni uczestniczyli w ięc i  w  d rug ie j 
uroczystości w ie jsk ie j. O koło po 
łu d n ia  zajechał do w s i jeszcze 
jeden samochód z w arszaw skim i 
a rtys tam i, p ian inem  i in nym i 
ins trum en tam i. Tó kom isja  łącz­
ności ze wsią, z in ic ja ty w y  kola 
party jnego M in . K u lt. i  Sztuki 
wydelegowała dó Baboszewa e- 
kipę artystyczną.

I  k iedy  w czasie uroczystości, 
po przejęciu tra k to ró w  i  pó óbej 
rżeniu doskonałego program u ar 
tystycznego, ch łop i dow iedzie li 
się jeszcze, źę robotn icy  eiek 
troW tti p rzys ła li im  100 książek 
dla m iejscowej b ib lio te k i, a ko ło  
L ig i Kob ie t przy e lek trow n i o- 
fia row a ło  odzież dla na jm łod ­
szych i na jb iednie jszych dzieci 
Wsi, wszystkich Opanowało wzru 
szenie.

D ługo trw a łe  mocne chłopskie 
ok lask i w y ra z iły  najgłębszą
wdzięczność wsi. (w.b.)

nu i  siedząca raz za nim star­
sza pani aż kręćka dostała, 
kiedy musiała przez dwie go­
dziny wychylać się w jedną i 
drugą stronę. Dlatego Kazio 
najczęściej stoi pod ścianą i 
tylko przy bardziej tragicz­
nych scenach film u przestępu- 
je z nogi na nogę. Racjonal­
nie l systematycznie, żeby nie 
zdrętwiały na amen.

Ale niech no jest jakiś 
mecz i  tzic. tłum  — Kazio u- 
rasta do bohatera. Ma stosun­
ki u sportowców, dostaje więc

Mowy kurs 
dla prekafnioirów 

v szkole prawnicze! 
w Torunia

(f) W  Szkole P raw nicze j, w  To 
ru n iu  odbyło się uroczyste ot 
w arc ie  nowego rocznego kursu  
dla p ro ku ra to rów . W  uroczysto 
ści w z ię li udzia ł liczn i reprezen­
tanci w ładz, sądow nictwa 1 par­
t i i  po litycznych w  delegatem M i 
n is tra  Spraw iedliw ości dyr. L e r-  
nełlem , prezesem Sądu Ape lacyj 
nego ob. B a lcerzyk iem  i  rekto  
rem  U M K  p ro f. dr. K o ra n y i na 
czele.

W  im ie n iu  PZPR przem ów ił 
ob. R yg ie lsk i, życząc p rzyb y łym  
z całej P o lsk i słuchaczom — sy­
nom  rob o tn ików  i ch łopów  — 
najlepszych osiągnięć w  nauce 
1 późniejszej p racy d la  dobra 
Polski Ludow ej. Prezes Sądu 
Apelacyjnego ob. B a lćerzyk zo­
brazow ał ro lę  T oruńsk ie j Szko­
ły  P raw nicze j, kształcącej nowe 
kad ry  p ro ku ra to rów  ludowych. 
Następnie w icedyre k to r Departa 
m entu K a d r i  Szkolenia M in i­
sterstwa Spraw iedliw ości — L e r-  
ne ll w yg łos ił w y k ła d  inaugura ­
cy jn y  „O  podstawowych zagad­
nien iach praw a karnego“ .

Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodówki .

Lifja Kobie! 
oirekuie sie 

matkq i dzieckiem
(f) L iga  K ob ie t w  Łodzi p ro w * 

dzi od początku bieżącego róku, 
uwieńczoną już  poważnym i re ­
zu lta tam i, akcję op ieki nad m a t­
ką i dzieckiem. P rze jaw ia  się tó 
w  umieszczaniu w  żłobkach dz.e- 
ci m atek pracujących, w  y d z ie ­
lan iu  skierow ań do zakładów le­
czniczych i u ła tw ia n iu  znalezie­
nia pracy. Działalność op iekuń­
cza L ig i K ob ie t została w yd a t­
nie wzmożona od c h w ili powoła 
n ia  Rady o p ie k i nad M a tką  i 
Dzieckiem.

Grodzisk Ma*. 
raczn?ce śmierci 

Generała-Mcbotnika
W drugą rocznicę śm ierci gen. 

Świerczewskiego odbyły się w  
woj. warszawskim  uroczyste a- 
kademie,

V7 G rodziśku Maz. na akade­
mię p rzyby ły  liczne rzesze spo­
łeczeństwa, aby oddać ho łd pa­
m ięci w ie lk iego Polaka, 

P rzedstaw icie l W ojska Polskie 
go w  przem ów ien iu na k reś lił bo 
naterską sy lw etkę ęenera ła -ró- 
bo tn ika , k tó ry  na półach b ite w  
dał dowód h a ftu  i  męstwa, do­
wód w ierności klasie robotniczej 
i ideałom  socjalizm u.

pów. I  właśnie tym i daszkami 
kupcy postanowili wykończyć 
mężczyzn postawnych i  repre­
zentacyjnych, do jakich nie­
wątpliwie należy Kazio. Mar­
kizy, mają jak  wiadomo skłon 
ność ku ciągłemu zniżaniu się 
i  dolne ich krawędzie znajdują 
się akurat na wysokości ra­
mion Kazia.

Chłopak zdemolował pierw­
szą taką nowalijkę na Marszal 
kowskiej, później swój wspa­
niały „H ilckel“  i  Zaczął syste­
matycznie nabijać guzy. Teraz

TVb Ul OfłW ' ^
zawsze bilet na miejsce stoją- chodzi tylko jezdnią i regular 
et. 1 stoi. Inni się denerwują Uje płaci mandaty za naukę.
i zaglądają pod pachy a Kazio 
wszystko widzi jak na dłoni. 
Z dumą informuje Wtedy '•>' 
chowym głosem, że ,,Szym~ 
puścił dyszla i gość phi: • tu ­
bo „no już, Cieślik ciągnie 
na budę".

Chłopak z nadejściem wios­
ny wyraźnie jednak posmut­
niał a wczoraj chodził już a

Najsmutniejsze jest jednak 
to, że ma z tym również kło­
pot Pogotowie Ratunkowe. 
Bo *o eleganckich sprawozdań 
H; sięcznych z rubryką „ra- 
rrtWtł\\ązone, miażdżone i szar­
pane“  'i'zęba będzie dodać po­
zycję „wykończeni przez mar­
kizy",

(RYS)

Oszczędna 
gospodarka 

Zakładów FMS 
w Żyrardowie

Jednym  z w iększych zak ła­
dów PM S jest w y tw ó rn ia  ży ra r­
dowska, zatrudnia jąca obecnie 
przeszło 200 osób. O rganizacja 
p a rty jn a  liczy  tu  146 tow a rzy ­
szy, 8 dobre w y n ik i je j pracy 
w idoczne są na każdym  kroku . 
A kc ja  oszczędnej gospodarki 
podjęta została z całą energią 
przez D yre kc ję  i Radę Z ak ła ­
dową i  spotyka się z dużym 
zrozum ieniem  całej Załogi.

W  w y tw ó rn i zaplanowano zu­
życie 1.880.935 kg melasy, zu­
żyto zaś ty lk o  1.790.800 kg, su- 
pe rfośfa tu  zamiast 3.546 kg zu­
żyto ty lk o  2.100 kg, siarczanu 
amonu zam iast 2.365 kg — 2.100 
kg, sm aru zamiast 574 kg — 304 
kg, opału zamiast 433 ton — 442 
tony.

Poza tym  zakłady poszczycić 
się mogą tym , że nie ma tu 
spóźnień do pracy i  wałęsania 
się rob o tn ików  z oddzia łu na 
oddział. P racow n icy um ysło ­
w i pracę swą w yko n u ją  su­
m ienn ie i  bez opóźnień, (ek)

Wiosną 1950 r. 
rozpocznie sio 

budowa ratusza 
warszawskiego

P raw ie  100 tys. m sześć, g ru ­
zu trzeba wyw ieźć z placu Tea­
tralnego, na k tó ry m  ma stanąć 
Ratuśz. M ie jsk ie  Przedsiębior­
stwo Rem ontowo -  Budow lane 
przeprowadzające pracę na tym  
terenie, u s u n ^o  ju ż  znaczną 
część gruzu. Oczyszczono więć 
re jon od strony Banku Narodo­
wego przy u licy  D an iłow iczow - 
skie j oraz część olacu prźyleg łą 
do u licy  B ie lańskie j.

„ T R Y B U N A  L D D D "
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R o b o tn ic z e j 
R ed a g u je : K o m ite t 

N a k ła d : R .S .W . „P ra^a** 
R ed a k tya :

W fcrsźawa, u l.  S m o ln a  IŁ  
T e le fo n y : R e d a k to r N aezeM J 
8-2Ź-6Ó. Zastępca R edeK tó rś  N a ­
cze lnego  8-33-28. S e k ie ta ir  fle* 
dakę.ii 8-82-29. D ż ia ł ?.agr£rt.ći- 
n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 8-71-M. 

M u la c ie  8 -) l 19.
C e n tra la . 8 02-28, 8-9i-04f §-42-dt 

8-57-62. *-$7-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  rfllds ięczna  w K r i*  
Ju zł ISO.—, p re n u m e ra ta  fcbió* 
ro w a  od 10 egz. na jeden  a d r* *  
(p a r ty jn a )  fcł 7$.—, za g fa ń ic k ft*  

z l. 300.—.
K ó n to  P K O  -  N r 1-1374.

P rzy zg łuszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podaC d o k ła d n y  i czy ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja , w a rsza w a  Ul.

S m olna  13. te l 8-20-84. 
K o lp o rta ż  le i. 8-71-80 B iu ro  

R ek la m  i O g łoszeń : 8-50-28 
D ru k . Z a k ła d y  G ra f ic rn e  R S W .

,P rś s « '\  u l.  S m o ln a  10 B -7 1& T 7
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PRACA i NAUKA

Henryk Matur&o pracujący w Robotniczej Spółdzielni Wy­
twórczej „Dom Pracy“ na maszynie osnowowej, produkującej 
umillanaise“ uczęszcza do l i  k l, wieczorotcego gimnazjum 
ogólnokształcącego. Zajęcia zawodowe nie przeszkadzają mu 

w kontynuowaniu nauki

F ilm

R a d z ie cka  U k ra in a

T e a tr

»Drzwiami i oknami«
P raw da  o d yp lo m a ta ch  

a m e ry k a ń s k ic h  (ii)
AnnabeLla Bucar

'W nowym, trwającym go­
dzinę i kwadrans programie 
aktualności oglądamy jeden 
tylko, ale za to niezwykle 
pod każdym względem cieka­
wy film  radziecki p. t. „ Ra­
dziecka Ukraina“ .

W 13 Kronice Filmowej, 
która poprzedza program, w i­
dzimy powrót wycieczki chło­
pów polskich z Ukrainy. 
Wszyscy są zachwyceni i  wy­
rażają się jak najlepiej o o- 
siągnięciach kołchozów, oraz 
o poziomie życia chłopów koł­
choźników. Toteż wyświetla­
ny bezpośrednio potem film  
barwny jest jakby potwierdzę 
niem słów słyszanych w P.
K. F.

Ukraina jest piękna, ma­
lownicza, pracowita i  bohater 
ska. Oto główna teza przepro­
wadzona w film ie reportażo­
wym przez realizatorów M i­
chała Słuckiego i Grzegorza 
Tassina z Ukraińskiej Wy­
twórni Filmów Dokumental­
nych w Kijowie.

Bohaterstwo Ukrainy i je j 
mieszkańców podkreślone jest 
nawiązaniem do czasów oku­
pacyjnych, gdy słynni ra­
dziecko - ukraińscy partyzan­
ci t  krasnodońską ¡¿Młodą 
Gwardią“ na czele zwycięsko 
wypierali okupanta.

Pracowitość Ukrainy wy- 
katana jest w tempie odbudo­

wy, w tempie pracy przodow­
ników - robotników i górni 
ków, wreszcie we wspania­
łych osiągnięciach kołchozów 
— nawet w katastrofalnym o- 
kresie posuchy I9 j6  roku.

Piękno i  malowniczość pej­
zażu i miast Ukrainy podkre­
ślona jest w niezwykle suge­
stywnych zdjęciach barumych. 
Niektóre z nich skomponowa­
ne pastelowo przypominają 
imoże po raz pierwszy w kine­
matografii) osiągnięcia nu  
larstwa pejzażowego.

Szczególnie ujęcia wscho­
dów i  zachodów słońca nad 
Dnieprem nie mają w sobie 
nic z pocztówkowałości .„Tech 
nikolom“ .

Film  jest od pierwszej do 
ostatniej sceny niezmiernie in­
teresujący, dając przekrój ży­
cia wielkiego narodu. Żywość 
t barwność reportażu skupia 
uwagę widowni.

Niestety, polski komnetarz 
filmowy nagrany tubalnym 
głosem jest chuńlami niezro­
zumiały, co drażni głównie w 
pięknej scenie rzucania kwia­
tów do kopalni, w której zgi­
nęli gwardziści rozstrzelani 
przez Niemców. Zupełnie nie­
zrozumiały komentarz powo­
duje pytania „po co wrrzuca się 
kwiaty do kopalni f“ Technicz­
ną stronę komentarza należa­
ło ky więo poprawić.

W yto czy łe m  w ie lką  armatę i 
wycelow ałem  w  — muszkę, kito 
ra usiadła na nosie w idza, śmie­
jącego się do rozpuku. W id z  się 
żachnął i zaw oła ł: „D o ść  g łu ­
pich ża rtó w ", a mucha, n ieśw ia­
doma niebezpieczeństwa, sfrunę 
ła z nosa w idza i  usiadła na lu ­
fie srogiego działa. 1 jak  tu do 
niej strzelać?

C złek lu b i się czasem pośmiać 
śmiechem, k tó ry  nic nie waży. 
W  starych, sy tuacyjnych farsach 
tk w i ładunek hum oru nieśm ier­
telnego jak do w c ip y  o teścio­
wej. Szanujące się pismo saty­
ryczne poniekąd unika kaw a łów
0 teściowej, Szkotach, w a ria ­
tach... A le  dobrze podany hu­
m or z myszką, może się okazać 
żw a w y  i. n iespożyty jak L u d ­
w ik  Solski. Z  fars Ryszarda 
Ruszkowskiego śmiali się ogród 
k o w i tea trom ani i mieszczańscy 
koneserzy, śmieje się i  robo tn ik . 
S kap itu lu jm y zatem. S kap itu lu j­
m y tym  bardzie j, że machina 
śm iechotwórcza Ruszkowskiego
1 dzisiaj, choć skrzyp i i .porasta 
rdzą. może jeszcze pracow ać na 
niezłych obrotach.

Śmiejemy się zatem beztros­
ko z n iedo li n iedo jdy Fonsia, z 
n iewczesnych za lo tów  chudopa- 
cho ika M ro z ik a , którego o j­
ciec... w  Częstochowie... d rzw ia  
m i i  oknam i..., śmiejemy się ż y ­
cz liw ie  z k łó tliw e j panny Hele­
ny K u rn ick ie j i bezmyślnego za 
w adfectw a jej amanta, śmieje­
m y się pob łaż liw ie  z fum  dz ie­
dz iczk i i  jej s ios try  rezydentki. 
Z  c ichym  zażenowaniem — ale 
się śmiejemy. N ie  ma dziedzi-. 
czek i  ich rządców , dawno roz ­
p łynę li się w  nicość pow raca ją­
cy  z M on te  C a rlo  kuzynkow ie  
D o rc iow ie , ale z farsy' R uszkow  
skiego nie w yp a ro w a ł jeszcze na 
lo t śmiechu, k tó ry m  w ita m y  ją 
od la t, śmiechu, k tó ry  uspraw ie 
d liw ia  w ystaw ien ie  tej —- w ia ­
domo — bzdurk i.

W  w arunkach dzie ln icowego 
tea trzyku  sk lec ił T e a tr  P o w ­
szechny w ca le nie -żenujące i 
dość wesołe przedstaw ienie. 
N ieboszczyk au tor musi w ięc 
część zasługi scedować na So- 
jeokiego (adaptacja i  zgrabne 
piosenki) i  Dzięgielewsikicgo 
(zręczna m uzyczka ), reżyser 
Koczanow icz podzie lić  się musi 
powodzeniem  z Pręczikowskim  i 
W o jna rem .

A k to rz y  zasługują na różne 
la u rk i. D w ie  panie K um ick ie  
(W ie czo rko w ska  i  Ż m icho row - 
ska) w esoło i  z temperamentem 
s tro fo w a ły  swoje pociechy i  kan 
dyd a tów  na zięciów , dw ie  pan­
n y  K u m ic k ie  ry w a liz o w a ły  u- 
rodą i  w dziękiem ! triada W a n -

Jaszcz

na) i czupurna Helenka, przez 
miłość, ach m iłość liryczna  i  sen 
tym entalna (]. A nus iaków na) 
A ranżer zamieszania, kuzynek 
D o rc io  (R. K ie rczyńsk i) w yg lą  
dał na jbardziej s ty low o, gra ł naj 
bardziej w o d e w ilo w o  (to  zale­
ta).

S adow y i B o ro w y  pokazali 
dwa m iłe sposoby budzącój- za­
strzeżenia gry. B o ro w y  b y ł tra ­
g ikom iczny (jak im  ma być  M ro - 
z ik) ale chw ilam i zbyt fran io-

W  celu pogłębienia znajomoś­
ci twórczości dram atycznej k la ­
syków  rosy jsk ich  i  współczes­
nych pisarzy radzieckich, M in i­
sterstwo K u ltu ry  i  S ztuk i orga­
n izu je  konkurs  na w ystaw ien ie  
sztuk radzieckich.

K onku rs  rozpoczyna sie dn ia  
1 k w ie tn ia  1949 r. i  zostanie za­
kończony festiw a lem , k tó ry  od­
będzie się w  W arszaw ie w  cza­
sie od 15.X. do 1.X II.b r .

W  konkurs ie  mogą Brać udzia ł 
szkoły dram atyczne i wszystkie 
zawodowe te a try  dramatyczne, 
k tó re  w  czasie od 1 stycznia 
1949 r. do 1.XI.1949 r. w ystaw iły  
i w ystaw ią sztuką rosyjską lub 
radziecką.

w a ty  (ze „Szczęścia F ra n ia ") , 
co w yda je  się zbędnym uszla­
chetnianiem pana M ro z ik a ; po­
mimo tego zastrzeżenia najlep­
sza to ro la  w  om aw ianym  przed 
stawieniu. Sadowy dobrze za­
grał gamonia Fonsia, za mało 
humoru i temperamentu w łoży ł 
w metamorfazę A lb in a  w  Gucia. 
N aczelnym  amantem b y ł postaw 
ny P iekarski, najw ięcej hałasu 
o nic ro b ił N o w ic k i, na jdow cip 
niejszym „gagiem " reżyserii by ­
ła kapela cygańska, k tó rą  w ita  
ogólna radość.

Skład 19 -  osobowego ju ry  
konkursu, k tó re  powoła M in . 
K u ltu ry  i  Sztuki, będzie ogłoszo­
ny  w  te rm in ie  późniejszym. J u ­
ry  w  co n a jm n ie j 3-osobowych 
zespołach będzie objeżdżało tea­
t r y  i  oceniało spektakle.

Orzeczenie ju ry  podlega za­
tw ie rdzen iu  przez m in is tra  k u l­
tu ry  i  sztuki.

Zespoły w yróżn ionych tea trów  
zostaną zaproszone do Warsza­
w y  w  celu w ystaw ien ia  sztuki 
w  ram ach Festiw a lu ,

Przewidziane są następujące 
nagrody: zespołowa, za reżyse­
rię , za najw ybitniejszą kreacją 
aktorską, za scenografią, za n a j­
lepszy przekład oraz nagrody 
ufundowane przaa w ładza łub k i 
stytucje.

Przypuszczam, ie  Davies nie 
jest zawodowym szpiegiem, a 
jeśli nawet jest, to nie grzeszy 
zbytn im  doświadczeniem. Da 
vies polecił, na przykład, jedne 
mu i  urzędników  ambasady, 
pracującem u w  w ydzia le konsu­
la rnym , by- systematycznie prze 
a łuch iwał wszystkich „c iekaw  
szych in teresantów “ , k tó rzy  od­
w iedzali w ydz ia ł konsu larny w 
charakterze pretendentów  do 
obywate lstwa am erykańskiego 

U rzędn ik ten. nazw iskiem  
Wallace, odwołany następnie z 
M oskw y przez ambasadę za u- 
dzia ł w  p ija c k ie j awanturze, w 
czasie k tó re j omalże nie roz­
b ito  mu czaszki, rozm aw ia ł 
zw ykle z tego rodzaju ludźm i, 
a następnie p isa ł o nich dla Da 
viesa dokładne sprawozdania 
Davies upiększał te sprawozda­
nia an tyradz ieck im i bzduram i i 
w yko rzys tyw a ł w rozmowach 
z p rzy jac ió łm i, k tó rzy  opow ia­
dali o tym  w  całej ambasadzie.

Davies osobiście b ra ł udzia ł 
w  przesłuchaniu n iek tó rych  o 
sób, odw iedzających w ydzia ł 
konsularny, s tara jąc się uzyskać 
„ in fo rm a c je “ , k tó re  po tw ie rdz i­
łyb y  jego antyradziecką lin ię  
polityczną.

Davies osiągnął tak  w ie lk ie  
sukcesy w  toku swej d z a ła l-  
ności w  ambasadzie am erykan 
skie j w  M oskw ie, że wybaczono 
mu dawne grzechy, polegające 
na tym , że w  czasie swej pracy 
w  Chinach zajm ował jakoby 
przyjazną pozycję w  stosunku 
do kom unistów  chińskich. W 
rzeczyw istości jednak Davies 
wcale nie b y ł „p rzy jaźn ie  uspo­
sobiony" wobec kom unistów  
chińskich. B y ł po prostu  czło­
w iek iem  dw u licow ym . L iczy ł 
prawdopodobnie na to, że uda 
m u się odegrać w yb itną  ro lę 
szpiegowską i  prow okacyjną w 

w ew nętrzne j po lityce  ch ińskie j 
na korzyść rządu Kuom intangr: 
i S tanów Zjednoczonych. Pope! 
n i ł  jednak ja k iś  błąd, uzyskał 
reputac ję  człowieka nastro jone­
go prokom unistycznie w  polityce 
ch ińsk ie j i  z tego powodu odwo 
łano go z Ch in w  czasie „czyst­
k i"  ambasady am erykańskie j.

Dano m u jednak potem moż­
ność „odkup ien ia “  grzechów, 
w ysy ła jąc  go do M oskwy. Tam 
też grzechy te  okup ił.

Praca jego w  Moskwie była 
tak szkodliwa dla stosunków 
dwóch mocarstw, la  zw róciła 
na Darie»» szczególną uwagą 
„monopolu w  sprawach raddsc 
ko -  am erykańskich".

Z  M oskwy D arie» udał się bez 
pośrednio do Waszyngtonu, 
gdzie został członkiem  kom is ji 
p lanowania p o lity k i na k tó re j 
czele stał Kennan.

Na tym  stanow isku może jesz 
cze na większą skalę prowadzić 
in trygancką  robotę.

Młody narybek
„M onopo l w  sprawach ra ­

dziecko - am erykańsk ich" w  De 
partam encie Stanu przeżywa o- 
becnie okres znacznego wzrostu 

w ip ływ ów, zw iększając jedno­
cześnie sw ój personel.

Ostatecznym celem te j k l ik i  
jest opanowanie w szystkich k ie ­
row niczych stanowisk, m ających 
decydujące znaczenie w  ksz ta ł­
tow an iu  p o lity k i Departam entu 
Stanu.

W  celu przygotow ania an ty ra ­
dzieckich „rzeczoznawców“  po­
stanowiono wdrożyć w  ta jn ik i 
służby dyplom atycznej większą 
grupę m łodych urzędn ików . U- 
rzędnicy ci, p racu jąc pod nad­
zorem k ie ro w n ikó w  „m onopo­
lu “ , m ają  w  przyszłości zająć 
strategiczne stanowiska w  De­
partam encie S tanu oraz w  am­
basadzie am erykańskiej w  
Moskwie, aby móc wykonywać 
poleceni* „monopolu".

Przypuszcza się, im z czaeemi, 
gdy obecni kierow nicy praejdą

na zasłużony spoczynek, obejmą 
oni ster w ładzy w  „m onopolu".

K ilk a  osób z te j grupy, w y ­
różniających się „zdolnościam i* 
ma zająć w  przyszłości k ie ro w ­
nicze stanowiska 

Tak oto p lanu je  swą an ty ra ­
dziecką działalność „monopoi 
w sprawach radziecko - am ery­
kańskich“  w  Departamenci« 
Stanu.

R O Z D Z IA Ł  I I I

Moja podróż do Moskwy
Bardzo chętnie p rzy ję łam  pro­

pozycję w yjazdu do M oskw j 
dla objęcia pracy w ambasadzie 
am erykańskie j. Od dzieciństwa 
słyszałam w ie le  o Rosji, któ re  
w ydaw a ła  m i się k ra jem  dale- 
k im , ta jem niczym  j  pociągają­
cym. Późnie j pasjonowałam  sią 
u tw o ram i Turgemiewa, Tołstoja 
i Puszkina, k tó re  w  tłum aczeniu 
na język angie lski tra c iły  w praw  
dzie część swego uroku, ale u- 
m o ż liw ia ły  m i, w  pew nym  stop­
niu, poznanie życia mało m i 
znanego narodu rosyjskiego.

Kształcąc się w  am erykań­

skich zakładach naukowych, 
czytając popularne w  Am eryce 
czasopisma •; dz ienn ik i, nasiąka­
łam  w  pewnej m ierze m i­
mo w o li ty m i n iesam ow itym i 
b redn iam i o Z w iązku  Radziec­
k im , k tó re  rozpowszechniały 
„w o lne “  organy prasy am erykań 
skiej. A le  jednocześnie czułam, 
(że prasa am erykańska jest da­
leka od ob iektyw izm u w  ośw ie­
tla n iu  rzeczyw istości radziec­
k ie j.

T rudn o  m i by ło  uw ierzyć, że­
by k ra j,  k tó ry  da ł św ia tu  tak ich  
geniuszów ja k  Łomonosow, T o ł­
stoj i  Puszkin m ógł is to tn ie  knuć 
groźne piany, o ja k ich  rozp isy­
wała się prasa hearstowska o- 
raz inne dz ienn ik i i  czasopisma 
m oje j ojczyzny.

N iek iedy dochodziły m nie (co 
praw da częściowo w  fo rm ie  
zniekształconej) u ryw kow e w ia ­
domości o poczynaniach rządu 
radzieckiego na polu ośw iaty, 
zdrow ia publicznego, ubezpie­
czeń społecznych, opieki nad 
m atką i  dzieckiem. Te fragm en­
taryczne in fo rm acje  dzięki samej 
logice fak tów , to ro w a ły  sobie 
drogę poprzez „żelazną k u r ty ­
nę“ , wzniesioną przez am erykań 
ską klasę rządzącą w tym  celu, 
aby un iem ożliw ić  przeciętnem u 
A m eryka n inow i poznanie p ra w ­
dy « ZSRR.

Z czasem zaczęłam rozumień« 
ła  o m aen rtw t przeciwko Zw iąa 
kow i Radzieckiem u, tak ener­
gicznie szerzone w  Stanach Z jed
noczonych, praw dopodobn i* tłu ­
maczyć należy w łaśnie ową log i 
ką fak tów : 00 rodzin , dzierżą­
cych w  swym  ręku  całą władzą 
polityczną j  gospodarczą w  A -  
meryce, bo i się śm ierte ln ie , by 
p rzyk ład  radziecki nie „za ra z ił"  
przeciętnego A m erykanina. Je­
żeli prości ludzie  am erykańscy 
dowiedzą się, że w  socjalizm !« 
i  kom unizm ie  ludzie prości żyją 
lep ie j i  swobodniej niż p rzy ka ­
p ita lizm ie , to, n ie  da j Boże, 
zechcą także i  w  USA prze jąć 
wszystkie środk i p ro d u k c ji i  
w ładzę polityczną... W ydawało 
tn i się, że z tego w łaśnie powodu 
w a rs tw y rządzące Stanów Z jed ­
noczonych wyłażą ze skóry, aże­
by zdyskredytow ać w  oczach 
A m erykanów  życie w  Zw iązku 
Radzieckim .

M yśl ta, co prawda, była u 
m nie dopiero w  zarodku. Czu­
łam  in tu ic y jn ie , że tak  jest, a l*  
la ta w ychow ania w  am erykań­
skie j szkole i  na am erykańskim  
un iw ersytecie  n ie  m inę ły  bez 
śladu. T rudno  m i przelać na pa 
p ie r w szystkie te bzdury, który­
m i raczy się słuchaczy am ery­
kańskich zakładów naukowych 
jako „inform acjam i" o Zw iązku  
Radzieckim . A  zresztą nie jeet to 
chyb* konieczne.
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Ludz ie  rozm aw ia ją  szeptem i  szmer tego sze­
p tu  prześladuje Mado, ja k  jesienny( n ieusta jący 
deszcz. O baw ia ją  się N iem ców, obaw ia ją  się sie­
bie  w za jem nie, sąsiadów, tow arzyszów  pracy, ga­
d a tliw ych , p row okatorów , nadesłanych, podkup io­
nych, szpiegów, do b ro tliw ych , przem alowanych le­
w icowców , osobników  o podw ójnych dokum entach 
i  o podw ójnych sum ieniach. Gdzie się podziała ta  
F rancja , k tó ra  krzycza ła  na skrzyżowaniach dróg, 
che łp iła  się sw ym  tem peram entem , sw o im i b a ry ­
kadam i, sw o im i kup lec is tam i? W ystarcza, żeby 
przeszedł N iem iec, a ju ż  ktoś tam  uśm iechnie się 
do niego ze służalczym  ugrzecznieniem...

N aw et Tulon*) n ic n ie  odm ien ił. Na jedną chw ilę  

wszystko zamarło, ja k  gdyby w ybuch  ja k iś  da leki 
og łuszył k ra j. A  później?... O sam obójcy można 
pisać wiersze, można ron ić  nad n im  łzy, ale po co 
go naśladować...

R au l b y ł s ta rym  kom unistą . F rance uważała, że 
rozum ie on sytuację lep ie j, n iż  in n i; zapyta ła  go: 
„P iszem y o Tulon ie , ale dlaczego ond w ysadz ili 
o k rę ty  w  powietrze, n ie  us iłow a li w yp łyną ć  na 
morze, wydać w alki? ... R au l uśm iechnął się: „D o ­
w o d z ili ludzie  V ichy. Dobrze jeszcze, że nie prze­
kaza li okrę tów  N iem com “ ..,

W  Paryżu Mado nie m ogła w ie lu  rzeczy rauw a- 
tyć , przebyw ała w  podziem iu; tu ta j ra i codziennie

*) Tulon, czy li zbiorowe zatopienia się w  tym  
w ojennym  porcie f lo ty  francusk ie j, która nie chcia­
ła  ani oddać się N iemcom, an i odpłynąć do A fry k i 
do sojuszników.

n a tra fia ł* na łudzi obojętnych. „M y jaate in iy  zw ia­
dowcami" m ów ił la tem  Łukasz, „arm ia Jest Jesz­
cze daleko w  ty le “ ... Czy nadąży ta  arm ia?... Je­
szcze n iedawno France cieszyła się, gdy ludzie  w  
k a w ia rn i albo w  wagonie napom yka li o S ta ling ra ­
dzie. Teraz rozm ow y tego rodza ju  p rzyp ra w ia ły  
ją  o ty m  większe przygnębienie. Tam  um iera ją , 
a tu  m łody  dryb las, po sprzedaniu beczułk i w in a  
i ob lan iu  in teresu szepce: „R osjan ie  są zucham i“ ... 
Ludz ie  m yślą tu , że ktoś tam  ich oswobodzi —  bo l­
szewicy, londyńscy speakerzy, A m erykan ie , k tó ­
rz y  w y lą d o w a li w  A lgerze, c h y try  D arlah  —  
w szystko jedno kto . N aw et c i na jśm ie ls i, k tó rzy  
udzie la ją  schronienia na jedną noc, kręcą g łow a­
m i: „P o co się spieszyć? Z ab ije  się bosza, a on i za 
to  rozstrze la ją  stu. W  R osji trw a ją  o lbrzym ie  
w a lk i. S przym ierzen i w y lą d u ją  je ś li n ie  obecnie, 
to  na wiosnę. Należy czekać..." Wszyscy pow tarza­
ją  to  samo: czekać, czekać koniecznie!

M ado ucieszyła się na w idok  Józe fink i. B y ło  to 
w  b ie lonym , podobnym  do celi poko iku . K ru cy fiks , 
zapach law endy, w yszczerbiony stół. Józefinka 
w iedzia ła, że Mado ma m ało czasu, w ięc od razu 
zaczęła m ów ić o spraw ie:

—  Pow iedz R aulow i, że kopa ln iam i za jm iem y się. 
Teraz szyku jem y się do operacji na lin ię  ko le jo ­
wą. Konieczna jest broń. Śm iechu w arte , m am y tu ­
z in  rew o lw erów , to  wszystko. Co dzień możemy 
wpaść... K ie d y  zobaczysz Raula?

— J u tro  w ieczorem . Jeżeli nie spóźnię się na po­
ciąg...

—  To znaczy, że w  czw artek albo ■» p ią tek bę­
dziesz tu ta j. W tedy pom ów im y o w szystkim . T y l­
ko  Jedno p y ta n i* : w idziałaś Henryka?

—  W  preeddztoń w yjazdu z Paryża. To znaczy — 
m lw fąa tomu, trochę w ięcej... Zdrów, pełen otu­
chy, m  m nę w m a w iał w  tak i spo*ób, i *  i mnie 
dodał ducha»

Odchodząc Mado dodała jednym  tchem:
—- M ów ił, da ■ IK m l wraystko J«at pom yślni*»

M r i r  France wspom niała Rautow i *  autom *
tach, ten roześm iał się:

—  Czy sądzisz, że jesteśmy zasobni? Cztery 
n iem ie ck i*  zdobycze! A n g licy  zrzucają ty lk o  dla 
AS, a tam c i n ie  dają...

T rochę pom ilcza ł, poczem znów  się roześm iał:
—  Spróbu j pom ów ić z n im i, może się tobie uda 

Jest tu  pew ien profesor lite ra tu ry ... Ze m nie  z ły  
dyplom ata, poza ty m  znają m nie  ja ko  zaciętego 
A  ty  jesteś paryżanką, z w yg lądu  jesteś łagodna... 
N ic  się z n im i n ie  w ie  na pew niaka —  zależy od 
nastro ju ...

W ykładow ca li te ra tu ry  w  m ie jscow ym  liceum  
George Ramel, z k tó ry m  m ia ła  się spotkać France, 
n ie  in te resow ał się p o lity k ą  w  czasach przedw ojen­
nych. M ia ł dwadzieścia dziewięć la t, ożenił się tuż 
przed w o jną , żonę uw ie lb ia ł. Po k a p itu la c ji stał 
r ię  m roczny, u n ik a ł spotkań z p rzy jac ió łm i, nie 
rozm aw ia ł naw et z żoną. K iedyś żona pow iedziała 
m u: „C zy rzeczyw iście prestiż państwa jes t d la  cie­
bie rzeczą najważniejszą? Życie is tn ie je  jeszcze i  
poza tym ...“  O drzekł: „N ie  rozum ies- mnie. Wszy­
t k o  m i jedno, gdzie będą przebiegały granice, kto  
zwycięży, jest to sprawa dowódców i' po lityków ... 
Teraz chodzi o co innego: N iem cy są w  Paryżu. 
Można żyć zamożnie łu b  .nędznie, ale ta k  żyć — 
wogóle n ie  w arto ..." Ram el n ie  w aha ł się ani chw i­
li,  k ie dy  kolega z la t szkolnych zaproponował mu 
w stąp ien ie  do organ izacji ruchu  oporu. G rupa „Je - 
anne d ‘A rc “  sk ładała się z lu dz i różnych, b y li tam : 
k raw iec, k tó ry  daw n ie j szył Ram elow i ubrania, 
dw a j studenci, dz ienn ikarz  z prasy ka to lick ie j, m ło­
da w dow a po oficerze, k tó ry  zg iną ł w  roku czter­
dziestym, w łaścic ie l fa b ry k i w łók ienn icze j, s tary 
tokarz, lekarz, re jen t Ramel dw ukro tn ie  uczestni­
czył w  akcjach: przy jm ow ano broń, zrzucaną przez 
Anglików  na spadochronach. W iedział, że życie je­
go w iał na włosku, a l* życie w y d a v r’ '  mu się te­
ras żydem  godnym.
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Benedykt Hertz

O b se rw a to r
(Z ba jek K ry lo w a )

—• Serwus, panie Adamie!
— Serwus, panie Janie!

— Czemu to nam. w handelku skrewił dziś pan Adam f
— Byłem z dziećmi w muzeum. Zgapiłem śniadanie.
— Co?... w muzeum?

— Pójść warto.
— Et!...

— Warto, powiadam.
Co tam dziwów! co dziwów!... W którą spojrzeć stronę, 

zdumiewa każdy zakątek,
Ptaszki tycie, tycieńkie, niebieskie, czerwone, 
a co sobek, jaszczurek, a innych żyjątek!...
Opisywać icszystkiego nawet się nie silę, 
bo i w arce Noego nie mogło być więcej.
W jednej sali, na przykład, nic, tylko motyle, 
w drugiej much, padam panu, dziesiątki tysięcy...
Gdzie indziej znów pajączki, robaczki, muszelki, 
a wszystko tak maleńkie, że aż podziw bierze.

Lecz gadaj pan o słoniu. Mówią strasznie w ielki: 
dwadzieścia kilo każda szabla * )  jego waży.
— A czy jest tam?...

— Na pewno. Toć stało w „Kurierze“ . 
Słoń?... Przyznam się, żem słonia tam nie zauważył.

*) Szabla po myśliwsku kieł odyńca.

K o n k u rs  na w ys ta w ie n ie  
sz tuk  ra d z ie c k ic h


